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O powstaniu styczniowym 1863 r.
JÓZEF PIŁSUDSKI:

„Cały czas (w ocenie powstania) trzymałem wszyst­
ko, co jest uczuciem na uwięzi. Starałem się możliwie ob- 
jektywnie przedstawić błędy; starałem się usunąć na bok 
wszelką sympatię dla tych, którzy walczyli. Lecz w każ­
dym wypadku, gdy z ust moich padało słowo krytyki, 
stale się obawiałem, że mogę być zaliczony do rzędu tych, 
którzy tak haniebnie krytykowali to powstanie, ... którzy 
rok 1863 z pamięci, z serc chcieliby wymazać, a nad ca­
łym tym  okresem wyryć słowo: zbrodnia. Pocieszałem się 
tym, iż ... zechcecie zrozumieć moją intencję, że zechcecie 
zrozumieć, jak szczerze pragnę zbudować most między te­
raźniejszym pokoleniem, a pokoleniem 1863 roku. I sądzę, 
że gdybym miał przed sobą ludzi z tamtych czasów, to po 
wiedzieliby mi tak, jak ja to sobie nieraz sam mówię: 
„ZGINĘLIŚMY NIEDARMO I NAUKA DLA WAS ZE 
ŚMIERCI NASZEJ PŁYNĄĆ MOŻE".

Dr. STELLA - SAWICKI:
„Każde z pokoleń, które w ciągu stuleci występowały 

na widownię życia, sięgało po sztandar walki o niepodle­
głość Ojczyzny, o całość i nietykalność ideałów narodo­
wych. Tak czynili barscy rycerze, pod tymi hasły wal­
czyły szeregi kościuszkowskich wojsk, walczyli i ginęli 
żołnierze listopadowego powstania i, wreszcie, też stare 
hasła przyświecały bohaterskim wysiłkom beznadziejnej 
walki 1863 roku.

Ów rok pamiętny, rok 1863, to spadkobierca wszyst­
kich walk naszych z najazdem. Spadkobierca bohater­
skich pasowań się Stefana Czarnieckiego z germańskim 
żołdactwem szwedzkiego króla, Karola Gustawa, spadko­
bierca długich, a bezowocnych wysiłków barskich konfe­
deratów, spadkobierca pełnych chwały dni Racławic, 
mściciel krwi obficie przelanej na maciejowickich bło­
niach, mściciel orężnych mocowań się u wałów Woli i na 
półach Ostrołęki, spadkobierca długich lat ucisku, bólu 
tłumionego w piersi społeczeństwa"'.

i
,pokolenia ówczesnych działaczy powstańczych nie 

brały żadnych natchnień z zagranicy, nie szły za podmu­
chem zagranicznych, rewolucyjnych haseł, nie czyniły 
z nich sztandaru swego, ale z własnego ducha snuły po­
mysły dróg, którymi pragnęły one dojść do odbudowania 
utraconej niepodległości. Bez przygotowań, bez propagan­
dy, najzupełniej samorzutnie powstał, rozwinął się, roz­
szerzył ruch narodowy, podnoszący ogromnie poziom mo­
ralny narodu, rozkrzewił on uczucie miłości ziemi rodzin­
nej, które pod wieloletnim uciskiem, uśpionem już najzu­
pełniej zdawało się".

„Po raz pierwszy w dziejach naszych lud szerszy brał 
udział w usiłowaniach wydobycia się na niepodległość, 
szedł do boju ze swą kosą tłumniej, niż za dni Kościuszki, 
i ze zdumiewającym stoicyzmem znosił klęski wygnania".

„Powstanie 1863 — 186 Ą roku, uwłaszczając lud i po­
wołując go do życia obywatelskiego, jednocząc stany ce­

mentem krwi całego pokolenia, wielką niedolą obalając 
przesądy odwieczne — rzuciło pierwsze ziarno owej przy­
szłej, acz dalekiej może jeszcze samowiedzy obywatelskiej 
mas ludowych".

J. GRABIEC (DĄBROWSKI):
„Historia musi powiedzieć, że powstanie styczniowe 

było koniecznością dziejową, której uniknąć nie byliśmy 
w stanie. Musi widzieć w nim jeden tylko epizod odwiecz­
nej, bezlitosnej i bezwzględnej walki dwóch narodów, 
dwóch kultur, dwóch światów duchowych".

„Okoliczności dziejowe złożyły się pół wieku temu 
w ten sposób, że do zbrojnej walki przyjść musiało. Skrę­
powane i zduszone przez lat trzydzieści społeczeństwo, 
nie było w stanie normalnie rozstrzygnąć całego szeregu 
nabrzmiałych kwestii, długo a bezrozumnie tamowany 
rozwój narodowy — musiał przerwać tamy — nastąpił 
wybuch. Wybuch ujawnił szereg spraw między Polską 
i Rosją nie załatwionych, takich, których załatwienie kom­
promisowe było absolutną niemożliwością. Walka musiała 
nastąpić. Szanse walki były w owym momencie karyka­
turalnie nierówne, a musiano je przyjąć, wyzyskując 
wszystkie nadarzające się atuty, nie łudzono ani siebie, ani 
innych. Wiem, że zginę ja i ci, co ze mną dziś idą do la­
su — mówił prosty rzemieślnik-powstaniec do statysty, 
chłodno obliczającego szanse ruchu. — Wiem, że zginą ci, 
co pójdą za miesiąc, za dwa, może i za pól roku, Ale wie­
rzę w to, i wiem, że wreszcie za nami pójdą tacy, dla któ­
rych szczęście wolności zaświeci. Z taką wiarą szli w bój, 
by umrzeć, niosąc ziemię ludowi i protest przeciw zdra­
dzieckiemu kompromisowi z Moskwą — pierwsi powstań­
cy w noc styczniową.

I legli pokotem, lecz zwyciężyli swym zgonem, zie­
mię lud otrzymał, przedawnienie praw Polski do wol­
ności nie nastąpiło".

„Bojownicy powstania styczniowego swą powinność 
spełnili. Szli w bój, kładli się pokotem, zarówno akade­
micy pod Słupczą, jak robotnicy - kosynierzy pod Wę­
growem, trzymali się jak tylko mogli najdłużej i ostatnie 
oddziałki zbrojne zeszły z pola dopiero wówczas, gdy nad­
szedł rozkaz po temu.

Czy powstańcy ,,sześćdziesiątego trzeciego" spełnili 
również i swą powinność, jako najlepsi z pokolenia, będą­
cego spadkobiercą tradycyj, ideałów i dorobku kultural­
nego swych ojców i dziadów?

Historia i na to odpowie — tak".

„Zapisując też skrzętnie wszystkie błędy popełnione 
w szczegółach wielkiego dramatu dziejowego lat 1861—661 
historia, powodując się li tylko zimną rozwagą i bezstron­
nością, jeden tylko sąd ó straceńcach „sześćdziesiątego 
trzeciego" — mimo to wypowiedzieć może: SPEŁNILI 
SWOJĄ POWINNOŚĆ".

NA OKŁADCE: POBÓR, KUCIE KOS, BITWA, OBRONA DWORU, ŻAŁOBA, NA POBOJOW ISKU Wg. A rtura Grottgera
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ROK VIII WARSZAWA, 23 STYCZNIA 1937 ROKU NR. 4

Powstanie 1863/4 roku,
Po upadku powstania 1830—31 roku Moskale ode­

brali wolność narodowi, dokładając zarazem wszelkich sta­
rań, by Polska już nigdy nie odżyła, jako naród i państwo. 
Robiono wszystko, by zatrzeć samą nazwę Polski i naród 
by zapomniał o swej sławnej i wielkiej przeszłości. Wróg, 
nie licząc się z zasadami prawa i sprawiedliwości, prześla­
dował nasz język ojczysty i tępił oświatę, używając do tego 
siły i gwałtu. Jednocześnie starał się o zubożenie kraju. 
Zapewne, że gdyby nasi ojcowie chcieli sobie wówczas za­
pewnić spokój i dobrobyt, mogli to osiągnąć, stając się po­
tulnymi i posłusznymi niewolnikami cara i wyrzekając się 
na zawsze niepodległości. Mimo jednak prześladowań na­
ród nigdy nie mógł się pogodzić z tym stanem rzeczy, nie 
tracił nadziei i przygotowywał się do walki na śmierć i ży­
cie, czekając tylko stosownej po temu chwili.

Młodzież się organizowała, urządzała tajne zebrania 
i tworzyła spiski, mające na celu walkę o Polskę w daw­
nych jej granicach przedrozbiorowych. Na podtrzymanie 
ducha narodowego duży wpływ wywierali Polacy z zagra­
nicy, znajdujący się na emigracji po wojnie 1830—31. 
Otuchy dodawał również fakt, że wielka i niezwyciężona 
Rosja poniosła klęskę w wojnie krymskiej 1855 roku — 
po tej wojnie naród zaczął się bardziej budzić i dojrzewać 
do czynu.

Od roku 1861 w Warszawie odbywały się uroczyste 
nabożeństwa okolicznościowe w rocznice bohaterów naro­
dowych, pochody i manifestacje, które Moskale rozpędzali 
w sposób krwawy i dziki: kozacy szarżowali na procesje 
kościelne, piechota strzelała do bezbronnych tłumów na 
ulicach, aresztowano ludzi w czasie nabożeństwa i t. p. 
Takie krzywdy oburzały do najwyższego stopnia naród 
i patrioci, zorganizowani w Centralnym Komitecie Naro­
dowym, postanowili już dłużej nie czekać i nie cierpieć. 
Natomiast rząd rosyjski, widząc, że nie jest w stanie opa­
nować rewolucyjnego wrzenia, uciekł się do podstępu i za­
rządził w tajemnicy, niezgodnie z prawem—pobór rekruta, 
chcąc w ten sposób wyłowić przy okazji tych, których się 
bał najwięcej. To zarządzenie rządowe stało się bezpo­
średnim powodem wybuchu powstania.

Centralny Komitet Narodowy, powiadomiony wcze­
śniej o zamierzonej brance, w nocy z dnia 22 na 23 stycz­
nia 1863 roku wydał manifest do narodu o wybuchu po­
wstania, zapowiadając przy tym wolność osobistą i uwła­
szczenie włościan.

Wyznaczono naczelnego wodza i dyktatora w osobie 
generała Mierosławskiego, którego wkrótce zastąpił gene­
rał Langiewicz. Powstanie miało dobrą organizację i w ca­
łym kraju byli wyznaczeni komisarze, którzy przy pomocy 
zaufanych ludzi zapewniali żywność powstańcom, uprze­
dzali o ukazywaniu się nieprzyjaciela, prowadzili werbu­
nek i byli wiernymi wykonawcami Rządu Narodowego.

Co do oporządzenia i wyszkolenia oddziałów stan po­
czątkowy przedstawiał się opłakanie. Po za pewną ilością 
oficerów i podoficerów, przybyłych głównie z zagranicy, 
powstańcy ćwiczyli się w lasach i w ogniu walki. Z chwilą

wybuchu, powstanie liczyło zaledwie kilkaset strzelb my­
śliwskich i pistoletów, wskutek czego wyszli powstańcy do 
walki, uzbrojeni w kosy i drągi, a o armatach nawet i ma­
rzyć nie mogli. Ze względu, że sąsiednie państwa robiły 
trudności przy przewiezieniu karabinów, liczono jedynie 
na zdobycie broni u wroga. Mimo to jednak duch panował 
w oddziałach gorący i na dany znak rzucono się na gar­
nizony rosyjskie, nie licząc się ze stratami. W jednej chwili 
cała Kongresówka stanęła w ogniu walk. Echo ich roz­
brzmiewało w Płockim, na Kujawach, Kurpiach, Podlasiu, 
Sandomierskim, Kieleckim, Lubelskim, Kaliskim i prze­
niosło się wnet na Podole, Wołyń i Litwę. Wszędzie two­
rzyły się oddziały, zwane partiami, w których brali udział 
patrioci wszystkich stanów, a czynności dowódców’ pełnili 
niekiedy chłopi i księża, jak ks. Mackiewicz i ks. Brzózka. 
Oddziały te obozowały przeważnie w lasach, naówczas 
znacznie większych niż dzisiaj, skąd urządzały napady na 
wroga. Będąc zawsze liczebnie słabsi, po rozbiciu w jed­
nym miejscu, zbierali się w innym i z niesłabnącym zapa­
łem znowu uderzali, zadając niekiedy poważne klęski i 
straty nieprzyjacielowi, mimo złego uzbrojenia i przemę­
czenia ciągłymi marszami. W walkach tych nazwiska nie­
których dowódców stały się głośne. Oprócz wymienionych 
2 naczelnych wodzów, wielkie zdolności organizacyjne po­
siadał ostatni dyktator, Romuald Traugutt. Znani są do- 
dówcy: gen. Jeziorański, Kruk-Heidenreich, Hauke-Bosak, 
Lewandowski, Taczanowski, Padlewski, Czachowski, 
Chmieliński i inni. Ciekawe i znamienne, że spotykamy 
w powstaniu wielu cudzoziemców z Francji, Węgier, 
Włoch, którzy swoim udziałem dowiedli zrozumienia na­
szej krzywdy i okazali nam przyjaźń i serce. Czegóż jed­
nak mogły dokonać garstki powstawców, mające przeciw 
sobie przeszło 100 tysięcy regularnego wojska rosyjskie­
go! To też mimo całego bohaterstwa walczących, powsta­
nie musiało się chylić do upadku. Coraz częściej Moskale 
chwytali uczestników i dowódców, których przeważnie 
wieszali lub rozstrzeliwali. Kiedy wreszcie dyktator Trau­
gutt został pojmany i stracony na szubienicy wraz z czte­
rema członkami Rządu Narodowego — powstanie upadło.

Skutki i następstwa upadku były tragiczne. Zginęło 
na polu walki przeszło 30 tysięcy młodzieży, dziesiątki ty­
sięcy poszło na Sybir i wygnanie i wielu znalazło śmierć 
na szubienicach. Mścił się wróg bezprzykładnie na pokona­
nym narodzie. Nałożono kilkadziesiąt milionów rubli kon­
trybucji i zabrano mnóstwo majątków ziemskich właści­
cielom — uczestnikom powstania. Pozamykano klasztory 
i kościoły, usunięto język polski ze szkół i urzędów i czy­
hano na zupełną zagładę życia narodowego. Nie złamało 
to jednak ducha narodu, lecz przeciwnie, pamięć klęski po­
została, a z nią rosła wiara w zwycięstwo. Bohaterowie 
styczniowego powstania przekazali następnym pokoleniom 
nakaz walki zbrojnej o niepodległość, aż wreszcie godzina 
zmartwychwstania nastała i pewna ich ilość na własne 
oczy ogląda Ojczyznę niepodległą.

P. G.



Mechanizacja wojska
ROLA SILNIKA SPALINOWEGO

Do czasu wojny 1914—1918 roku podstawowym środkiem lo­
komocji, zwiększającym  szybkość nóg ludzkich, był koń. K awaleria 
była najszybszym  rodzajem  broni ze wszystkich wojsk lądowych. 
Większość materiałów , potrzebnych do zaopatrzenia wojska, jak  
żywność, am unicję i t. p. przewożono taboram i konnymi, porusza­
jącym i się z przeciętną szybkością piechura, to je s t do 35 kilome­
trów  na dobę. Nieśmiałe próby zastosowania samochodów cięża­
rowych dla przewozu m ateriałów  i ludzi, na przykład w wojnie 
włosko- tureckiej o Tripolis, w latach 1911—12, nie dały dodatnich 
wyników. N a większe odległości dla przerzucania dużych zgrupo­
wań w ojska i m ateriałów  w ykorzystywano przede wszystkim  ko­
lej żelazną.

Już jednak początek wojny światowej w ykazał olbrzymie zna­
czenie samochodów dla manewru, zwiększenia szybkości i ruchli­
wości wojsk. Z tego względu, biorące udział w wojnie państw a 
zmobilizowały wszystkie, nie tylko ciężarowe, ale i osobowe sa­
mochody. Jednocześnie pośpiesznie rozbudowywano przemysł, by 
zwiększyć produkcję samochodową. Pod koniec wojny arm ie państw  
centralnych i E n ten ty  posiadały już dziesiątki tysięcy samocho­
dów, które przewoziły setki tysięcy żołnierzy i miliony ton ładunku.

Oto tfochę cyfr.
W sierpniu 1914 roku Francuzi przewieźli na samochodach 

niespełna 200.000 ludzi. W lipcu zaś 1918 roku przewóz wyniósł 
ponad 1.000.000 żołnierzy! W m arcu 1918 roku, w czasie przełam a­
n ia fron tu  przez Niemców, Francuzi w przeciągu 7 dni potrafili 
przerzucić 11 dywizyj. W sierpniu 1918 roku arm ia am erykańska 
we F rancji też przetransportow ała na samochodach około 1.000.000 
żołnierzy. Również przewozy samochodowe m ateriałów  i oddzia­
łów niemieckich, włoskich oraz angielskich nie ustępowały przy­
toczonym tu  danym, ani pod względem liczby, ani szybkości, ani 
dokładności wykonania.

W ostatnich la tach  liczby samochodów i motocykli poszcze­
gólnych państw  są imponujące. Anglia posiada ponad 1.800.000 sa­
mochodów ciężarowych i osobowych, oraz 6.000 motocykli. F ran ­
cja — około 1.700.000 samochodów ciężarowych i osobowych, oraz 
5.000 motocykli. Włosi przeszło — 450.000 osobowych i ciężarowych, 
oraz 10.000 motocykli. Niemcy niespełna — 850.000 osobowych 
i ciężarowych samochodów, ZSRR około 400.000 osobowych i cię­
żarowych samochodów (dane zaokrąglone).

W la tach  powojennych silnik spalinowy został przystosowany 
do transportu  w wojsku w postaci: samochodu, ciągnika kołowego 
i gąsienicowego, transporte ra , m otocykla i t. p. W wyniku tego 
ruchliwość wojsk, ich zdolność marszowa, łatwość zaopatrzenia 
wzrosły znacznie, sięgając na dobę 150 kilometrów.

Lecz silnik w czasie wojny światowej znalazł jeszcze ważniej­
sze — bojowe zastosowanie.

Kaw alerzysta, piechur, walcząc, strzela zwykle z ukrycia, 
z miejsca. S trzelanie w „ruchu" jest mało skuteczne, nie celne, da­
jąc jednocześnie przeciwnikowi w osobie Strzelca doskonały, łatw y 
do trafien ia cel. Ponieważ jednak strzelanie w ruchu było koniecz­
nością, więc już przed wojną św iatową zastosowano opancerzone 
ruchome maszyny bojowe — pociągi pancerne i samochody pan­
cerne. Pozwalały one z zachowaniem bezpieczeństwa na prowadze­
nie dość celnego ognia w ruchu, lecz poruszały się tylko po torze 
kolejowym lub drogach. Jednak na polu w alki dróg zwykle jest 
mało, są one przeważnie zniszczone ogniem artylerii, poprzecinane 
okopami, lub też umyślnie popsute. D latego też w wojnie św iato­
wej ani pociągi pancerne, ani samochody pancerne nie mogły zna­
leźć szerokiego zastosowania.

Jednak już przed wojną konstruktorzy wojskowi Francji, An­
glii i A ustrii przedstaw iali mniej mięcej udane pro jek ty  techniczne 
terenowych - bojowych m aszyn pancernych. Nigdzie jednak te pro­
totypy czołgów nie znalazły zrozumienia i uznania i nie zostały 
zastosowane w praktyce. Tymczasem w la tach  1914—1915 rozwój 
techniki obrony wyprzedził znacznie technikę natarcia . Potężny, 
niszczący ogień ciężkich karabinów  maszynowych obrony, prow a­
dzony z system u głębokich, dobrze umocnionych okopów, bronio­
nych szerokimi pasam i dru tu  kolczastego, zatrzym yw ał prawie 
każde natarcie  piechoty, pomimo silnego w sparcia zam askowanej 
arcyierii, w ystrzeliw ującej miliony pocisków. W chwili ukazania 
się piechoty, dobrze ukryte, milczące ciężkie karabiny maszynowe 
przeciwszturmowe, otw ierały morderczy, niszczący ogień na n a ­
cierających.

. Pow stała więc konieczność wynalezienia środka bojowego, mo­
gącego: szybko niespodziewanie przeniknąć w głąb obrony prze­
ciwnika, mogącego przerw ać d ru ty  kolczaste, przebyć rowy strze­
leckie, mogącego strzelać w ruchu i odpornego na pociski, gro­
źnych dla piechoty, ciężkich karabinów maszynowych. W tym  cza­

sie znano już ciągniki gąsienicowe, stwierdzono ich uniezależnienie 
od dróg i łatwość poruszanie się na przełaj w terenie porytym, 
zniszczonym, nierównym. Zrobiono jeszcze jeden krok i na ciągnik 
gąsienicowy, poruszany silnikiem spalinowym, postawiono nadwo­
zie dawnego samochodu pancernego — w wyniku czego powstał 
czołg, (po angielsku tank  - zbiornik).

P race konstrukcyjne nad wozem bojowym rozpoczęto w An­
glii 13 października 1914 roku. Od czołga żądano, by poruszał się 
w każdym  terenie, gdzie iść może człowiek, lub przynajmniej koń. 
Wobec tego pow stała konieczność zastosowania podwozia na g ą­
sienicach, k tóre przez swoją dużą płaszczyznę przylegu do ziemi 
zm niejszają nacisk ciężkiej maszyny do ciśnienia stopy ludzkiej, 
to je s t około 0,5 kilogram a n a  1 centim etr kw adratow y ziemi.

Dzięki tem u czołg, nie grzęznąc, może szybko poru­
szać się poza drogami, pokonywa spadki, wzniesienia, rowy 
i t. p. Czołg miał być silnie uzbrojony: w ciężkie karabiny maszy­
nowe i działka, by mógł zwalczać ciężkie karabiny maszynowe, 
działa i siły żywe przeciwnika. Czołg powinien być odporny na 
pociski zwykłe i pancerne broni piechoty. A więc powstała ko­
nieczność silnego opancerzenia.

Czołg m iał być: pancernym terenowym wozem bojowym, łą­
czącym w sobie ruch i ogień.

Stracono przeszło 1 y2 roku na prace konstrukcyjne i doświad­
czalne, organizacyjne i wyszkoleniowe, kiedy dopiero 13 sierpnia 
1916 roku pierwsze 50 czołgów angielskich posłano na front. Od 
tego momentu liczba czołgów szybko się zwiększała, jednocześnie 
w zrastała  ich w artość techniczna i bojowa. Zjawiły się lekkie, ru ­
chliwe, szybkobieżne czołgi m iast dawnych ciężkich i powolnych. 
W ojna światowa wykazała, że czołgi w raz z lotnictwem zmieniły 
radykalnie tak tykę  boju. Przed wojskam i państw  nowoczesnych 
pow stała po wojnie nierozwiązana paląca kw estia motoryzacji i me­
chanizacji.

Motoryzacja, jest to wykorzystanie silnika tylko dla przewo­
zu oddziałów i materiałów, o czym już była mowa.

Mechanizacja, to nasycenie piechoty i kawalerii wozami bo­
jowymi (czołgami, samochodami pancernymi, opancerzonymi dzia­
łami zmotoryzowanymi), biorącymi bezpośredni udział w walce. 
W ojska zmotoryzowane, piechota, kawaleria, arty leria  i t. p. uży­
w ają samochodu tylko jako środka lokomocji, walczą zaś pieszo 
lub konno według norm alnych zasad. W ojska zmechanizowane bi­
ją  się na  tych maszynach, na  których m aszerują. Oddział zmecha­
nizowany musi jednak mieć również wozy transportow e dla prze­
wożenia amunicji, żywności, m ateriałów  pędnych i smarów, sprzę­
tu, w arsztatów  i t. p.

W wielu wypadkach łączy się oddziały zmechanizowane, to 
znaczy pancerne z odziałami zmotoryzowanymi, tworząc związki 
pancerno-motorowe. Będą to oddziały czołgów, samochodów pan­
cernych, działające wspólnie ze zm otoryzowaną piechotą, artylerią, 
z odziałami zmotoryzowanych saperów, łączności i t. p.

Rzecz prosta, fundam entem  związku pancerno - motorowego 
są czołgi. D latego ich liczba, ich charak terystyka bojowa i tech­
niczna jest dziś poważnym zagadnieniem technicznym każdej a r ­
mii, k tóre to zagadnienie po wojnie światowej stale i pomyślnie 
się rozwija.

CZOŁGI W WOJNIE ŚWIATOWEJ
13 sierpnia 1916 roku dowództwo angielskie wysłało na front 

pierwszą partię  50 (własnej produkcji) czołgów. Czołgi te 15 wrze­
śnia 1916 roku po raz pierwszy w historii wojen wzięły udział 
w bitwie nad rzeką Somme. P rodukcja czołgów francuskich szła 
odzielnym torem, w tempie znacznie wolniejszym. I  dopiero 15 
kw ietnia 1917 roku pierwsze czołgi francuskie poszły do akcji. 
Inne państw a Ententy, Rosja, Włochy, a później Stany Zjednoczo­
ne Am eryki Północnej pracowały też nad produkcją własnych czoł­
gów. Włochy kopiują początkowo typy francuskiego czołga Re­
nault, później zaś, pod koniec wojny, przystępuje do montażu wła­
snego ciężkiego czołga F iat. T ak samo w S tanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej słynne zakłady Forda dopiero w 1918 roku 
uruchomiły produkcję własnej konstrukcji czołgów.

Niemcy rozpoczęły produkować czołgi na  wiosnę 1917 roku, 
aby przeciwstawić je czołgom angielskim i francuskim . Wysiłki te 
nie m iały jednak realnych wyników i do 1918 roku zbudowano 
w Niemczech zaledwie 15 czołgów konstrukcji inżyniera Folmera.

Pierwsze doświadczenia bojowe czołgów nie wypadły pomyśl­
nie. Lecz konstruktorzy, technicy wojskowi i cywilni Ententy nie 
rezygnują. S ta ra ją  się oni ulepszyć w artość techniczną i bojową 
czołga, gdyż jest to jedyny środek, umożliwiający zwalczenie ufor­
tyfikowanych pozycyj niemieckich i przerw anie wojny pozycyjnej. 
Przewidywania te zostały w 100% potwierdzone rzeczywistością—
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sukcesu bitw y czołgów pod Cam brai 20 listopada 1917 roku. Był 
to mom ent zw rotny w uznaniu czołga jako nowoczesnego, potęż­
nego środka walki. Od tej daty  produkcja czołgów i ich zastoso­
wanie w walce idzie w szybkim tempie naprzód.

A nglia przez cały okres w ojny św iatowej w yprodukowała 2282 
ciężkich i 245 średnich czołgów, F rancja  800 średnich i ciężkich, 
oraz 3530 lekkich czołgów. S tany Zjednoczone Am eryki Północnej 
spóźniły się w zastosowaniu tego najnowszego środka w alki i do 
końca wojny m iały na  froncie zachodnim francuskim  zaledwie 3 
bataliony czołgów. Trzeba jednak podkreślić, że w planach pro­
dukcji czołgów i samochodów n a  rok 1919 przewidywali A m eryka­
nie olbrzymią cyfrę 23.400 maszyn. Niemcy zam ierzały w yprodu­
kować na 1919 rok 1.000, a  W łochy 100 czołgów.

Dla zorientowania się w typach oraz w charak terystyce tech­
nicznej i bojowej czołgów posłuży podana tu  tablica, uwzględnia­
jąca używane czołgi tego okresu.

Najwięcej używane czołgi z la t 1914—1918
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Anglia Marc IV 28 125 6 24 - 3,0 2 — 5 7 J m m  d z i a ł o  
i 4  c k m

8

Marc V 29 150 7,3 40 14 3,0 2 — 5 7  m m  d z i a ł r  
i 4 c k m

8

'Marc VIII 37 300 8,0 84 16 4,5 2 — 5 7  m m  d z i a ł r  
i 4 c k m

12

Vhippet A 14 90 13,2 122 14 2,5 4 c k m 3

Francja S a i n ł  C h a m o n ł — 90 8,5 — 22 2,0 ' - 7 5  m m  d z i a ł o  
i 4 c k m

9

Schneider 135 60 4,0 75 11,5 1,8 1 - 7 5  m m  d z i a ł r  
i 2  c k m

6

Renault 6,5 39 8,0 60 16 2,0 1 - 3 7  m m  d z i o ł r
l u b  1 r k m 2

Niemcy A7-FV 44 2 po
150

12,0 - 20 4,0 2 - 5 7  m m  d z i a ' c  
i 4  c k m

7

LK-II 8,4 50 8,4 — 18 2,0 1 — 5 7  m m  d z i a l e  
l u b  2  r k m

3

Italia Fiat 2030 40 240 7,4 75 20 — 1 - 6 5  m m  d z i a ł o  
i 7  c k m

10

Fiat 3000 5 25 45 20.0 180 18 1,5 2 c k m 2

St. Zjedn. 
A. P. Ford 6 45 13,0 70 12,7 1,3

1 d z i o ' o  
l u b  1 c k m 2

W racając do pierwszych w alk czołgów, trzeba jeszcze raz 
podkreślić, że nie były one pomyślne. Zadysponowane do boju nad 
rzeką Somme 50 czołgów angielskich nie doszły w  całości do akcji. 
17 m aszyn ugrzęzło w błocie i stanęło w skutek defektów m echa­
nicznych. Pozostałe 33 wozy bojowe rozdzielono do 3 korpusów, 
lecz tylko w  jednym  m iejscu zaledwie 11 czołgów przeszło okopy 
niemieckie, w spierając natarcie  piechoty.

Podobnie odbyło się 15 kw ietnia 1917 roku natarcie  czołgów 
francuskich nad rzeką Enne. Już w czasie dom arszu na  stanow iska 
wyjściowe, ciągle pow tarzające się defekty zm uszały czołgi do za­
trzym ań. W sam ej zaś akcji część czołgów nie m ogła pokonać po­
szerzonych i pogłębionych okopów niemieckich. Nie poradziła tu  
naw et pomoc saperów, tow arzyszących czołgom. W rezultacie ty l­
ko m ała część m aszyn wzięła czynny udział w boju. N atom iast 
s tra ty  czołgów były bardzo duże.

W  dalszych wielkich bitwach, w 1916 roku angielskie, a  w 1917 
roku francuskie czołgi — były rzucane d> w alki małym i grupam i 
i dlatego nie odniosły ani jednego poważniejszego sukcesu. Poza 
tym  nie umiano zastosować, ani w ykorzystać tego poważnego środ­
ka walki, ani pod względem bojowym, ani technicznym. Słabo wy­
szkolona technicznie i taktycznie załoga, b rak i techniczne sprzę­
tu, w szystko to  zm niejszało pozornie rzeczyw istą w artość bojową 
czołgów. Używano je w niedogodnych w arunkach terenowych, m a­
łymi grupam i na  zbyt szerokich frontach.

Późniejsze bitw y z udziałem: 80 angielskich czołgów 9 kw iet­
nia 1917 roku pod A rras, 88 czołgów angielskich pod Messnie, 5 
kom panij czołgów francuskich, były już bardzo udane. Pojedyńcze 
czołgi, lub drobne ich zgrupow ania przenikały już w głąb pozycyj 
niemieckich, w spierając natarcie  piechoty. Lecz w szystko to nie 
stanowiło w większej akcji czołgów, były zaś to  jedynie drobne 
udane fragm enty. W działaniach tych czołgi w dalszym ciągu były

źle używane. W ypadki grzęźnięcia czołgów na polu walki, nie wy­
konywanie zadań bojowych, były zjawiskiem  stałym , nagm innym.

S tra ty  czołgów od ognia arty lerii były w tym  okresie spowo­
dowane przeważnie w skutek przymusowych zatrzym ań (defekty 
lub złe wyszkolenie kierowców) na polu walki, co ułatw iało ogro­
mnie zadania arty lerii obrony. N atom iast trafienie strzałem  w prost 
do czołga, będącego w ruchu, nie było wypadkiem częstym.

Dopiero dwie bitwy: 20 listopada 1917 roku pod Cam brai
1 następne, a  przede w szystkim  bój pod Amiens 8 sierpnia 1918 ro­
ku w ykazały całą moc, potęgę, w artość bojową i znaczenie czołgów 
w walce z nowocześnie uzbrojonym przeciwnikiem.

Niepowodzenia poprzednich, starannie przygotowanych, na tarć  
były wywołane przez:

— niemożliwość zaskoczenia nieprzyjaciela w skutek stosowa­
n ia długotrw ałego przygotow ania artyleryjskiego;

— s tra tę  szybkości działań, wobec niemożności zniszczenia 
przez arty lerię  środków ogniowych przeciwnika, ugrupowanych 
w głębi pozycji obrony, oraz ocalałych gniazd oporu;

— brak  koordynacji ognia i ruchu, gdyż arty leria  nigdy nie 
mogła, nie po trafiła  szybko wesprzeć piechoty, aż do jej końco­
wego przedm iotu natarcia . Niepowodzenia te przeszły do przeszło­
ści, gdy czołg, bez s tr a t  od ognia karabinów  i ciężkich karabinów  
maszynowych, przeryw ał szybko przeszkody drutowe, z najbliż­
szych odległości niszczył środki ogniowe piechoty, pokonywał z ła t­
wością naw et poszerzone okopy strzeleckie i najbardziej trudne te ­
reny. W ten  sposób czołg otw ierał drogę piechocie przez umocnio­
ne pozycje nieprzyjaciela, w spierał najw ydatniej je j natarcie, wy­
zyskując całkowicie mom ent zaskoczenia. Masowe użycie czołgów 
zastąpiło długotrw ałe przygotow ania arty leryjskie, wykonywane 
setkam i dział — celem zrobienia wyrw  w dru tach  lub zniszczenia 
środków ogniowych piechoty. D la zrobienia w yrw  w przeszkodach 
z d ru tu  kolczastego 5—10 m etrów  głębokości i 20 m etrów  szero­
kości potrzeba 400—900 granatów  75 milimetrowych, 300—650 g ra ­
natów  100 milimetrowych lub 160—300 granatów  155 m ilim etro­
wych, zależnie od odległości. Jedna bateria  może to zrobić w 1,5—
2 godzin.

Okres wojny pozycyjnej, zaciągającej się w nieskończoność, 
nie dający definitywnego rozstrzygnięcia, okres walk, obliczonych 
na wyniszczenie, wygłodzenie przeciwnika został zakończony. Czołg 
przywrócił wojsku jego ruchliwość, możność m anew ru i uderzenia, 
które jedne tylko k ry ją  w sobie tajem nicę zwycięstwa.

K. R. Z.

K siążki nadesłane
J. v. AMMERS KTJLLER: Portrety kobiet wybitnych. Książnica- 
Atlas. Lwów—W arszawa. Str. 272. Zł 9.—.

żyjem y w  okresie, w którym  kobiety w ybijają się stopniowo 
na plan pierwszy. Mówią o tym  wymownie suche cyfry sta ty stycz­
ne i mówi o tym  nie mniej dobitnie obserw acja życia. N a całym 
świecie kobiety w łasną pracą  i w łasnym i zdolnościami zdobywają 
dla siebie coraz ważniejsze stanow iska, zagarn ia ją  szersze pola 
działania, coraz większy wpływ w yw ierając na  kształtow anie się 
całego życia współczesnego. Kobiety wchodzą do literatu ry , tw o­
rzą nowe kierunki sztuki teatralnej, w dzierają się w  życie gospo­
darcze, sięgają po władzę, wnoszą wartościowe zdobycze w różne 
dziedziny nauki. O takich  właśnie kobietach mówi osta tn ia  książka 
van Ammers Kiiller.

N a książkę tę  złożyło się 11 portretów  kobiet napraw dę nie­
zwykłych. A rtystk i, m inister Wielkiej Brytanii, działaczki na polu 
społecznym, twórczyni kosm etyki współczesnej, dyk ta to rka  mody 
kobiecej, w ybitna uczona-profesor uniw ersytetu opowiadają na  k a r ­
tach  tej książki o dziejach swego życia, nie pozbawionych często 
najbardziej „sensacyjnych** i rom antycznych momentów, a  zawsze 
pełnych rzetelnego wysiłku, trudu  i znoju. C zyta się też te historie 
kobiece, jak  ciekawą powieść, a może naw et z większym zainte­
resowaniem i uczuciem niż powieść, z k a r t  jej bowiem mówi do nas 
życie, prawdziwe, mocne życie, które te  niezwykłe kobiety umieją 
kształtow ać wedle swej woli i naginać do swych poglądów i celów.

Kobiety całego św iata czy ta ją  tę nową książkę Ammers 
Kiiller z zapartym  oddechem, ale czy ta ją  ją  też z nie mniejszym 
zainteresowaniem  mężczyźni, którzy, patrząc  trzeźwo n a  świat, 
zdają sobie spraw ę z tego, iż kobieta, m ądra, samodzielna, doj­
rzała kobieta odgrywa w nim coraz w iększą i w ydatniejszą rolę.
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W dniu 14.1 1937 roku w Kilonii spuszczono na wodę 1625-tonowy 
torpedowiec niemiecki „Leberecht Maass"

Z e   ś w i a t a
Rząd bry tyjski otrzym ał od rządu włoskiego zapewnienie, że 

nie wyposaży żadnego z pancerników w działa ponad 14 cali, o ile 
inne m ocarstw a morskie zgodzą się na zastosowanie takiego ogra­
niczenia. Koła urzędowe brytyjskie przyjęły ten kom unikat rządu 
włoskiego z najw iększą sa tysfakc ją  i zw racają uwagę, że propo­
zycja ta , w ysunięta przez delegację b ry ty jską na konferencji m or­
skiej w Londynie, była przy ję ta  przez wszystkie m ocarstw a — z wy­
jątk iem  Japonii — życzliwie.

Zam ieszkująca w Debreczynie nauczycielka szkoły powszech­
nej p. P au la  H edervary K onth nadesłała do poselstwa polskiego 
w Budapeszcie srebrny wieniec, k tóry  własnoręcznie w roku 1914 
w ykonała na pam iątkę w alk Legionów Polskich na Węgrzech.

N a srebrnej tabliczce u nasady wieńca w yry ty  je st napis: 
„Na drogą pam iątkę w yparcia Rosjan z M arm aros, dnia 2 paź­
dziernika 1914 roku przez bohaterskich synów bratniego Narodu 
Polskiego — polskich legionistów, N agybecskerek 25 listopada 
1914 r. H edervary K onth Paula".

Zgodnie z życzeniem ofiarodawczyni, wieniec przesłany zo­
stanie jednemu z muzeów warszawskich.

Z okazji 42 rocznicy urodzin generała Goeringa, kanclerz 
H itler, jako najwyższy przywódca party jnych oddziałów szturm o­
wych S. A., m ianował go honorowym dowódcą monachijskiej cho­
rągw i S. A., zwanej Feldherrnhalle.

P rzy  tej okazji kanclerz H itler odebrał defiladę oddziałów 
tych formacyj, przybyłych specjalnie do Berlina.

Prem ier Mussolini otrzym ał ostatnio dyplom pilota wojsko­
wego. Po dokonaniu półgodzinnego lotu nad lotniskiem  w Victo- 
riale prem ier o trzym ał licencję lotnika wojskowego.

Duce pilotował trójsilnikow y sam olot wojskowy, na  k tórym  
wzbił się n a  wysokość 4.500 m. Po dokonaniu przepisanych ewo- 
lucyj oraz w yczerpaniu odpowiedniego czasu, Mussolini wylądował 
na lotnisko, gdzie podsekretarz stanu  w m inisterstw ie lotnictw a 
generał Valle wręczył mu pa ten t na lotnika wojskowego.

Tłum zgotował premierowi owację. Duce dotąd posiadał jedy­
nie licencję lotnika cywilnego.

F rancuski m inister obrony narodowej Daladier podpisał dekret 
o powiększeniu liczby gwardii republikańskiej w Algerze. U tworzo­
nych będzie 9 nowych plutonów, w tym  3 plutony jazdy. Ogółem 
będzie te raz  w Algerze 18 plutonów gwardii republikańskiej.

W obecności am basadora Rzeczypospolitej w Berlinie J. Lip­
skiego, prezesa In s ty tu tu  Polsko-Niemieckiego w Berlinie, rek tora 
von A rnim a oraz prezesa izby filmowej Rzeszy doktora Lennicha 
i czołowych przedstawicieli kół filmowych odbyła się w berlińskim 
Uff a Pałace prem iera filmu ,,R itt in die Freiheit", osnutego na

tle pow stania z roku 1830 Film  ten powstał przy współpracy pol­
sko - niemieckiej. Zdjęcia batalistyczne wykonano przy udziale puł­
ku ułanów ostrołęckich. P ra sa  niemiecka zamieszcza obszerne re ­
cenzje pod tytu łam i: ,, Polska pieśń bohaterska", „Epos bohater­
stw a polskiego".

Centralny kom itet wykonawczy ZSRR ratyfikow ał jednogło­
śnie projekt budżetu na rok 1937. P ro jek t ten przewiduje dochody 
w wysokości 98 miliardów 69 milionów 500 tysięcy rubli, oraz wy­
datki w sumie 97 miliardów 119 milionów 500 tysięcy rubli.

Podczas 50-go narodowego kongresu hinduskiego w Faizpur, 
k tóry  odbył się pod znakiem ostrej opozycji w stosunku do rządu 
angielskiego i pod berłem nowego zgromadzenie parlam entarnego 
Indyj, przemówił po raz pierwszy po dwuletnim milczeniu przy­
wódca duchowy Indyj, M ahatm a Ghandi. Apelował on do kongresu, 
by pow strzym ał się od nawoływania do przemocy, oświadczając za­
razem, że gotów jest znowu objąć przewodnictwo partii.

W łoska rada m inistrów  przyjęła budżet na rok 1937—38, 
przewidujący po stronie dochodów 20 miliardów 596 milionów 595 
tysięcy 413 lirów, zaś 23 m iliardy 69 milionów 547 tysięcy 158 li­
rów po stronie wydatków. Z górą 3-miliardowy deficyt został spo­
wodowany zwiększeniem wydatków na organizację nowozdobytych 
terytoriów  w Afryce wschodniej oraz reorganizację sił zbrojnych, 
zwłaszcza powietrznych i morskich.

Do K airu przybyła delegacja oficerów angielskich, którzy na 
mocy angielsko-egipskiego układu objąć m ają stanow iska doradców 
organizacyjnych powstającej arm ii egipskiej. Według dotychczaso­
wych planów,piechota m a być wzmocniona dwukrotnie, to jest do 
siły 20.000 bagnetów. Techniczne wyposażenie m a być zmoderni­
zowane. Między innymi siły lotnicze m ają być stopniowo rozsze­
rzane, by w roku 1941 dojść do ilości 100 samolotów.

O rgan francuskich sfer finansowych ,,Le Capital" oblicza, 
iż francuski przem ysł m etalurgiczny w okręgu Lille, na  skutek 
ostatnich strajków  nie zdołał uczynić zadość zamówieniom na ogól­
ną sumę pół m iliarda franków. S tra ty  poniesione natom iast przez 
robotników na skutek nieotrzym ania zarobków w czasie strajków 
dziennik ów oblicza na 40 milionów franków.

Jeden z synów Mussoliniego, V ittorio Mussolini, który jako 
ochotnik brał udział w kam panii abisyńskiej, napisał książkę pod 
tytułem : „Loty nad Ambami". W książce tej opowiada swe prze­
życia w czasie kam panii abisyńskiej, w której b rał udział jako 
lotnik.

Rok 1937 zaznaczył się rekordowym zapotrzebowaniem nowych 
samochodów. Fabryka w Detroit wypuszcza co 3 minuty zupełnie 

wykończony nowy wóz
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Dnia 14.1 1937 roku odbył się na Zamku doroczny obiad dla dy­
plomacji i członków rządu. W drodze do stołu przy dźwiękach 
poloneza Pan Prezydent Rzeczypospolitej prowadzi małżonkę 
ambasadora Turcji, zaś ambasador Turcji — panią Prezyden- 

tową Mościcką

Z  P o l s k i
K om itet budowy pom nika M arszałka Józefa Piłsudskiego we 

Lwowie podjął myśl, aby zam iast pomnika, którego budowa wynie­
sie około 6 milionów złotych, zbudować muzeum i archiwum  walk 
o niepodległość imienia M arszałka J. Piłsudskiego.

Idąc za wezwaniem Naczelnego Wodza M arszałka Śmigłego- 
Rydza w kierunku przyczynienia się do powiększenia zasobów n a ­
szej arm ii, zarząd powiatowy Związku Strzeleckiego zwrócił się dc 
miejscowego społeczeństwa poznańskiego o składanie ofiar na  za­
kup wełny, z k tórej strzelczynie z całego pow iatu w ykonają dla n a ­
szego w ojska rękawice.

A kcja zbiórkowa powiodła się w całej pełni. W ełna już nade­
szła i w najbliższym  czasie strzelczynie przystąp ią do w ykonania 
450 p ar rękawic.

W dniu 17.1 bieżącego roku złożona została w obecności przed­
stawicieli władz cywilnych i wojskowych na kopcu M arszałka P ił­
sudskiego na Sowińcu u rna z ziemią, pobraną w Chicopee w S ta ­
nach Zjednoczonych z grobów dwu żołnierzy: jednego, k tóry  w al­
czył w arm ii polskiej we F rancji i drugiego, k tóry  walczył w arm ii 
Stanów Zjednoczonych podczas osta tn ie j wojny światowej.

M iasto Chicopee leży w stanie M assachusetts, niedaleko m ia­
s ta  Springfield i na  80.000 mieszkańców liczy 18.000 Polaków. Urnę 
z tą  ziemią przywiózł do Polski delegat m iasta  Chicopee, ks. M. W. 
Sękiewicz jeszcze w listopadzie ubiegłego roku.

W dniu św ięta ku  czci Kazim ierza Pułaskiego, obchodzonego 
w Ameryce 11 października, u rna z tą  ziemią, pobraną przez zarząd 
m iasta  Chicopee, została wręczona uroczyście księdzu Sękiewiczo- 
wi celem przekazania jej n a  kopiec n a  Sowińcu.

Ja k  wiadomo, osoby, pozostające w służbie wojskowej, poli­
cyjnej, bądź równorzędnej (KOP, s traż  graniczna), m uszą uzyskać 
zezwolenie w ładz przełożonych n a  zaw arcie małżeństwa. Po za w y­
raźnym i w tym  względzie norm am i ogólnymi, przewidzianymi 
przez w szystkie obowiązujące system y praw a małżeńskiego, zasada 
ta  znalazła nadto w yraz w specjalnych przepisach. Pomimo ta k  k a ­
tegorycznych nakazów ustawowych, przypadki udzielania osobom, 
pozostającym  w służbie wojskowej, policyjnej, bądź równorzędnej, 
ślubów bez żądania w ykazania się odpowiednimi zezwoleniami, nie 
są odosobnione. W ychodząc z założenia, że postępowanie takie ła ­
mie życie służbowe i osobiste jednostkom, k tó re  -zbyt lekkomyślnie 
dążą do zaw arcia związków małżeńskich bez zezwolenia właściwych 
władz, narażając ponadto siebie i najbliższą rodzinę na pozbawienie 
środków utrzym ania, prem ier i m inister spraw  wewnętrznych, ge­
nerał Sławoj-Składkowski polecił wojewodom i starostom  podać dc 
wiadomości, w łaściwym w zakresie udzielania ślubów organom 
wszelkich wyznań, obowiązujące przepisy i przestrzec je jednocze­
śnie przed ich przekraczaniem  pod rygorem  stosowania sankcyj 
karnych.

„Odmrożenie1* naszych należności kolejowych w Niemczech m a 
nastąpić, jak  wiadomo, w drodze im portu znaczniejszej ilości m a­
szyn i urządzeń inwestycyjnych z Niemiec. W związku z tym, nie­
które przedsiębiorstwa w ystąpiły już z wnioskam i o przydział ma-

Dnia 14.1 1937 roku. Doroczny obiad dla przedstawicieli obcych 
państw na Zamku. W drodze do stołu: premier Składkowski 
prowadzi małżonkę ambasadora Włoch, za nimi ambasador N ie­
miec z małżonką ambasadora Sowietów, w głębi ambasadorowie 

Anglii, Francji i inni

szyn i urządzeń. W nioski te  załatw ione będą po stwierdzeniu, że 
proponowany im port nie przynosi uszczerbku produkcyj krajowej.

W imporcie uczestniczyć będzie również sam orząd te ry to ria l­
ny. Całość im portu inwestycyjnego za należności kolejowe wynie­
sie 80 milionów złotych.

Delegacja Związku Strzeleckiego okręgu I  w osobach prezesa 
pana Wł. Miszewskiego, kom endanta okręgu m ajora W. Rosołow- 
skiego i kom endanta powiatu warszawskiego, pana L. Józefowskie- 
go złożyła w niedzielę dnia 10.1 bieżącego roku w Muzeum Belwe- 
derskim  album, poświęcony pam ięci M arszałka J. Piłsudskiego, za­
tytułow any „Odszedłeś Wodzu". Album wykonali strzelcy oddziału 
Pruszków  pow iatu warszawskiego.

Przed wręczeniem album u dyrektorow i muzeum, delegacja 
złożyła wieniec n a  stopniach pałacu, oddając hołd pam ięci Wodza 
Narodu.

Saldo dodatnie naszego bilansu handlowego w grudniu ubiegłe­
go roku wynosiło 5.331.000 złotych. Przywóz w grudniu wyniósł 
290.011 ton, w artości ogólnej 91.030.000 złotych. Wywóz zaś w y­
niósł 1.231.939 ton, w artości ogólnej 96.361.000 złotych.

W okresie styczeń—grudzień ubiegłego roku przywóz wyniósł 
ogółem 1.343.005.000 złotych, wywóz zaś 1.026.208.000 złotych, sa l­
do dodatnie za cały rok ubiegły wynosiło 22.773.000 złotych.

W porównaniu z rokiem 1935 obroty w handlu zagranicznym  
zwiększyły się w  przywozie o 142.790.000 złotych, w wywozie zaś 
o 101;168.000 złotych.

Dnia 14.1 1937 roku Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął de- 
legaęję zjednoczenia Kurkowych Bractw Strzeleckich, która wrę­
czyła Mu ozdobnie oprawne sprawozdanie ze zjazdu w Gdyni. 
Stoją od lewej: generał Wróblewski, inżynier Markiewicz, pan 

Pogorzelski i prezes Maciejowski
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Żołnierz polski poprzez wieki
VIII.

Już za czasów Batorego w szeregach w ojska naszego w al­
czyły zaciężne ro ty  piechoty niemieckiej, złożone z Niemców. Król 
W ładysław IV, na  wzór niemieckiej piechoty zaciężnej, przed w y­
praw ą pod Smoleńsk, sform ował piechotę z żołnierzy polskich, m a­
jącą  organizację, wyszkolenie, szyki i tak tykę  niemiecką, dlatego 
też zwaną piechotą cudzoziemskiego albo niemieckiego autoram entu.

Pierwsze te pułki, czyli „regim enty", cudzoziemskiego au to ra­
m entu liczyły po 200 do 1.200 ludzi. Dowodzili nimi częścią ofice­
rowie cudzoziemscy, częścią Polacy, k tórzy  służyli w obcych woj­
skach, jak  na  przykład sławny Arciszewski, Judycki, Abramowicz. 
W szystkiej piechoty cudzoziemskiego autoram entu  było pod Smo­
leńskiem 10.700 ludzi.

Regim enty te tworzono nie przez zaciąganie pocztów tow a­
rzyskich, a  przez ogólny werbunek. Dla w ystawienia regim entu 
król lub hetm an zaw ierał z pułkownikiem, czyli „obersterem ", k tó ­
ry  się podejmował tak iej operacji, tak  zwaną kapitulację. Był to 
rodzaj kontrak tu , na  mocy którego oberster b rał na  siebie obowią­
zek wystawienia w pewnym oznaczonym term inie regim entu, zło­
żonego z ustalonej ilości ludzi, umundurowanych, uzbrojonych 
i przygotowanych do wojny. Regim ent ten m iał się staw ić w m iej­
scu, oznaczonym mu przez kró la albo hetm ana, i podlegać dowód­
com, ustanowionym przez króla. Król zaś ze swej strony zobowią­
zywał się do w ypłacania obersterowi umówionego żołdu. Prócz tych 
punktów, w kapitu lacji były jeszcze zastrzeżenia, zalecające trzy ­
manie żołnierzy w  karności i w porządku, ta k  w  m arszach, jak  
i na  postojach, aby nie byli ciężkimi dla obywateli i nie wyrządzali 
im żadnych krzywd i szkód.

Oberster, zaw arłszy kapitulację, wchodził w umowę z szere­
giem oficerów, ofiarowując im stopnie w  swoim regimencie, przy 
czym oni mieli się przyłożyć do sform owania regim entu. K apitano­
wie znowu dobierali sobie lejtenantów , czyli poruczników, fandri- 
chów, czyli chorążych, feldfebli, sierżantów, czyli szykowych i przy 
ich pomocy werbowali szeregowców do swoich kompanii, bo tak  się 
te raz  nazyw ały dawne roty. Wedle praw  Rzeczypospolitej, werbo­
wać można było tylko mieszczan i włościan z dóbr królewskich i du­
chownych, przepisy wojskowe wym agały, aby werbowano tylko lu­
dzi zdrowych, trzeźwych i porządnych w wieku 16 — 45 la t i wy­
sokich nie mniej, niż 72 cale. Werbownicy zwykle po gospodach, 
przy poczęstunku i muzyce, zachęcali ochotników do wstępowania 
do regim entu, obiecując im złote góry, spaiając, a  nieraz uprowa­
dzając siłą upojonych do regim entu. Każdemu rekrutow i dawano 
na rękę pewną zaliczkę, zw aną „handgeld", a  gdy przysiągł na 
wierność królowi, Rzeczypospolitej i na  a rtyku ły  woienne, k tóre mu 
zaraz czytano, wydawano mu kapelusz i szablę. Odtąd już był żoł­
nierzem  i w  razie ucieczki, uważano go za dezertera. Nie wolno 
było tylko werbować dezerterów  z innych regimentów, ani odma­
wiać ludzi z chorągwi jazdy.

Regim ent posiadał sztab, złożony z oberstera, aberstle itenanta 
(podpułkownika), m ajora, kw aterm istrza pułkowego, sek retarza 
pułkowego, ad iu tan ta  pułkowego, felczera, kapitanarm usa. wagen- 
m a js tra  (dowódcy taboru), profosa i tam bura (dobosza) pułkowego.

Regim ent liczył 6 — 10 kompanij, z k tórych cztery  pierwsze 
zwano sztabowymi, a  dochody z nich przypadały oficerom sztabo­
wym pułku, i ta k : z leibkompanii i kompanii oberstera — oberste­
rowi, z kom panii oberstlejtnan ta i m ajora — oberstlejtnantow i i m a­
jorowi. Dowodzili nimi w  zastępstw ie właścicieli kapitanlejtnanci, 
podczas gdy dalszymi kom paniam i dowodzili kapitanowie, którym  
też przypadały dochody z ich kompanij.

D rużyna dowódcy kompanii, czyli „prim aplana". składała się 
poza dowódcą z le jtnan ta, f&ndricha (chorążego), feldfebla, sier­
żanta, czyli szykowego, kapitanarm usa, czyli rynsztunkowego, fu- 
riera, czyli stanowniczego, jego pomocnika furierschiitza. m uster- 
schreibera, czyli p isarza wzorowego i 2 tam burów. Gemejni. czyli 
szeregowcy, podzieleni byli n a  szóstki, na czele których stali ge- 
freitrzy . Ponad gefreitram i sta li czasem jeszcze korporałowie (ka­
prale), przełożeni 2—4 szóstek.

Sierżant, czyli szykowy, pilnował spraw iania szyku w boju, 
kapitanarm us, czyli rynsztunkowy, doglądał broni, amunicji, ry- 
dlów i siekier kompanii i dbał o ich utrzym anie i uzupełnienie, przy 
tym  też obowiązany był wiedzieć o chorych żołnierzach. Furier. czvli 
stanowniczy, albo prowiantowy, wyprzedzał z wozami kompanii 
kompanie w  m arszu n a  nowe mieisce postoju, gdzie w ybierał kw a­
te ry  i skupował żywność. Każda kom pania winna bvła mieć 3 wo­
zy żywnościowe, zaprzężone w 4 konie,, k tóre powinny zawierać 
żywność dla kompanii.

Piechota cudzoziemskiego autoram entu  nie bvła jednolita, lecz 
kompanie jej składały się z jednej trzeciej spiśników. czyli oikinie- 
rów i dwóch trzecich strzelców, czyli muszkieterów. P ikinierzy

uzbrojeni byli w piki, długości 3,9 m do 5,1 m i w rapiery na pen­
dentach, przewieszonych przez ramię. U brani byli w  kolety, szero­
kie spodnie, pończochy i trzewiki, a jako okrycia głowy używali mo- 
rionów. Moriony, były to hełmy, składające się z dzwonu z wyso­
kim grzebieniem i z rondla silnie podniesionego z przodu i z tyłu, 
a  opadającego po bokach. N iektóre moriony były zaopatrzone w ru ­
chome policzki. Ponieważ pikinierzy mieli na sobie wytrzymywać 
pierwsze uderzenie jazdy, dawano im zwykle kirysy, złożone z na­
pierśnika i naplecznika, oraz z przymocowanych doń taszek folgo- 
wych, okrywających biodra. W kirysach tych widać (jak  na ry ­
sunku) nowy sposób łączenia naplecznika z napierśnikiem, a mia­
nowicie zam iast dawnego spięcia sprzączkam i na ramionach — do 
naplecznika przymocowuje się dwa pasy skórzane, pokryte płytka­
mi metalowymi, k tóre zapina się na napieśm iku na dwa weń wpra­
wione guziki.

M uszkieterzy, ubrani podobnie jak  pikinierzy, tylko bez kiry­
sów i często w kapeluszach zam iast morionów, uzbrojeni byli w ra ­
piery na  pendentach i m uszkiety przeważnie lontowe, opierane pod­
czas strzelania na  forkietach, czyli widełkach. N adto mieli przy 
sobie m uszkietrzy prochownicę, zaw ierającą proch do p o d szy w a­
nia panewki, d ru t do przetykania zapału, pulwersak, czyli worek 
z dwoma funtam i prochu, woreczek z 30 kulami, 16 sążni lontu 
u pasa, oraz przy pulw ersaku lub przy bandolierze, przewieszonym 
przez lewe ramię, wspomniane już ładunki, czyli m iarki na nabo­
je prochu.

Piechota cudzoziemskiego autoram entu  szykowała się w 6 sze­
regach. Pikinierzy staw ali w środku, m uszkieterzy zaś po ich bo­
kach, tworząc w ten  sposób w kompanii trzy  pododdziały, zwane 
dywizjonami. W ten sposób kom pania m iała trzy  dywizjony, jeden 
pikinierski, a  dwa muszkieterskie. G efreitrzy staw ali w pierwszych 
szeregach, korporali (kaprale) zaś staw ali na miejscu gefreitrów 
w pierwszych rotach dywizjonów. P rzy  szykowaniu całego regi­
m entu dywizjony m uszkieterskie wszystkich kompanij stawały obok 
siebie, po nich zaś dywizjony pikinierskie.

W alka odbywała się w ten sposób, że kom pania lub regiment 
zbliżały się do nieprzyjaciela na  odległość skutecznego ognia 
i otw ierały ogień od pierwszego szeregu muszkieterów, który, wy­
paliwszy, rozdzielał się na połowę i odchodził za szereg szósty, 
oczyszczający fron t drugiego szeregu, k tóry  znowu zkolei dawał 
ognia, i ta k  aż do szóstego szeregu. Przed szarżą kaw alerii pikinie­
rzy staw ali przed frontem  m uszkieterów  i, pochyliwszy piki, ocze­
kiwali szarży. U stawiano też przednie szeregi w ten sposób, że 
mieszano muszkieterów i pikinierów na przem ian tak, że stojący 
obok siebie m uszkieter i pikinier wspierali się wzajemnie.

Uzbrojenie, szyki i tak ty k a  piechoty cudzoziemskiego auto­
ram entu  nie dawały jej jednostkom siły zaczepnej tak , że właści­
wie piechota cudzoziemskiego au toram entu  tworzyła tylko zapory 
na  polu bitwy, zagradzające je dla nieprzyjacielskiej jazdy, która 
m usiała bitwę przełamywać. Nie mogli bowiem muszkieterowie 
złam ać przeciwnika swym wolnym ogniem, jak  również pikinierzy 
nie mogli go przełam ać uderzeniem swych długich pik, nie* mówiąc 
już o użyciu rapierów, którym i pikinierzy nie mogli dobrze władać 
w gąszczu pik, ta k  samo, jak  muszkieterzy, obciążeni ciężarem mu­
szkietu i forkietu. Piechota więc cudzoziemskiego autoram entu była 
mało w ydajną organizacją bojową, a  utrzym ać się m ogła jedynie 
przy ta k  ruchliwej i ofensywnej jeździe, ja k ą  była jazda polska.

Dopiero za Sobieskiego dokonano poważnego ulepszenia w tej 
piechocie, k tó ra  z nazwy tylko i z komend pozostała cudzoziemską, 
bo i stró j już m iała polski. Mianowicie całą piechotę jednolicie wy­
posażono w m uszkiety i krótk ie berdysze. Berdysze te, rodzaj sie­
kierki na  długim toporzysku, noszone w m arszu przez ramię, w wal­
ce ogniowej służyły za oparcie dla m uszkietu zam iast forkietu, 
a  w natarc iu  po zawieszeniu m uszkietu na ram ieniu, za broń białą, 
o wiele skuteczniejszą od długiej piki.

Daleyrac, k tó ry  widział piechotę polską cudzoziemskiego auto­
ram entu za Sobieskiego, ta k  ją  opisuje: „Piechota jest w Polsce 
w szczególnie lichym stanie, w gorszym naw et jak  w Hiszpanii i we 
Włoszech. Jedni w czapkach, drudzy w kapeluszach, jedni w pła­
szczach, drudzy bez nich. Są bez szpad, ale m ają  berdysze, któ­
rych użycie wydało mi się znakomite, żołnierze polscy noszą te 
berdysze powieszone za rzemień na ramieniu. One im służą także 
dla oparcia muszkietu. P rzy  ta k  nędznym umundurowaniu, są to 
żołnierze dzielności nieopisanej, wytrzym ali na  wszystkie niewygo­
dy". Fredro zaś pisze, że „polska in fanteria zawsze też straszna 
była Turkom  ta k  dla pik, jako dla berdyszów, bo one są trochę 
dłuższe jak  krótkie tureckie szable".

Postać na prawo przedstaw ia nam takiego piechura cudzoziem­
skiego autoram entu  z czasów Sobieskiego w  polskim stroju z mu­
szkietem, berdyszem, przewieszonym przez plecy, i szablą u boku.
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8.

PIECHOTA XVII W. 1 — PIKINIER, 2 — MUSZKIETER CUDZOZIEMSKIEGO AUTORA­
MENTU, 3 — PIECHUR POLSKIEGO AUTORAMENTU ZA JANA III.

POD WODZĄ WIELKIEGO KRÓLA JANA SOBIESKIEGO ODNIEŚLI WIEKOPOMNE 
ZWYCIĘSTWO NAD WOJSKIEM TURECKIM POD WIEDNIEM (R .1683) I WSTRZYMALI 
NAJAZD, GROŻĄCY EUROPIE, ZDOBYWAJĄC DLA POLSKI MIANO „PRZEDMURZA

CHRZEŚCIJAŃSTWA"
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W zwierciadle prasy
Przy rozpatrywaniu podstawowych zagadnień gospo­

darczych wysuwa się dziś coraz częściej na pierwsze miej­
sce — zarówno w Polsce, jak i zagranicą — czynnik obro­
ny narodowej. Ta ewolucja, pogłębiająca się nieustannie 
i coraz bardziej decydująca o kierunku polityki gospodar­
czej wielu państw, jest naturalną konsekwencją ogólnie 
dziś wyznawanej zasady, iż o wyniku wojny decyduje, 
w dzisiejszym stanie rzeczy, nie tylko wyszkolenie i ekwi­
punek wojska, ale całość urządzeń gospodarczych, tech­
nicznych i organizacyjnych społeczeństwa.

„Dekada" omawia wnioski, jakie z powyższego zagad­
nienia wypływają, w związku z referatem, wygłoszonym 
przez podpułkownika dyplomowanego J. Dżugaya na ze­
braniu koła rolników przy wydziale rolniczo-leśnym Uni­
wersytetu Poznańskiego. Referat ten specjalnie uwzględ­
niał rolnictwo. Podpułkownik dyplomowany Dżugay ujął 
najważniejszy wniosek, oświetlający zasadniczo stosunek 
wojska do zagadnień gospodarczych, w następujący 
sposób:

„Naczelne kierownictwo każdej arm ii dąży do tego, aby poziom 
potrzeb społecznych w czasie pokoju był w zakresie urządzeń tech­
nicznych zaspokajany w jak  najwyższych rozm iarach. A więc arm ia 
i doktryna m ilitarna dąży do możliwie wszechstronnego postępu 
narodu“.

Nie może być zatem  — z punktu widzenia obrony narodo­
wej — obojętnym fak t, że gros społeczeństwa polskiego — rolnic­
two — stanęło praw ie poza granicą procesów gospodarczych, gdyż 
z górą 20 milionów rolników polskich zakupuje produktów  przem y­
słu i rzem iosła za m niejszą sumę, niż 1,5 miliona rolników duń­
skich — pisze „Dekada".

S tąd płynie postu lat zwiększenia działu rolnictw a w dochodzie 
społecznym i rozbudowy wym iany usług między ludnością wsi 
i m iast. S tąd ta k  ważny z punktu  widzenia naszych potrzeb obron­
nych problem zasilania kad r rolniczych ludźmi wykształconymi, za­
stosowania w rolnictwie zdobyczy techniki i organizacji w celu pod­
niesienia wydajności i jakości produkcji roślinnej i zwierzęcej.

Szczególną uwagę zwrócił prelegent na konieczność czynnego 
zainteresow ania się tym i ziemiopłodami, których produkcja za­
pewnić nam  powinna niezbędną w czasie wojny samowystarczalność 
w dziedzinie przemysłu. Są to: len, konopie, rośliny oleiste i t. p. 
Tu wiele jest do zrobienia. W ystarczy powiedzieć, że w roku 1935 
pod lnem było zaledwie 0,7 procent, pod konopiami 0,2 procent, pod 
rzepakiem  0,3 procent całego obszaru uprawnego. A . owce! Czym 
jest wełna dla arm ii — mówił podpułkownik Dżugay — zilustruję 
panom n a  następującym  przykładzie: L ite ra tu ra  niemiecka przy­
znaje dziś, że cesarstwo nie było przygotowane do prowadzenia dłu­
goletniej wojny. A utorzy niemieccy twierdzą, że gdyby nie zdoby­
cie w  A ntw erpii i Liege, w składach francuskich i w Łodzi olbrzy­
mich stosów wełny — to już w pierwszych m iesiącach 1916 roku 
żołnierz niemiecki musiałby do boju stanąć nago. Niemcy z w łaści­
w ą im konsekwencją i skrupulatnością zanalizowali przyczyny swej 
klęski i doszli do przekonania, że między innymi powodami za­
wdzięczają ją  niedostatecznem u przygotowaniu rolnictwa. Stąd też 
w ynikają fan tastyczne w prost wysiłki rządu i całego narodu nie­
mieckiego, zm ierzające do zdobycia m aksym alnej sam ow ystarczal­
ności aprowizacyjnej.

W Polsce nie potrzeba ani produktów  zastępczych, ani nad­
miernego forsow ania nawożenia pomocniczego, potrzeba natom iast 
wprowadzenia do wytwórczości rolnej kalkulacji, opartej na  zdoby­
czach techniki, doświadczeniu i organizacji, a  w yrugow ania a r ­
chaicznych metod produkcji.

Pam iętajcie panowie — mówił podpułkownik Dżugay — że 
zboże, ziemniaki, rośliny oleiste, tłuszcze roślinne i zwierzęce, skó­
ry, siano i t. p., są  ta k ą  sam ą potęgą i bronią, jak  żelazo i węgiel.

Spośród klęsk społecznych — najbardziej dręczącą 
jest klęska bezrobocia.

Przyczyną bezrobocia jest kryzys gospodarczy, a po­
głębia je potęgująca się z dnia na dzień racjonalizacja 
i mechanizacja warsztatów pracy. Przy tej samej, a na­
wet często zwiększonej produkcji, liczba zatrudnionych 
zmniejsza się.

Na tle szalonej konkurencji i wyścigu o pracę tra ­
gicznie przedstawia się sprawa zatrudnienia młodzieży.

,,Express Poranny" woła o pracę dla młodych:
Mamy dzisiaj 2.225.000 młodocianych, w wieku od 16 do 21 lat. 

W ciągu najbliższych dwu la t liczba ta  wzrośnie do prawie trzech 
milionów. Tymczasem w chwili obecnej na  100 zatrudnionych przy­
pada zaledwie 2,7 procent młodocianych.

Bezrobocie stało  się zjaw iskiem  powszechnym; od kolebki 
nieomal do schyłku życia tow arzyszy ludziom pracy.

Niezależnie od środków n a  zatrudnienie bezpośrednie, trzeba 
znaleźć środki na  przebudowę gospodarczą. Uprzemysłowienie k ra ­
ju, dążenie do w yrównania dysproporcji między Polską a  zachodem 
Europy doprowadzi do intensywniejszych robót inwestycyjnych, 
a  te stw orzą nowe możliwości zatrudnienia. Zatrudnienie szerszych 
mas wzmoże, siłą rzeczy, ich zdolność konsumcyjną, co z kolei nie 
pozostanie bez wpływu na dalszy w zrost produkcji.

Jednakże pierwszeństwo przy zatrudnianiu obok ojców ro­
dzin powinni mieć młodociani. Im  mniej będzie bezrobotnej mło­
dzieży, tym  większa będzie zbiorowa zdolność sprostania dziejowym 
zagadnieniom, jakie sto ją przed nami.

„Gazeta Polska" zamieściła artykuł, poświęcony ży­
ciu społecznemu na wsi.

Syn chłopski, kończący studia, nie chce powracać na wieś — 
abstrahujem y oczywiście od nielicznych w yjątków  — woli wegeto­
wać na terenie miejskim, niż żyć i działać u siebie na wsi, czy to 
rodzinnej, czy też innej. W yjazd n a  wieś trak tu je  każdy inteligent 
jako karne zesłanie, przeciw czemu jak  najm ocniej usiłuje się bronić. 

W rezultacie:
Zdolne siły na  wieś nie w racają, a  ten, kto przymuszony osta­

teczną biedą to robi, je s t naprawdę niedojdą i spotyka się z lekce­
ważeniem. To też nie bez racji u ta rła  się opinia, że ten, który w ra­
ca, je s t indolentem bez reszty. Opuścił miasto, gdyż nic mu się tam 
nie udawało i czekała go tam  śm ierć głodowa.

Konsekwencją powyższego stanu rzeczy jest przede 
wszystkim to, że:

Jednostki zdolniejsze zryw ają kon tak t ze swym środowiskiem.
Małopolska Wschodnia jest pod tym względem nader 

pouczająca.
Podczas gdy wieś polska w województwach południowo- 

wschodnich darem nie poszukuje inteligentów  i rzemieślnika, pod­
czas gdy obsadzenie jakiejkolw iek w akującej placówki polskiej na­
potyka na duże trudności, gdyż mimo bezrobocia w mieście, nikt nie 
chce „emigrować" na wieś, to ukraińsk i absolwent gimnazjalny, 
a  naw et obsolwent wyższej uczelni chętnie w raca do swoich i z miej­
sca w siąka w  teren  z pożytkiem  dla swego społeczeństwa.

„Czas" popiera stanowisko „Gazety Polskiej":
W dużej mierze m iasta  s ta ją  się siedliskiem wielkich rzesz 

inteligentów, zawiedzionych w swych planach i nadziejach, skaza­
nych na nędzną w egetację bez lepszych widoków na przyszłość. 
I  dlatego jednocześnie szerokie pole pracy na terenie wiejskim do 
dziś dnia leży odłogiem, a  tym  sam ym  „podciągnięcie wzwyż wsi 
polskiej" pozostaje wciąż tylko w sferze pragnień..

Omawiając zamknięcie budżetu gospodarki państwo­
wej za czas od kwietnia do końca 1936 roku, „Głos Pol­
ski" pisze, że w ciągu tych 9 miesięcy nadwyżka docho­
dów na wydatkami osiągnęła kwotę 2.600.000 złotych. 
Osiągnęliśmy więc całkowitą równowagę budżetową:

Głównym zadaniem w  dziedzinie finansowo - gospodarczej, 
k tóre u nas przypadło w roku 1936, było usunięcie deficytu i zrów­
noważenie budżetu państwowego.

To zamierzenie zostało spełnione. Dowodzi tego wymowa cyfr. 
Gdy bowiem w 9-ciu miesiącach (od kw ietnia do końca grudnia) 
roku 1935 wydaliśmy o 231 milionów więcej, niż wyniosły dochody 
Państw a, to w 9-ciu m iesiącach roku 1936 nie tylko ani grosza nie 
wydaliśm y więcej, niż skarb  P aństw a m iał dochodu, ale nawet do­
chody okazały się o przeszło 2 i pół miliona większe niż wydatki.

Możemy więc dziś już stwierdzić, że zadanie zrównoważenia 
budżetu zostało spełnione — i że na  tym  odcinku nie grozi nam już 
chyba zw rot do sytuacji, w jakiej przez 5 la t  się znajdowaliśmy.

Zrównoważenie budżetu pozwala nam  spojrzeć bardziej ak­
tywnie n a  inne odcinki naszego życia społecznego i gospodarczego. 
W okresie deficytu punkt ciężkości wszelkich s ta rań  koncentrował 
się n a  odcinku walutowym, na  finansowych troskach. Nie sposób 
było, gdy panował niedobór, gdy wpływy były niższe niż najnie­
zbędniejsze w ydatki, zaspokajać szereg bolączek naszego życia go­
spodarczego i społecznego.

Obecnie położenie je s t zgoła odmienne. Spokój na odcinku 
budżetowym umożliwia właśnie intensywniejsze zajęcie się niedo­
mogami naszego życia gospodarczego, przede wszystkim usunięcie 
tych szkód, jakie spraw ił w ieloletni kryzys, a  zarazem  umożliwia 
podniesienie Polski wyżej pod względem gospodarczym.

P rzesłanką rozwoju Polski w dziedzinie przemysłu i rolnictwa, 
handlu i rzemiosła, inwestycyj publicznych i ożywienia obrotów we­
wnętrznych, w alki z bezrobociem i zatrudnienia dorastającego po­
kolenia — było doprowadzenie do stanu, aby w skarbie Państwa 
w ydatki nie p rze rasta ły  dochodów.

To się stało. Główna przeszkoda została usunięta. Możemy 
więc ruszyć do pracy nad rozwojem naszego życia gospodarczego, 
by wyrównać zaległości i zwielokrotnić wysiłek nad „obroną Polski".
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Sprawy  zagraniczn e
SOWIECKA RZECZYWISTOŚĆ

Sławny w całym  świecie pisarz francusk i Gide, przed paru  la ty  
zadeklarował się jako kom unista i gorący en tuzjasta  Rosji sowiec­
kiej. Obecnie, po zwiedzeniu Sowietów i po zapoznaniu się z p rak ­
tycznym  wcielaniem  w życie ideałów M arxa i Lenina, Andre Gide 
dzieli się swymi w rażeniam i z czytelnikiem. Z trudem  mu to przy­
szło, ale jest uczciwy i szczery. Trudno: uległ złudzeniom, którym  
zresztą uległo również bardzo wielu intelektualistów  na zachodzie. 
Długo walczył ze sobą, nim zdecydował się napisać to wyznanie. 
Usprawiedliw ia swoją decyzję na  początku i na  końcu książeczki. 
Zaczyna ją  opisem wesołych tw arzy dzieci, w idzianych w Soczi, 
jak  gdyby p ragnął osłabić w agę tego wszystkiego, z czym później 
zapozna czytelnika. Ale czytelnik pam ięta, że Soczi, to miejsce co­
rocznych dłuższych odpoczynków Stalina, to rejon pokazowy, k tóry  
musi zwiedzić każdy „gość“ z Zachodu. Zrozumiałe: model szczę­
ścia na  pokaz. Ja k  już powiedzieliśmy, Andrć Gide ze sm utkiem  
stw ierdza, że jego wyśnione m arzenia nie odpowiadają rzeczywi­
stości. Bo już niedaleko te j Soczi, w licznych m iastach, a  przede 
w szystkim  na południu, k rążą  chm ary dzieci bez rodziny i opieki, 
ta k  zwani „bezprizom yja“. Malcy w  wieku od 8 już la t, nieznanego 
nazw iska i imienia, łatw e do rozpoznania, gdyż sta le  chodzą po uli­
cach m iasta, ubrani zbyt obficie: w szystko swoje noszą ze sobą.

Gdy Andrć Gide zwrócił uwagę na „bezprizornych" — na drugi 
dzień nie u jrzał ich na  ulicach m iasta. U kry ła ich widocznie policja. 
Później jednak znowu się pojawili. A utor nie sądzi, aby chęć przy­
gód gnała dzieci 7 i 8 letnie z domu. Podany kaw ałek chleba nie 
jedzą, a  pożerają. Odeszli z domu w przekonaniu, że na świecie na 
pewno większej nędzy niż w  ich domu — nie ma.

Drugi problem, to zduszenie wszelkiej indywidualności i sam o­
dzielnej myśli ludzkiej. Odgrodzenie od Zachodu sprawia, iż naw et 
in teligentna młodzież sowiecka nie wie co się dzieje w pozostałych 
państwach. W yrobił się też w nich pewien kompleks wyższości. P y ­
ta li au tora, czy to jednak prawda, że F ran cja  m a szkoły, a uwie­
rzyć nie chcieli, że w P aryżu  są  tram w aje i metro.

K ultura nie istnieje. Istn ie ją  tylko książki i obrazy. Tem at 
ich je st z góry nakazany: bohaterskie życie Stalina. W szystko inne 
je s t kontrrew olucją. Niewola myśli w Niemczech hitlerow skich — 
jest wolnością w porównaniu z tym, co się dzieje w Rosji.

Nie m a już socjalizmu ani komunizmu. Nie m a żadnej dyk ta­
tu ry  p ro letariatu . Je s t d y k ta tu ra  jednej osoby — Stalina. I  to dyk­
ta tu ra  zarówno w sensie m aterialnym  tego słowa, jak  i moralnym. 
W kościele katolickim  stw ierdzenie nieomylności Papieża w ym a­
gało wieków — w ZSRR w ystarczył „ukaz“, knut, kajdany i zsyłka.

Gdy Gide chciał wysłać depeszę do Stalina, z okazji przejazdu 
przez jego miejsce urodzenia i podać te k s t urzędnikowi pocztowe­
mu — ten  nie chciał je j wysłać. T ekst brzm iał: „z okazji przejazdu 
i t. d .............zasyłam y P a n u ........... “. U rzędnik uznał, że należy do­
pisać: „Panu Wodzowi Narodów" albo coś w tym  rodzaju.

A więc S talin  s ta ł się m onarchą. Bo w Polsce do P rezydenta 
Rzeczypospolitej mówi się i pisze po prostu : „Panie" — bez ty tu ­
łów. W Sowietach klas społecznych nie ma. Ale są biedni. I  to 
ogrom na większość. Ale nie biedni, w  sensie zachodnim tego słowa. 
Tam  są  nędzarze, k tórym  n ik t nie pomoże. F ilantropia je s t zabro­
niona — w szystkim  zajm uje się państwo.

Tak, dziś klas nie ma. Ale będą już w następnym  pokoleniu. 
W ytworzy się sowiecka finansiera. Obecnie, na pięknych wybrze­
żach m orza Czarnego istn ie ją  „robotnicze" hotele, nie ustępujące 
luksusem  — Riwierze. Ale robotnik mieszkać w  nich nie może, bo 
zarab ia 70 rubli miesięcznie, czyli 30 złotych. A kilo chleba ko­
sztuje 2 złote.

To też w luksusowych hotelach bawi się i urządza bankiety 
dzisiejsza burżuazja urzędnicza, ju trzejsi finansiści i posiadacze.

H iszpanią w Sowietach długo n ik t nie zajm ował się. „Praw da" 
nie dała dyrektyw . Dopiero na  komendę rozpoczęły się m anifestacje. 
Dlaczego czekano — p y ta  Gide. Odpowiedź p rosta : czekano na 
złoto z banku Hiszpanii. „Jedność pro letariacka" — to hasło dla 
tłum u. Spraw am i gospodarczymi Gide nie zajm uje się. Nie zna się 
na nich. Ale gdy mu wytłumaczono, że w  jednej z fabryk  „stacha­
nowcy" w ykonyw ają obecnie tę  sam ą pracę w 5 godzin, k tó rą  przed 
tym  wykonywali 8 dni, to uznać musiał, że po prostu  przed tym  
robiło się w Sowietach 8 dni to, co norm alnie wykonywa się w p a­
rę godzin. Z resztą je s t to  prawda. Gdy wycieczka francuska gór­
ników, zwiedzając sowieckie kopalnie, zastąp iła  górników miejsco­
wych, — n a  parę godzin — osiągnęła po p rostu  najwyższe sowiec­
kie rekordy.

Tyle kom unista o Rosji sowieckiej. K om entarze są zbyteczne. 

NIEMCY A KOLONIE
N a przestrzeni ubiegłego tygodnia niewiele było wydarzeń po­

wszechnie absorbujących p rasę europejską. Były to jednak w ydarze­
n ia z dziedziny bardzo poważnej, chyba nie popełnimy przesady, je­
żeli określim y ubiegły tydzień, jako jeden z ciekawszych i najdo­
nioślejszych tygodni politycznych. W prawdzie oczy całego św iata

zwróciły się na jeden tylko punkt, ponieważ jednak punktem  tym  
były Niemcy, zainteresow anie się p rasy  sta je  się zrozumiałe. Już 
poprzednio zaznaczyliśm y o alarm ujących wiadomościach prasy  
francuskiej, k tó ra  doniosła o lądowaniu w M arokko hiszpańskim  licz­
nych sił wojskowych niemieckich, oraz o penetracji do M arokko hi­
szpańskiego robotników i inżynierów niemieckich, k tórzy  zorga­
nizować tam  mieli eksploatację bogactw  naturalnych  M arokka. 
Wiadomości te zostały zdementowane oficjalnie przez prasę nie­
miecką, jednak dzienniki francuskie po trafiły  zdobyć dowody rze­
czowe w postaci fo tografij nowopowstających w  M arokko hiszpań­
skim obozów, w k tórych m ieszkają sprowadzeni z Niemiec robot­
nicy. Również udało się prasie francuskiej zebrać dokładne wiado­
mości o ruchu sta tków  niemieckich między portam i hiszpańskiego 
M arokko a  Niemcami. Prawdopodobnie te inform acje nie były 
przerażające, gdyż p rasa  francuska zaprzestała  dalszego alarm o­
wania opinii św iata o niebezpieczeństwie, jakie ze strony Niemiec 
grozi obecnemu układowi sił światowych. Spraw a M arokko h i­
szpańskiego i niemieckiej doń penetracji w ym aga jednak bardzo 
uważnego badania i dokładnego śledzenia odgłosów ze w szystkich 
stron. T utaj trzebą przyznać, że p rasa  niem iecka nie w ytrzym ała 
nerwowo i zdradziła się w dużym stopniu z zam iarów  niemieckich. 
Kolejność punktów  program u politycznego kanclerza H itlera po­
zwala się domyślać, że po likwidacji pozostałości tr a k ta tu  w ersal­
skiego wysunie on na  porządek dzienny kw estię kolonii dla Niem ­
ców. Obecnie p rasa  niem iecka wszczyna kam panię za zwrotem  ko­
lonii Niemcom, a  w kom entarzach o odroczeniu w izyty dr. Schach- 
ta  w  P aryżu  zaznacza, że dr. Schacht w tedy się uda do Paryża, 
kiedy będzie m iał pewność, że załatw i tam  nietylko spraw y natu ry  
finansowej i gospodarczej, ale kiedy będzie mógł tam  pozytywnie 
omówić najważniejsze obecnie dla Niemiec zagadnienie — kolonie. 
N a te j podstawie sądzimy, że rewelacje p rasy  francuskiej mogły 
być przesadzone, w  każdym  jednak razie m iały słuszny kierunek 
i w  dalszym  ciągu należy pilną uwagę zw racać n a  usiłowania N ie­
miec opanowania życia w M arokko hiszpańskim . To zagadnienie 
zresztą, zajm ując przez k ilka dni całe kolumny dzienników polskich 
i zagranicznych — było chyba najważniejszym  w ubiegłym tygod­
niu, jeżeli do tego stopnia zajęło Anglię i F rancję, że za rzą­
dziły tegoroczne m anew ry swoich flo t n a  morzu śródziem nym  
i oceanie A tlantyckim  przy wybrzeżach M arokko hiszpańskiego. 
Poza tym  A nglia wzmocniła swoją flotę śródziem nom orską nowymi 
jednostkami.

Oświadczenie kanclerza H itle ra  wobec am basadora F rancji 
w Berlinie położyło kres dyskusji prasowej na  tem at wyraźnego 
wywoływania przez Niemcy aw antury. Kanclerz H itle r — jak  w ia­
domo — oświadczył, że Niem cy nie dążą do wojny i gotowe są na  
pokojową współpracę.

CZECHOSŁOWACJA — NIEMCY
Obecnie znowu p rasa  francuska podała rewelacje o nie­

bezpieczeństwie, jakie w tej chwili zag raża Czechosłowacji 
ze strony  Niemiec. Spraw a ta , według p rasy  francuskiej, przed­
staw ia się mniej więcej w ten  sposób. Niemcy zarzucają Czecho­
słowacji, że s ta ła  się terenem  wypadowym dla Sowietów n a  Niem ­
cy. Z arzu t tak i m a napewno bardzo wiele podstaw. Jeżeli ktoś 
chce zbadać chociażby tylko kw estię finansow ania budowy lotnisk 
i baz lotniczych w Czechosłowacji, m usi dojść do wniosku, że Cze­
chosłowacja je s t terenem , z którego Sowiety w  każdej chwili mogą 
zrobić wypad, czy to na  Niemcy, czy n a  Polskę, czy naw et na 
W ęgry. Niemcy więc rzuciły hasło samoobrony — w istocie chodzi 
im oczywiście o pozycję zaczepną — i stąd  prawdopodobnie po­
w stały rewelacje p rasy  francuskiej o przygotow aniu przez Niemcy 
nowej aw antury. Prawdopodobnie wiadomości p rasy  francuskiej są 
ścisłe, bo natychm iast po ich ukazaniu się Szw ajcaria wprowadziła 
sta łą  służbę oddziałów wojskowych na pograniczu niemieckim i po­
stanow iła przyśpieszyć tempo prac przy budowie wzdłuż te j granicy  
fortyfikacyj.

Londyn je s t również poważnie zaniepokojony wiadomościami, 
jakie napływ ają o zam iarach Niemiec wobec Czechosłowacji. W y­
daje się jednak, że i tym  razem  poważniejszych s ta rć  nie będzie, 
a  Niemcy znowu pow tórzą gest pokojowy, oświadczając, że mimo 
wszelkich pozorów i mimo stw orzenia przez Sowiety bazy na N iem ­
cy w Czechosłowacji — Rzesza będzie nadal prowadziła politykę po­
kojową. W ydaje się nam , że jest to metoda, k tó ra  doprowadzić bę­
dzie m usiała do w ejścia w rokowania z Niemcami, a o to przecież 
im chodzi, gdyż zanadto już odczuwają izolację polityczną. Poza 
tym  w rokowaniach Niemcy m ogą zawsze wygrać, sam i nie m ając 
niczego do przegrania.

Oto isto tny  plon polityczny międzynarodowego tygodnia, prze­
żytego pod znakiem  Niemiec. In teresu jący  konflik t o A leksandrettę 
doczeka się rozw iązania n a  sesji Ligi Narodów, k tó ra  zaczęia się 
21-go bieżącego miesiąca. Obecnie konflik t nie je s t groźny, gdyż 
zarówno F rancja , jak  i T urcja p rag n ą  kompromisowego załatw ie­
n ia tego konfliktu.
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L E K C J A  9.Kurss nauki obywatelskiej.

Rozwój stosunków gospodarczych
Szereg lekcji poświęconych omówieniu gospodarki 

Polski poprzedzamy wyjaśnieniem niektórych zasadni­
czych pojęć, bez zrozumienia których trudno będzie przy­
swoić sobie podany w tych lekcjach materiał.

I .

POTRZEBY LUDZKIE I ICH ZASPAKAJANIE

Człowiek, aby żyć, musi zaspakajać rozliczne swoje 
potrzeby, W różnych stopniach kultury są one różne, 
jest ich więcej lub mniej, wszędzie jednak są i zaspaka­
jać je trzeba. W najprymitywniejszych nawet kulturach 
potrzeby te są bardzo różnorodne: zdobywanie pożywie­
nia, wyrób takiej czy innej odzieży, budowanie schronów, 
szałasów, lepianek lub namiotów, wyrób broni i narzędzi 
chociaż prymitywnych, ale sprawiających tym pierwot­
nym ludziom dużo kłopotu; wyrób ozdób (kolczyków, pier­
ścieni, naszyjników), które są znane nawet u ludów kultu­
ralnie najniższych, przedmiotów i figur kultu religijnego 
(posągi bożków) i t. d.

W miarę podnoszenia się kultury ilość potrzeb rośnie 
szybko, a na poziomie kultur najwyższych jest ich już 
liczba ogromna. Na przykład człowiekowi pierwotnemu 
wystarczała jako odzież skóra; o ileż większe wymagania 
ma współczesny Europejczyk, musi on mieć bieliznę, ubra­
nie, płaszcz, buty, kapelusz i t. p. Wogóle potrzeby te są 
tak różnorodne, że trudno by było nawet zliczyć je wszyst­
kie; żyjemy nie podejrzewając nawet, jak życie to jest 
skomplikowane. Trzeba by przecież wymienić wiele tysię­
cy nazw, aby nie pominąć żadnego z tych przedmiotów, 
które ludzkość dziś wytwarza na swoje potrzeby.

Z olbrzymim rozwojem potrzeb idzie w parze rozwój 
metod ich zaspakajania. Właściwością natury ludzkiej 
jest, że po osiągnięciu rzeczy pożądanych, natychmiast za­
czyna człowiek rozmyślać, co by tu jeszcze zdobyć i jak 
się do tego zabrać. To właśnie popychało człowieka do 
wynajdywania coraz innych potrzeb i do stosowania co­
raz innych, bardziej skomplikowanych narzędzi i sposo­
bów ich zdobywania. To również skłoniło ludzi do sku­
piania się, do działania wspólnego. Bardzo prędko zoriento­
wano się, że tam, gdzie jeden człowiek sobie nie poradzi, 
kilku lub kilkunastu przeszkodę pokona z łatwością. Je­
szcze potem spostrzeżono, że wspólna praca to za mało, że 
o wiele lepsze rezultaty osiąga się, czyli wydajniej się pra­
cuje, gdy podzieli się pracę między jednostki w ten spo­
sób, aby każdy robił co innego. Gdy rosną potrzeby, trud­
no by jeden człowiek uprawiał kilka fachów jednocześnie, 
żeby był rolnikiem, szewcem, kowalem, rybakiem i t. p .; 
rozsądniej będzie, gdy jeden zajmie się uprawą roli, a drugi 
będzie szył buty, trzeci kuł konie, czwarty robił sieci i t. p. 
Doszli ludzie do tego powoli, a jeszcze później osiągnęli 
ostatni stopień podziału pracy, taki, przy którym czło­
wiek nie robi całego przedmiotu, a tylko jego drobną część. 
Dzisiejszy robotnik fabryczny wykonywa tylko małą część 
całego przedmiotu, jakiś szczegół mechanizmu: na przy­
kład w fabryce samochodów robotnik nie wykańcza ca­
łego samochodu od początku do końca, tylko wykonywa 
pewną cząstkę pracy, jest sam małym kółkiem w wiel­
kim mechanizmie fabryki. Tysiące jego kolegów fabrycz­
nych składa się swoją pracą na wyprodukowanie samocho­
du, tysiące rozmaitych czynności, szczegółów i procesów 
technicznych, chemicznych i mechanicznych składa się na 
całokształt pracy włożonej w jeden samochód. Wartość ta ­
kiego podziału pracy zauważono w Europie już w wieku 
XVII, a w sto lat później Anglik Smith dał przykład (w

swej książce pod tytułem „O bogactwie narodów"), że gdy 
jeden robotnik w fabryce szpilek, robiąc wszystko sam, 
zdoła zrobić przez dzień 20 szpilek, to przy podziale pracy, 
gdy podzielimy liczbę wyprodukowanych szpilek przez 
liczbę pracujących robotników, na każdego robotnika 
dziennie wypadnie szpilek 4800! Dziś oczywiście rozwój 
techniki i organizacji poszedł tak daleko, 
że trudno nam sobie nawet wyobrazić ja­
kąkolwiek produkcję masową, dokonywa­
ną na innej podstawie. Podział pracy do­
szedł do takiej doskonałości, że w najno­
wocześniejszych fabrykach, na przykład 
u Forda w Ameryce robotnicy stoją przy 
olbrzymim pasie, idącym wzdłuż fabryki 
i wykonywają jeden tylko ruch (lub kil­
ka). Robotnik dodaje na przykład jakąś 
część lub dokręca i już przedmiot, leżący 
na pasie oddala się do drugiego robotnika, 
trzeciego i t. d.

Wielkość tej organizacji i techniki 
wprawia nas w podziw, ma ona jednak 
i ujemne strony. Człowiek w ten sposób 
stał się częścią maszynerii, wykonywa 
przez cały dzień bezduszną pracę, nie ma 
z niej wielkiej radości.

GOSPODARKA PIERWOTNA

Cofnijmy się teraz myślą do tych cza­
sów, w których człowiek stał na najpier­
wotniejszym szczeblu kultury, jaki może­
my sobie wyobrazić. Jego gospodarowanie 
było, ma się rozumieć, również pierwotne.
Jeśli żył na stepach lub w lasach, to trud­
nił się polowaniem, a później, po oswojeniu 
niektórych zwierząt, pasterstwem; ale 
przede wszystkim żył tym, co mu dawał 
świat roślinny: owocami, jagodami, ko­
rzonkami, grzybami i t. d. Po rozpozna- p??ąg Swento- 
mu i zapamiętaniu jaki gatunek roslm czy zbrucza pod 
jagód jest najlepszy, nauczył się szukać Horodnicą 
ich i przebywać w pobliżu miejsc, gdzie 
rosło ich dużo. Cechą wspólną tych czasów było wę­
drowanie ludzi z miejsca na miejsce. Ludzie pro­
wadzili k o c z o w n i c z y  tryb życia. Bo i nie mogli żyć 
inaczej, nie potrafili świadomie i celowo przygotowywać 
sobie warunków, które by zapewniły im możność życia: 
wytępili zwierzynę, wyjedli co było do zjedzenia i wędro­
wali dalej. Jak przedstawiała się współpraca tych ludzi— 
nie wiemy. Prawdopodobnie rodzina była jedyną grupą 
ludzi, która pracowała wspólnie. Najpierw jednak rodzi­
na, jako zjawisko społeczne, ugruntowała się u ludów pa­
sterskich, bo rozradzające się stada zwierząt wymagały 
ludzi do pilnowania i współpracy; dzieci nie były zmuszo­
ne szukać pożywienia gdzie indziej, przeciwnie były po­
trzebne. Duża rodzina stawała się w takich warunkach 
pomocą. U ludów nie-pasterskich, gdzie wyszukiwanie po­
karmu było trudniejsze, warunki nie sprzyjały tworzeniu 
się większych gromad.

Miecz bronz. z Lubinia (Wlkp.)
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Narzędzia ówczesne również musiały być proste. Łuk 
(często bardzo prymitywny i niezdarny), dzida, jakieś 
narzędzia kamienne: młot, siekiera i coś w rodzaju ko­
paczki, służącej do wygrzebywania z ziemi pokarmów; 
z mniejszych narzędzi — igły z ości rybich lub kamienia, 
ozdoby i amulety. Sposób budowania mieszkań i osiedli 
był bardzo rozmaity w zależności od klimatu i warunków 
życia.

POCZĄTEK ROLNICTWA

W życiu ludzkości nastąpił kiedyś taki moment, że 
nauczono się siać i sadzić. Był to moment zwrotny. Od te­
go dopiero momentu, od „wynalazku" rolnictwa, rozwój 
cywilizacyjny potoczył się szybciej. Rolnictwo przywią­
zało ludzi (którzy się jemu oddali) do miejsca; przestali 
oni być koczownikami, wędrującymi ustawicznie w poszu­
kiwaniu lepszych warunków bytu, a stali się ludźmi osia­
dłymi. Nauczyli się sami, świadomie i celowo dostarczać 
sobie żywności, nie zdając się tylko na łaskę natury. Za­
czyna się więc okres o s i a d ł y .  Nie należy wyobrażać 
sobie, że ta  zmiana dokonała się odrazu. Nie. Był to 
okres powolnych odkryć: najpierw starano się trzymać 
miejsc obficiej zaopatrzonych przez przyrodę, potem spró­
bował ktoś sadzić jakieś rośliny, jeszcze potem nauczył 
się sadzić, siać w większej ilości na małym pólku, a z bie­
giem czasu doszedł i do tego, że zrozumiał potrzebę upra­
wy ziemi: wzruszania jej powierzchni, pielęgnowania i t. d. 
Z chwilą tą  człowiek uniezależnił się częściowo od przy­
rody, zapewnił sobie byt pracą rąk własnych, osiadł na 
miejscu, zyskał więcej wolnego czasu (w porównaniu z po­
przednią wędrówką w ustawicznym poszukiwaniu lepszych 
warunków bytu). Walny czas—z jednej strony, a potrzeby 
rolnictwa z drugiej — skłoniły ludzi do wyszukiwania no­
wych narzędzi. Zjawiać się też zaczęły nowe potrzeby; 
powstawały nowe stosunki społeczne i nowe sposoby orga­
nizacji życia: przybywało osiedli, wsi, a z biegiem czasu— 
m iast; tworzyły się coraz większe grupy ludzkie, najpierw 
związane pokrewieństwem, a potem i inne: rody, szczepy, 
ludy i narody. Stosunki społeczne skomplikowały się. Ko­
czownik miał tylko, jako swoją własność, łuk, dzidę czy 
inne jakieś narzędzie, ewentualnie — jeśli był pasterzem— 
stado, teraz własnością jego stała się ziemia i jej płody. 
Życie dużych gromad pociągnęło za sobą stworzenie wła­
dzy wielostopniowej.

GOSPODARKA NATURALNA

Cały ten okres, przechodzący od najprostszych form 
gospodarowania, poprzez rozmaite szczeble aż do momentu 
stworzenia pieniądza — nazywamy okresem gospodarki 
naturalnej.

Rozróżniamy dwie formy gospodarowania.
a) Formę jakby zamkniętą, gdzie grupy ludzkie pro­

dukowały wyłącznie dla siebie w ściśle ograniczonym za­
kresie i na ograniczonym terytorium; produkowały wszy­
stko, co im było potrzebne i wszystko wyprodukowane 
zużywały. Nie miały żadnej g o s p o d a r c z e j  łączno­
ści z innymi grupami ludzkimi, żyjącymi obok. Grupy te 
były więc najzupełniej samowystarczalne; od innych grup 
ekonomicznie zupełnie odosobnione; od nikogo obcego nic 
nie potrzebowały i nikomu nic nie ofiarowywały. Tworzy­
ły się one albo na podstawie pokrewieństwa, albo zajmo­
wanego przez siebie obszaru, obrazowo mówiąc — przed­
stawiały one szereg kół zamkniętych, wewnątrz których 
tylko obracało się życie gospodarcze.

b) Formę jakby otwartą, w której poszczególne gru­
py gospodarcze zaczęły wchodzić w porozumienie, intere­
sować się nawzajem swoimi wyrobami, wymieniać towa­
ry, które miały w nadmiarze, na towary których nie wy-

Fr. Brzozowski
W puszczy

rabiały. Następuje w y m i a n a .  Grupy posiadające wię­
cej zbóż zamieniały je na bydło lub na inne towary, na 
przykład sól, której nie miały; grupy wyspecjalizowane 
w robieniu broni, zamieniały ją na coś innego, bardziej im 
potrzebnego. W ten sposób począł się tworzyć h a n d e l  
z a m i e n n y .  Podstawa jednak, że produkuje się przede 
wszystkim dla siebie, pozostała jeszcze długo. Przecież 
w średniowieczu jeszcze miasta produkowały zasadniczo 
na swoje tylko potrzeby, jak to się mówi na swój rynek; 
rzemieślnicy, zgromadzeni w cechach, mieli ściśle wyzna­
czone kontyngenty na swoje wyroby, których nie wolno 
im było przekraczać. Produkcja i handel żyły obok siebie. 
Handel przez długi czas nie zdołał zmienić gospadarki 
w tym sensie, żeby była ona obliczona nie tylko na wła-

Grodzisko w Nawrze (Pomorze)
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sny mały i znany rynek, ale i dla jakichś nieznanych od­
biorców.
HANDEL

Handel dużo musiał pokonać przeszkód, aby się roz­
winąć. Powstał on dlatego, że istnieją różnice naturalne 
w bogactwach i klimacie różnych obszarów ziemi. W jed­
nej miejscowości znajdują się takie bogactwa, jakich w in­
nej nie ma, na przykład u nas sól jest w Małopolsce, ale 
brak jej na Polesiu; w innym znów miejscu jest węgiel, 
ale nie ma żelaza. W Polsce uprawiamy żyto, ale na przy­
kład herbaty, kawy, bawełny uprawiać nie możemy.

Handel powstał też i dlatego, że istnieją różnice 
w uzdolnieniach ludzi. Poco tracić czas na żmudną pracę, 
gdy kto inny wykona ją znacznie prędzej i łatwiej, lepiej

jest po prostu zamienić się z nim produktami, które sami 
wyrabiamy łatwo i szybko.

Początkowo oczywiście handel ograniczył się do ob­
szarów bardzo małych, z biegiem jednak czasu, gdy pozna­
no coraz lepiej obce kraje i ludy, gdy ulepszono środki ko­
munikacji i transportu, handel obejmował coraz większe 
połacie ziemi. Długi to był jednak rozwój. Nie mniejsze 
były trudności, wynikające ze stosunków prawnych: 
w dawniejszych czasach kupiec, wędrujący po obcych zie­
miach, był pozbawiony wszelkiej opieki prawnej, bo nie 
było, tak jak dziś, ogólnych podstaw, zasad*, na których 
mógłby się oprzeć. Zależny był często od „widzimisię" 
różnych władców i książąt, od dobrej woli rad miejskich, 
nie mówiąc już o tym, że sam musiał chronić swój towar 
i bronić się przed napadami rozmaitych rzezimieszków, 
których kręciło się wielu po drogach publicznych. Ryzy­
ko było wielkie i stąd znaczny koszt. Handel zamorski 
z odległymi krajami mógł się odbywać tylko towarami 
kosztownymi, luksusowymi.

Zasadniczą jednak zmianę w handlu wprowadziło wy­
nalezienie pieniądza. Zrozumiałe jest, że gdy trzeba było 
wymienić towar za towar, nie można było myśleć o han­
dlu poważnie. Znacznie już łatwiejsze były warunki han­
dlu, gdy rolę dzisiejszego pieniądza zaczęły odgrywać 
muszle, sól, sztabki metalowe i t. p. Ale dopiero wprowa­
dzenie pieniędzy dokonało w handlu prawdziwej rewolu­
cji ; dopiero od tego czasu handel zyskał trwałą podstawę.
Ć W I C Z E N I A :
1. Jaki tryb życia prowadził człowiek pierwotny i jakich używał 

narzędzi ?
2. Co rozumiemy przez gospodarkę naturalną?
3. Co uczeń wie o początkach rolnictwa i handlu? 
BIBLIOGRAFIA:
ćwirko - Godycki M. Ja k  wyglądali i jak  żyli nasi przodkowie? 
Van Loon. Człowiek ustokrotniony.
Kulischer. Dzieje gospodarcze Europy Zachodniej.

Jesteśmy tymi, którym społeczeństwo powierzył o synów
Przyjście rekrutów do koszar otwiera okres żmudnej, 

ale bardzo zaszczytnej dla podoficera pracy. Dzień wcie­
lenia rekrutów — to dzień uroczysty dla każdego instruk­
tora. Jakkolwiek przeżyliśmy już nie jeden taki dzień, 
i zdawało by się, że są one dla nas jako ten chleb po­
wszedni, to stwierdzić musimy, że jest on dla nas czymś, 
co nas napawa radością, że znów staniemy do nowego wy 
siłku, aby z surowego elementu ludzkiego zrobić żołnie­
rza — żołnierza o pełnej wartości duchowej i fizycznej.

Rekrut, to materiał surowy. Różnoraki pod wzglę­
dem umysłowym, o różnym wyrobieniu obywatelskim, po­
chodzi z różnych środowisk społecznych, o różnej skali 
uświadomienia narodowego, społecznego i politycznego — 
jednym słowem stanowi mozaikę, z której niektóre bar­
wy trzeba usunąć, inne utrwalić. Zadanie to musi spełniać 
podoficer, instruktor i wychowawca, począwszy od pierw­
szego dnia, w którym rekrut przestąpi próg koszar kom­
panii.

Patrząc na przybywających rekrutów, z ciekawością 
obserwujemy ich i staramy się na podstawie poczynio­
nych spostrzeżeń wyciągać pewne wnioski. Widzimy, że 
nie jeden z nich, choć nawet źle ubrany i odżywiony, przy­
niósł dużo chęci i zapału do służby wojskowej. Inni od­
wrotnie, naszpikowani demagogicznymi hasłami zaraz na 
początku dają się poznać, jako malkontenci. A jeszcze in­
ni to tak jak nie zapisane księgi, które dopiero wycho­
wawcy przyjdzie się wypełnić. Tu właśnie rola instruktora 
olbrzymieje — jak powiedział Wielki Marszałek — i na­
biera dużego znaczenia wychowawczego.

Instruktor-wychowawca, chcąc spełnić nałożone nań

zadanie, musi od pierwszej chwili, niby rzeźbiarz ducho­
wy, kształtować charakter młodych żołnierzy.

Wychowawca powinien dołożyć starań, aby wytwo­
rzyć taką atmosferę, aby już od pierwszego dnia rekrut 
spostrzegł, że znalazł się w środowisku dla niego przychyl­
nym, że spotyka ludzi, którzy nie tylko potrafią wymagać, 
ale i dbają o jego osobiste dobro. Sposób, z jakim potrak­
tujemy rekruta w pierwszych dniach, może mieć decydu­
jące znaczenie w dalszym jego życiu. Wychowawca powi­
nien pamiętać, że rekrut też jest obywatelem państwa i że 
służba jego w wojsku to jest honorowy obowiązek oby­
watelski wobec państwa.

Można być surowym i posiadać wiele serca. Można od 
rekruta wymagać, ale równocześnie okazywać mu dużo 
troskliwości. Zwłaszcza w pierwszych dniach trzeba mu 
stworzyć atmosferę pogodną i miłą, zastępując w ten spo­
sób to ciepło rodzinne, którego każdy człowiek wytrącony 
z normalnego życia tak potrzebuje. Postępując w ten spo­
sób z rekrutem, zwiążemy go z kompanią, plutonem czy 
drużyną, a tym samym i z wojskiem, i ciężar służby — 
zwłaszcza pierwszych dni — stanie się dla niego lżejszy.

Po przestąpieniu progu koszarowego, rekrut, zrywa 
z dotychczasowym sposobem życia i zaczyna żyć innym, 
zakrojonym przez wielkie cele, pełnym treści i obowiązku. 
On musi te cele rozumieć. Musi się w nim rozbudzić po­
czucie własnej wartości, jako człowieka, z którego się ro­
dzą cnoty żołnierskie.

Tego wszystkiego mamy dokonać my — podoficero­
wie, wychowawcy i instruktorzy.

Pamiętajmy: jesteśmy tymi, którym społeczeństwo 
powierzyło swych synów!... J. Klusek, sierżant
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M oja odpowiedź
na list Jł sierżanta Horodyskiego

OD REDAKCJI
W numerze świątecznym  „W iarusa" zamieściliśm y wiersz zna­

komitego poety H enryka Zbierzchowskiego pod tytułem  „W igilia 
podoficera". W iersz ten  przyjęli nasi czytelnicy z dużym zadowo­
leniem.

O trzym aliśm y wiele listów, również i au to r otrzym ał szereg 
podziękowań, a  między nimi lis t od sie rżan ta  Horodyskiego ze 
Stanisławowa.

Pod wpływem tego, jak  pisze nam  pan H enryk Zbierzchow- 
ski, „pięknego listu", napisał on w iersz „Moja odpowiedź", k tóry  
drukujem y, dziękując jednocześnie autorowi za tak  serdeczne usto­
sunkowanie się do braci podoficerskiej.

Za wiersz w numerze świątecznym „Wiarusa“ 
Dostałem taki miły list z podzięką,
Podoficera napisany ręką,
Ze odpowiedzieć zbiera mnie pokusa 
Tak samo szczerze i bez żadnej pozy,
Chociaż użyję rymów zamiast prozy.

Bo rymów czuję się podoficerem.
Na mą komendę jak żołnierskie roty 
Rymy posłusznie wykonują zwroty,
Wstają, padają, biegną polem szczerem,
Lub do ataku biorą się niezwłocznie,
Póki nie krzyknę im komendy: Spocznij!

Wezwawszy przeto rymy do apelu 
Rankiem, gdy cieszą się najlepszym zdrowiem,
Na list tak miły wierszem Ci odpowiem 
Tylko z nazwiska znany przyjacielu,
Abyś nie myślał, że Twój list serdeczny 
W koszu się znalazł na spoczynek wieczny.

Przezacny piszesz mi podoficerze,
Że społeczeństwo na korzyść się zmienia,
Czym są dla Polski Jej dzieci — żołnierze 
I żeśmy wreszcie sercem się wmyślili,
Czym podoficer jest w dzisiejszej chwili.

Tak! Mamy w sobie tradycję rycerską.
To we krwi leży — nie trzeba przymusów,
Któżby nie kochał was, starych wiarusów,
I wasze dzieci, szarą brać żołnierską.
A co poeta czasem wyczaruje 
To każdy Polak w głębi serca czuje.

Piszesz kochany Panie Horodyski,
Że za te proste, skromne wiersze moje,
W których oddałem waszych serc nastroje,
Stałem się bardzo sercom waszym bliski 
I miłość dla mnie przyrzekasz najwierniej 
Wielotysięcznej waszej konfraterni.

Gdybyż tak było, mój Ty Wielki Boże!
Jakże szczęśliwy czułbym się i ważny,
Jaki we wszystkich swych czynach odważny, 
Wiedząc, że wasza armia mi pomoże,
Że dość mi, gdy ktoś dybie na me zdrowie 
Krzyknąć: na pomoc, podoficerowie!!

0  tym braterstwie nie wolno mi marzyć,
1 za mizerne na to me zasługi,
Ale w przyszłości, może już niedługiej,
Taka sposobność może się przydarzyć,
Że nie poeta, co chce bronić siebie,
Lecz was Ojczyzna zawoła w potrzebie.

Wtedy staniecie, wiarusy kochane,
Wiodąc swe dziatki — żołnierzyki w taniec,
Pierwsi gdy trzeba wedrzeć się na szaniec,
Albo bagnetem skruszyć wrogów ścianę.
W to wierzę święcie, to głęboko czuję 
I to jest powód, czemu was miłuję.

H e n r y k  Z b i e r z c h o  w s k i

W  obronie pieśni legionowej

„M y, pierwsza brygada”
W jednym z popularnych pism dla młodzieży szkol­

nej, w artykule pod tytułem „Jak powstała pieśń I. Bry­
gada" między innymi wyczytałem:

..."Na strasznym włoskim froncie, wśród huragano­
wego ognia dział, odbijającego się tysiąckrotnie na nagich 
szczytach Krasu, wyrywa im się z duszy „Najdumniejsza 
pieśń żołnierska" — nucona na nutę melodii ulubionej pie­
śni legionowej, co to pod Łowczówkiem wiodła do chwały 
legionowe szeregi:

„Legiony to żołnierska dola, 
legiony to żołnierski los.
Legiony to bezpłodna rola, 
legiony to ofiarny stos.
My pierwsza brygada, 
strzelecka gromada, 
na stos rzuciliśmy nasz życia los, 
na stos, na stos!"

Ponieważ wszystko, co napisano wyżej, nie odpowiada 
prawdzie, a uważam, że dzieciom przede wszystkim tę 
prawdę, stwierdzoną historycznie, należy na każdym kro­
ku podawać, pozwolę sobie, w imię tej prawdy i ścisłości 
historycznej, na sprostowanie błędów powyższego arty­
kułu.

Po pierwsze: pieśń ta powstała nie na froncie wło­
skim, a na terenie Polski (dawnej Kongresówki) w 1917 
roku w czasie, gdy Niemcy, uwięziwszy Marszałka Pił­
sudskiego, część legionistów wysłali do obozów koncen­
tracyjnych. W nocy z 17 na 18 lipca wieziony z Modlina 
do Szczypiorny Tadeusz Biernacki z 1 pułku piechoty Le­
gionów Polskich napisał tę pieśń.

Po drugie: Nie „najdumniejsza pieśń żołnierska" 
a „najdumniejsza pieśń, jaką kiedykolwiek Polska stwo­
rzyła".

Po trzecie tekst właściwy brzmi nie jak cytuje go 
autorka, lecz następująco:

„Legiony to żołnierska nuta,
Legiony to straceńców los.
Legiony to rycerska buta,
Legiony to ofiarny stos.
My, Pierwsza Brygada,
Strzelecka gromada,
Na stos rzuciliśmy swój życia los,
Na stos, na stos!"

Aczkolwiek wertowałem sporo dzieł i różnych śpiew­
ników, traktujących o pieśni „My, Pierwsza Brygada", ni­
gdzie przytoczonego przez autorkę tekstu nie spotkałem.

P o d o f i c e r
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OPIEKA NAD NIEMOW LĘCIEM

Aby niemowlę było zdrowe, niezbędne je s t świeże powietrze, 
zaw ierające dużo tlenu, a  mało zanieczyszczeń. N iestety, powietrze 
w mieszkaniach naszych pozostawia nieraz dużo do życzenia. P a ra  
pow stająca przy gotowaniu i praniu, zapachy kuchenne, wreszcie 
dym z wadliwie działających pieców, jak  również dym z papiero­
sów, zaw ierający nikotynę, wszystko to są czynniki szkodliwe, k tó ­
rych należy się w ystrzegać. Również szkodliwa jest wilgoć w m ie­
szkaniu, k tó ra  może się stać powodem różnych chorób. Mieszkanie 
więc w ym aga przede w szystkim  gruntownego wietrzenia. W porze 
letniej okno powinno być o tw arte  przez całą dobę bez przerwy. W po­
rze chłodniejszej, zależnie od pory roku, należy pokój w ietrzyć dłużej 
lub krócej, lecz naw et podczas mrozu okno powinno być otw arte 
przez godzinę dziennie, to znaczy: pół godziny rano, kw adrans w po­
łudnie i kw adrans wieczorem, przed spaniem. Należy też unikać 
palenia tytoniu w obecności dziecka. Wilgoć z m ieszkania można 
usunąć za pomocą częstego w ietrzenia i dobrego ogrzewania. N aj­
bardziej w skazane jest, aby niemowlę przebywało w oddzielnym po­
koju, jasnym , słonecznym i suchym.

Zdrowie dziecka w ym aga również codziennego przebywania 
na  świeżym powietrzu, bez względu na porę roku. Latem , podczas 
deszczu, niemowlę może przebywać przez dwie do trzech godzin na  
k ry te j werandzie, względnie przy otw artym  oknie, odpowiednio cie­
pło otulone. Podczas mrozu, dziecko ubrane w  ciepły płaszczyk, 
czapeczkę i grubą kołderkę, może pozostawać na powietrzu po­
cząwszy od 10 minut, naw et do paru  godzin, w  zależności od stopnia 
tem peratury  i przyzwyczajenia dziecka. W racając do domu, nie na­
leży dziecka wnosić bezpośrednio do silnie ogrzanego pokoju, lecz 
przyzwyczajać je stopniowo do zm iany tem peratury , a  więc pozo­
staw ić je przez parę m inut w  chłodnej sieni, potem przejść z nim 
do nieco cieplejszego przedpokoju, a  potem  dopiero wnieść je do 
ogrzanego norm alnie pokoju. W porze letniej dziecko powinno 
w dni słoneczne pozostawać n a  powietrzu przez cały dzień, można 
je też stopniowo w ystaw iać n a  działanie słońca, uważając, aby pro­
ces ten odbywał się powoli, a  więc początkowo pozostawia się 
dziecko na słońcu w  ciągu dwóch m inut, następnego dnia w ciągu 
czterech m inut i t. d., aż do czterech godzin. W ystaw iając dziecko 
n a  słońce, należy główkę jego i oczki uchronić przed działaniem 
zbytniego gorąca i św iatła. O ile dziecko zacznie się pocić, należy 
je przenieść w miejsce chłodniejsze. W zimie b rak  słońca zastępu­
jem y sztucznym, względnie „górskim " słońcem w  postaci lampy 
kwarcowej.

N atu ra lną  potrzebą niemowlęcia je s t ruch, należy mu go uła­
tw ić przez pozostawienie obu jego rączek wolnych, wbrew rozpo­
wszechnionemu zwyczajowi krępowania. Obawy podrapania się 
dziecka są zazwyczaj przesadne, można je zresztą  usunąć, obcinając 
krótko paznokietki. Około 9 miesiąca życia zdrowe niemowlę po­
winno już staw ać na nóżkach, a  około roku — powinno chodzić. 
W  tym  czasie w skazane je s t zastosowanie ta k  zwanego kojca, 
w którym  dziecku nie grozi upadek i w którym  może przebywać 
przez k ilka godzin dziennie.

W  pierwszym półroczu w ystarczą do zabawy dziecku jego 
rączki i nóżki. Później można mu dać jakąś zabawkę, bezwzględnie 
czystą, w yparzoną w rzątkiem , g ładką i nie malowaną, gdyż nie­
mowlę w tym  okresie m a skłonność b ran ia wszystkiego do buzi.

*<

Najlepiej się nadają  do tego celu grzechotki, lalki i zw ierzątka 
z grubego celuloidu.

O ile niemowlę cierpi na  bezsenność, je s t to stan  nienormalny, 
k tóry  należy poddać kontroli lekarza. Chwilową bezsenność można 
zwalczać za pośrednictwem powtórnej kąpieli przed ostatnim  k a r­
mieniem, przez długie przebywanie na  powietrzu, przestrzeganie ci­
szy i uważanie, czy dziecko nie je s t nadm iernie rozgrzane skutkiem  
zbyt ciepłego okrycia.

Feliks Grzybowski, ogn. zaw.

ZAMIŁOWANIA I  ZAINTERESOW ANIA

Znów m am y zimę, sezonowe w ydatki, nieskończenie długie 
wieczory, codzienne troski, rzadkim  gościem jest uśmiech i spokoj­
ne chwile wytchnienia.

A przecież nie m a życia tak  ubogiego, k tóre by nie mogło do­
starczyć uśmiechu, o ile nosimy go w sobie, tym  bardziej, gdy po­
trafim y nadać mu znaczenie przynajm niej równorzędne, jeśli nie 
wyższe ponad nasze troski i kłopoty.

źródłem  uśmiechu i zadowolenia z życia są nasze zaintereso­
w ania i zamiłowania. Nie chodzi o to, w jakim  one idą kierunku, 
chodzi o to, aby wogóle były.

Zamiłowanie w jakiejś dziedzinie, czy fachu, to rzecz opatrz­
nościowa, zainteresowanie naw et najbłahsze je st wypoczynkiem mo­
ralnym , je st przeciwwagą zmęczenia i upadku ducha. Jesteśm y 
nieomal, że chorzy na  brak  zadowolenia.

Może dzieje się tak  dlatego, że szukam y go tam, gdzie ko­
nieczny jest koszt m aterialny, może dlatego, że mamy roztrzęsione 
nerw y i niezdolne do przyjęcia w rażeń pogodnych. Dlatego zdaje mi 
się, że konieczne jest kultywowanie w sobie jakiegoś zamiłowania, 
połączonego z pewnego rodzaju pracą, k tó ra  by nam spraw iała 
przyjemność.

Czy to będzie hodowla kwiatów, czy roboty ręczne, muzyka, 
śpiew, m alarstwo, sporty, studiowanie dziedziny, k tó ra  nas specjal­
nie interesuje, to czy tam to, w szystko jedno, byle było to własne, 
to jedyne, które pochłania naszą uwagę, daje zapomnienie, kieruje 
myśli n a  jaśniejsze tory i w kierunku odmiennym, niż ten, k tó ry  
męczy i denerwuje.

Oderwanie myśli od spraw  codziennych, radość z osiągniętych 
wyników, wszystko to czynniki przeciwdziałające ujemnym n astro ­
jom. Ludzie m ający jakieś zam iłowania m ają odporność i siłę, aby 
znosić swój los z pogodą i uśmiechem. N atom iast ci, którzy nie 
in teresują się niczym, a  będący naw et w w arunkach jak najlep­
szych, są zazwyczaj traw ieni nudą i odznaczają się brakiem odpor­
ności n a  zm artw ienia nieraz zupełnie błahe.

D latego należy wyrobić w  sobie jakieś zamiłowanie, o ile się 
go nie posiada, bo ono po trafi nam  rozjaśnić życie.

Czaudernowa
Z DZIEDZINY MODY

Sezon tegoroczny w yróżnia specjalnie tiul, jako tkaninę na 
stro je  balowe i wieczorowe. Kolor nie g ra roli, najbardziej 
jednak eleganckim i dystyn­
gowanym jest zawsze kolor 
czarny, jako nadający się na 
wszelkie okazje. Tiul nie jest 
zbyt drogi, w ym aga jednak 
ładnego spodu, w tym  celu mo­
żemy użyć błyszczącego „sa- 
tin “ w gorszym  gatunku, a je­
śli w ydatek ten byłby zbyt ko­
sztowny, można ostatecznie 
użyć dużo tańszego „mongo- 
lu“, zwłaszcza, jeśli cała toa­
le ta  m a być barwy ciemnej.
Najm odniejszym przybraniem  
wszelkich strojnych sukien są 
kw iaty  żywe i sztuczne, może 
to być jeden kw iat bardzo du­
ży, umieszczony na pasku, lub 
przy dekolcie, lub kilka kw ia­
tów mniejszych. Suknie w ybit­
nie balowe nadal sięgają ziemi, 
wieczorowe natom iast są nieco 
krótsze, dochodząc najwyżej 
do kostki. W Paryżu wyraźnie 
zarysowuje się tendencja sk ra ­
cania strojnych sukien, wśród 
których są naw et modele się­
gające zaledwie do połowy łyd­
ki. U nas narazie zm iana ta  
jeszcze nie w ystępuje tak  wy­
raźnie, choć już gdzie niegdzie 
daje się zauważyć.
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Z obcy ch w o j sk
WŁOCHY 
Siły zbrojne

Niemieckie źródła dostarczają ciekawych inform acji o wojsku 
włoskim, które podajem y poniżej:

We W łoszech istnieje 8 dowództw (inspektoratów ) armii, obej­
m ujących 13 korpusów.

S tany  poszczególnych rodzai broni są następujące: 
piechota: 32 dywizje piechoty, łącznie 265 batalionów, w  tym  

12 pułków bersalierów, a  ponadto 9 pułków alpinistów  (strzelcy 
górscy),

kaw aleria: 12 pułków kaw alerii, łącznie 64 szwadrony; z cze­
go 44 konnych liniowych, 11 szwadronów karabinów  maszynowych 
i 9 szwadronów szybkobieżnych czołgów,

a rty le ria : 36 pułków arty lerii lekkiej, łącznie 325 baterii 
o 1300 działach, 25 pułków arty lerii ciężkiej, łącznie 208 baterii
0 900 działach, 5 pułków arty lerii przeciwlotniczej, łącznie 32 ba­
terie o 130 działach, 1 pułk arty lerii mieszany, 17 baterii kolonial­
nych, 90 dywizjonów arty lerii pułkowej (273 działa).

w ojska inżynieryjne: 12 pułków inżynierii (saperów i łączno­
ści) po 3 bataliony, 2 pułki saperów - minerów, 2 pułki pontonierów,
1 pułk kolejowy, 1 pułk chemiczny,

broń pancerna: 12 kompanii czołgów, łącznie 200 czołgów, 
12 szwadronów czołgów lekkich, łącznie 120 czołgów,

lotnictw o: 170 eskadr, łącznie 2.840 aparatów  (wraz z apa­
ra tam i rezerwowymi,

dywizje szybkie: wojsko włoskie posiada 3 dywizje szybkie 
w  następującym  składzie: 2 pułki kaw alerii, 1 pułk bersalierów  
(cykliści i piechota, przewożona n a  sam ochodach), 1 oddział czoł­
gów lekkich, 1 pułk arty lerii zmotoryzowanej.

Uzbrojenie jednostek w broń zbiorową jest następujące:
P ułk  piechoty na  uzbrojeniu posiada: 81 lekkich karabinów  

maszynowych, 36 ciężkich karabinów  maszynowych, 27 małych 
moździerzy 45 m ilimetrowych, 4 a rm atk i piechoty 65 m ilim etro­
wych,

pułk kaw alerii liczy 3 szwadrony liniowe, 1 szwadron cięż­
kich karabinów  maszynowych i szwadron tank ietek  (czołgów szyb­
kobieżnych) i posiada n a  uzbrojeniu: 36 lekkich karabinów  m a­
szynowych, 9 ciężkich karabinów  maszynowych, 19 tankietek.

A rty leria  w łoska posiada dość różnolity sprzęt, co powoduje 
pewne trudności wyszkoleniowe. A rty leria  je s t specjalnie przygo­
tow ana i dostosowana do działań górskich.

A rty leria  lekka posiada arm a ty  Schneidera, K ruppa i au ­
striackie. A rty leria  górska je s t częściowo pochodzenia krajowego, 
częściowo z zakładów Skoda. A rty leria  ciężka o kalibrach 105, 
149, 150, 152 i 305 składa się z dział francuskich, niemieckich, au ­
striackich  i angielskich.

Lotnictwo posiada następujące aparaty :
ap a ra ty  myśliwskie: F ia t CR 32, CR 33, Caproni CH 1, Bre- 

da 27,64, Bergameschi,
ap a ra ty  obserwacyjne: Romeo, 
wodnopłatowce: G ant i Savoia i t. d.
Naczelnym wodzem sił zbrojnych Włoch jest król.
W czasie pokoju z jego ram ienia spraw uje funkcje naczelne 

prem ier Mussolini, k tó ry  jednocześnie je s t m inistrem  wojny, m a­
rynark i i lotnictwa. W myśl jego w ytycznych szef sztabu głów­
nego koordynuje i prowadzi prace nad przygotow aniem  sił zbroj­
nych do działań zbrojnych.

Przem ysł w ojenny Włoch stoi bardzo wysoko i w ostatn ich  
la tach  wyjątkowo intensyw nie pracuje.

JAPONIA
P sy  meldunkowe w w ojsku japońskim

Idąc za przykładem  w ojska niemieckiego, japoński sztab 
główny przystąp ił do system atycznej organizacji zastosowania 
psów w oddziałach wojskowych. N a razie przystąpiono do organiza­
cji użycia psów w charak terze środków łączności w obrębie puł­
ków piechoty, natom iast nie je s t przewidziane użycie psów san ita r­
nych. Do służby w w ojsku używane są wyłącznie czystej rasy  ow­
czarki niemieckie, k tó re  zostały nabyte po stosunkowo bardzo w y­
sokiej cenie w Japonii, bądź też sprowadzone z Niemiec. Szkolenie 
psów m a miejsce w centralnej szkole w mieście Chiba, do pułków 
piechoty są  rozsyłane psy już całkowicie wytresowane. T resura 
trw a  9 miesięcy, przy czym dzieli się na  trzy  okresy:

3 m iesiące — w stępna tresu ra , 3 miesiące — wojskowa tre ­
sura, 3 m iesiące — praktyczne wydoskonalenie.

Po dziewięciu miesiącach pies je s t zupełnie gotów i może peł­
nić służbę łączności w bardzo trudnym  i urozmaiconym terenie. 
P sy  p racu ją zwykle z dwoma instruk to ram i i m ogą być używane 
przez to  dla dw ustronnej łączności (pies biega od jednego in struk ­
to ra  do drugiego).

Aktualny stan lotnictwa

P ra sa  francuska podaje na  powyższy tem at następujące in­
form acje:

W  chwili obecnej Japonia posiada 3 brygady lotnicze po trzy  
pułki, nie licząc jednostek, stancjonowanych w Mandżurii.

Siły lotnicze dzielą się na  lotnictwo strategiczne i lotnictwo 
wielkich jednostek wojskowych. Dowódcą lotnictw a lądowego jest 
generał dywizji Toku-Ava. W Japonii nie zostało ustanowione do­
tychczas, wzorem wielkich m ocarstw  europejskich, M inisterstw o 
Lotnictw a, a  to głównie ze względu na sprzeciw M inisterstw a M a­
rynark i Wojennej, k tóre niechce się zgodzić na  podporządkowanie 
innemu m inistrowi lotnictw a morskiego.

W Japonii istn ieją dwie oficerskie szkoły lotnicze, k tóre do­
s ta rcza ją  corocznie 300 podporuczników oraz szkoły dla oficerów 
rezerwy lotnictwa. Szkoła mechaników wypuszcza rocznie 300 ucz­
ni, a  szkoła specjalistów  lotniczych 300 absolwentów różnych spe­
cjalności. Pomimo tych stosunkowo wysokich liczb lotnictwo ja ­
pońskie odczuwa b rak  oficerów lotn ictw a — świadczy to dobitnie
0 rozwoju tej broni. Dalsze doskonalenie oficerów lo tn ictw a m a 
miejsce w szkołach w alki lotniczej i bombardowania. Równolegle 
rozw ija się cywilne szkolnictwo lotnicze — szkół pilotażu istnieje 
w  Japonii około 30, k tórych roczne kontygensy obliczone są na 
około 700 pilotów i 350 mechaników rocznie.

Ogólna liczba samolotów lądowych wynosi przeszło 1000 sztuk. 
Roczna zdolność produkcyjna japońskich zakładów lotniczych obli­
czona jest n a  3.000 aparatów  i 3.600 motorów.

Lotnictwo m orskie w  roku 1936 otrzym ało nową organizację
1 je st w pełnym rozwoju. F lo ta  posiada 4 lotniskowce, 2 są w bu­
dowie.

C h i n y .  M arszałek Czang - Kai - Czek (z praw ej) aresztow any 
i później wypuszczony na wolność przez m arszałka Czang - Sue - 

L ianga ( z lewej) — na wspólnej fo tografii

N i e m c y .  Pogrzeb generała von Seeckt‘a
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D ział Korpusu Ochrony Pogranicza
Z ust ludzi, którzy mieli możność zaobserwować ży­

cie strażnic na kilku odcinkach, wielokrotnie słyszałem 
zdanie, że nie zauważyli jeszcze, aby jedna strażnica była 
podobna do drugiej pod względem nastroju załogi i jej ży­
cia wewnętrznego.

Sam też stwierdziłem niejednokrotnie takie zjawisko: 
na jednej strażnicy od pierwszego wejrzenia obcy przy­
bysz zauważyć może, że strzelcy załogi są weseli i zado­
woleni z siebie i ze swoje służby, że wnętrze strażnicy — 
mimo, że budynek jest nieraz starego typu i mocno pod­
niszczony — wygląda jakoś przytulnie, że porządek, jak 
na zewnątrz strażnicy, tak i na poszczególnych salach 
jest nienaganny, postawa strzelców nie wymuszona, ubiór 
czysty i schludny, a ogólna atmosfera strażnicy — miła 
i pogodna.

Jedźmy po odcinku trochę dalej, a na pewno natrafi­
my w swej drodze na strażnicę, która wywiera wręcz od­
mienne wrażenie. Strzelcy poruszają się jak automaty, po­
stawa sztywna i wymuszona, ubiór nienaganny, tak samo 
jak nienaganny jest porządek przed strażnicą i wewnątrz 
strażnicy. Mimo to, z każdego kąta wieje jakiś chłód. Sta­
ry podoficer odczuwa tu jakąś ciężką atmosferę, typową 
raczej dla koszar armii zaborczych. Odnosi się wraże­
nie, jakby wszyscy żołnierze załogi byli w ciągłym stra­
chu. Ani cienia wesołości na twarzach i w oczach strzel­
ców. Ogólna atmosfera — ciężka i przygnębiająca, mimo, 
że budynek strażnicy jest komfortowy, a okolica piękna 
i zdawałoby się, że są wszelkie warunki ku temu, aby na­
strój strażnicy był wesoły i radosny.

Gdybyśmy chcieli poszukać, to znajdziemy jeszcze in­
ny, odmienny typ strażnicy (mam na myśli załogę, nie bu­
dynek), po przyjrzeniu się życiu której, odniesiemy znów 
inne wrażenie.

Widzimy na tej strażnicy też porządek, alć taki jakiś 
„porządek nieporządny“. Stary, jak się to mówi — kuty 
na cztery nogi — podoficer, wykryłby tu w mig wszyst­
kie ukryte skutki zaniedbania dozoru dowódcy strażnicy. 
W obejściu i zachowaniu się załogi spostrzeżemy, po bacz­
nej obserwacji, karygodny zanik cech zewnętrznej i we­
wnętrznej (to jest duchowej) dyscypliny, aczkolwiek dla 
oka obcego przybysza strzelcy starają się zaprezentować 
się jak najlepiej. Postawa zaniedbana, ubiór niechlujny, 
w ruchach żołnierzy przebija się niespokojna niepewność, 
pomiędzy strzelcami wybuchają często krótkie sprzeczki 
na temat kto i co ma robić. Ogólna atmosfera strażnicy 
dość pogodna, ale taka jakaś nie żołnierska. Daje się tu 
odczuwać wprost namacalnie brak tego „drylu“ wojsko­
wego i sprężystości w poruszaniu się poszczególnych 
strzelców, aczkolwiek na pierwszy rzut oka wszystko zda­
wałoby się w najlepszym porządku.

Gdzie należy szukać przyczyn tych trzech, tak od­
miennych od siebie zjawisk?

Otoz w zaobserwowanym wyglądzie i życiu tycn stra­
żnic przebija się dusza ich dowódców. Charakter, usposo­
bienie, stopień wyszkolenia, wykształcenie, wychowanie 
osobiste i doświadczenie życiowe — oto czynniki wywie­
rające wpływ na całe życie załogi, na wygląd jej żołnie­
rzy i na ogólną atmosferę strażnicy.

Na strażnicy pierwszej dowódcą strażnicy był — jak 
się to mówi — „byczy chłop", a niezależnie od tego dobry 
żołnierz, dobrze wyszkolony dowódca i doświadczony wy­
chowawca. Jego pogodne usposobienie i duch żołnierski 
udzielały się podwładnym, których on traktował surowo, 
lecz sprawiedliwie w służbie, a z sercem i wyrozumiale 
poza służbą. W służbie był wzorem do naśladowania, sta­
wiającym zarówno ciężkie wymagania dla siebie, jak i dla 
nich, a poza służbą — przyjacielem niemal, starszym 
członkiem rodziny, którego o wszystko można się pora­
dzić w ciężkiej chwili, a dla którego ma się równocześnie 
najwyższy szacunek i posłuch. Dyscyplina załogi tej straż­
nicy wypływała nie z obawy przed karą, lecz z przyczyn 
moralnych, z pełnej świadomości swoich obowiązków i za­
dań, poczucia odpowiedzialności i godności własnej i no­
szonego munduru. Przebijająca z postaci tych żołnierzy 
pewność siebie w rozmowie z przełożonymi i starszymi 
była wynikiem czystego sumienia dobrze spełnianych 
obowiązków i poczucia własnej wartości. Każdy ze strzel­
ców tej załogi wiedział, że jest dobrym żołnierzem i dla­
tego żaden z przełożonych ani starszych nie ma i nie bę­
dzie miał mu nic do zarzucenia.

Na strażnicy drugiej dowódcą był człowiek o charak­
terze zamkniętym w sobie, nieprzystępny, uparty, choro­
bliwie ambitny, nietowarzyski, cieszący się opinią dowód­
cy o „żelaznej ręce". Tak sobie w tej opinii zasmakował, 
że cieszył się, gdy dostrzegał w oczach lub na twarzy 
swoich podwładnych wyrazy obawy, wywołane samym je­
go widokiem lub głosem. Nikt z jego podwładnych nie 
usłyszał od niego nigdy słowa pochwały za dobrze wyko­
nany rozkaz czy zadanie. Wszystko mu było źle i zawsze 
żądał lepszego wykonania. Odzywał się do podwładnych 
nie inaczej jak głosem podnieconym i był z nimi zawsze 
jakby w stanie ciągłej ukrytej wojny. Zdawało się, że ce­
lem jego życia jest wyszukiwanie błędów i przewinień 
u swoich podwładnych, za które nieustannie przedstawiał 
do raportu kompanijnego z prośbą o ukaranie. Żaden ze 
strzelców jego załogi nie mógł nigdy otrzymać od niego 
przepustki na zabawę we wsi, gdyż w notatniku dowódcy 
zawsze znalazło się jakieś dawniejsze drobne przewinie­
nie, dające powód do odmówienia przepustki. Cechowała 
go we wszystkim tak wielka podejrzliwość, że gdyby mógł, 
toby dwoił się i troił, aby za każdym żołnierzem móc cho­
dzić krok za krokiem.

(Dokończenie nastąpi)

ARTUR MARUSZEWSKI „Ochrona granic w dawnej Polsce 
i dzisiaj". Biblioteka żołnierza Korpusu Ochrony Pogranicza 
(Nr. 13) wydanie drugie, rok  1936, stron  100, ilustracyj w tekście 
17, cena 90 groszy.

H istoria Korpusu Ochrony Pogranicza, dzieje jego pow stania 
i związek z przeszłością nie były dotąd u jęte w  jedno wydaw­
nictwo. O pow staniu i pracy KOP pisano często w  różnych perio­
dycznych wydawnictwach wojskowych, zaś o ochronie granic w cza­
sach dawniejszych i o dawnych rycerzach kresowych pisał dużo 
w „Jednodniówkach KOP" z roku 1925—26, 1928—29, 1929—30 
i 1930—31 w szeregu pięknych opowiadań pod ty tu łem  „Nasi przod­
kowie" generał brygady Józef Olszyna-Wilczyński, dawny dowódca

Nowe wydawnictwa Korpusu Ochrony Pogranicza
brygady KOP oraz w artyku le  pod tytułem  „Książę Józef Ponia­
towski jako organizator Ochrony Pogranicza". (Jednodniówka KOP 
z roku 1927—28) podpułkownik dr. Bronisław Pawłowski.

B rak  książki, w k tó rej byłby zebrany m ateriał historyczny 
o wojskowej ochronie granic w czasach dawniejszych i obecnych 
dawał się dotkliwie odczuwać przede w szystkim  w pracy wycho­
wawczej oficerów i podoficerów KOP, k tó rzy  przed każdą poważ­
niejszą pogadanką czy odczytem o KOP d la żołnierzy lub ludności 
cywilnej musieli wertować cały szereg wydawnictw.

Zebraniem  tych m ateriałów  o dawniejszej służbie ochrony g ra ­
nic oraz opracowaniem historii i powodów pow stania obecnego K or­
pusu Ochrony Pogranicza za ją ł się pułkownik dyplomowany A rtu r
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Maruszewski, dawniejszy Szef Sztabu KOP i dowódca jednej z bry­
gad, a  obecnie wojewoda poznański. Drugie wydanie te j jego pracy 
pod ty tu łem  „Ochrona granic w  dawnej Polsce i dzisiaj" świadczy, 
jak  bardzo była ta  książeczka, nap isana w  sposób zwięzły, jasny 
i prosty, potrzebna dla żołnierzy Korpusu Ochrony Pogranicza.

Cała treść książeczki podzielona jest na  cztery rozdziały. 
W rozdziale I, pod ty tu łem  „Ochrona granic za dawnych czasów" 
au to r poświęcił sporo m iejsca naszym  dawniejszym sąsiadom i sto ­
sunkom z nimi. N astępnie szczegółowo omawia obronność naszych 
dawnych granic i ich wojskową ochronę, począwszy od czasów K a­
zim ierza W ielkiego, aż do la t 1807—1815, to jest do czasów W iel­
kiego K sięstw a W arszawskiego. Specjalne miejsce zajm ują w tym  
pierwszym rozdziale książeczki sylw etki wybitniejszych rycerzy 
granicznych w dawnej Polsce. Poza spiżowymi postaciam i pogrom ­
cy Turków Ja n a  Sobieskiego i pogromcy Szwedów Stefana Czar­
neckiego spotykam y tu  nazw iska tak ich  słynnych zagończyków, 
jak  kaszte lana Ja n a  Tworowskiego, P rzecław a Lanckorońskiego, 
Ostafiego Daszkiewicza, B ernarda P re tficza  i sławnego za czasów 
Zygm unta I II  pułkow nika S tefana Chmieleckiego, k tó ry  tak i budził 
postrach wśród Tatarów , że jego imieniem straszono dzieci n a  K ry­
mie. Następnie czytam y tu  o sławnym  z obrony kresów przeciw 
Moskwie pułkowniku Gosieńskim i o sławnym n a  całą niem al E u­
ropę zagończyku Lisowskim, o Filonie Kmicie, o uwiecznionym 
w „Trylogii" Sienkiewicza Wołodyjowskim, o legendarnej postaci 
M ohorta i o całym  szeregu innych dzielnych rycerzy kresowych, 
k tórzy  kości swe złożyli w obronie granic Rzeczypospolitej.

W rozdziale II, noszącym ty tu ł „Przed powstaniem  Korpusu 
Ochrony Pogranicza", au to r omówił okres niepokoi n a  naszych 
kresach wschodnich od chwili odzyskania niepodległości, aż do ob­
jęcia granic przez KOP. W rozdziale tym  znajdzie czytelnik dużo 
ciekawego m ateria łu  o powodach, k tóre skłoniły rząd do utw orze­
nie specjalnego korpusu, zorganizowanego n a  sposób wojskowy, 
a  m ającego za zadanie zapewnienie należytej ochrony naszej g ra ­
nicy wschodniej — Korpusu Ochrony Pogranicza.

W rozdziale I II  au to r omówił objęcie granicy  wschodniej 
przez KOP i jego pierwsze w alki z burzycielami pokoju, nasyłany­
mi z zewnątrz.

Rozdział IV i osta tn i nosi ty tu ł „P raca K orpusu Ochrony Po­
granicza". W rozdziale tym  au to r omówił (dość pobieżnie zresztą) 
pracę żołnierzy KOP w pierwszych la tach  jego istnienia, poświęca­
jąc specjalnie wiele m iejsca współpracy z ludnością cywilną.

Książeczkę zdobi 17 ilustracyj, przedstaw iających: ruiny daw­
nych zam ków kresowych i grodów warownych, żołnierzy w ojsk daw ­
nych oraz strażnice i żołnierzy Korpusu Ochrony Pogranicza doby 
obecnej.

P raca  A rtu ra  M aruszewskiego je s t niewątpliwie ważnym przy­
czynkiem do lite ra tu ry  historycznej o obronności i ochronię woj­
skowej naszych granic wschodnich i jako ta k a  powinna się znaleźć 
nie tylko w ręku  każdego oficera i podoficera KOP, lecz również 
i we wszystkich bibliotekach oficerskich i podoficerskich całego 
wojska.

ROMAN HOROSZKIEW ICZ: „N a ziemiach wschodniego po- 
granicza‘‘. (N otatk i historyczne). W arszawa, rok 1937. Biblioteka 
Korpusu Ochrony Pogranicza (Nr. 16). S tron 94, ilustracy j w te k ­
ście 24, cena 90 groszy.

„Trzeba znać swój kraj... K raj, w którym  się żyje, w którym  
się pracuje i k tórego się broni...

...Aby jednak poznać k ra j dokładnie, nie w ystarczy tylko wie­
dzieć, ja k  przedstaw ia się on dzisiaj... Człowieka dopiero w tedy zna­
my dobrze, gdy znam y jego przeszłość, jak  żył i co robił. Tak samo 
jest i z krajem .

I dla żołnierzy KOP, pełniących służbę na granicach Polski, 
nie może być — i nie je s t obojętnym, k to  i jak  żył tu ta j przez wieki 
całe, ja k ą  je st h isto ria  te j ziemi"...

Taki je s t wstęp do książki Rom ana Horoszkiewicza pod ty tu ­
łem „Na ziemiach wschodniego pogranicza", zaw ierającej kró tk i 
przegląd dziejów historycznych tych powiatów naszego wschodniego 
pogranicza, w  których znajdują się dzisiaj strażnice i placówki g ra ­
niczne i n a  terenie których pracuje Korpus Ochrony Pogranicza.

Cała książeczka podzielona je s t na dwie części. W  pierwszej 
części, noszącej ty tu ł: „Podole, Wołyń, Polesie", omówione są dzieje 
historyczne ziem województwa tarnopolskiego, wołyńskiego i pole­
skiego, a  część druga, za ty tu łow ana jednym słowem — „Wileń- 
szczyzna" — poświęcona je s t historii ziem województwa nowogródz­
kiego, białostockiego i wileńskiego.

K siążeczka ta, tak , jak  i opisana wyżej p raca  A. M aruszew­
skiego, będzie bardzo cenną pomocą w  pracy  wychowawczej ofice­
rów i podoficerów KOP. Z aw arte bowiem w  niej opisy ziem po­
szczególnych województw nadgranicznych opracowane są bardzo 
starannie i m ogą służyć jako napraw dę cenny m ateria ł do pogada­
nek i odczytów.

Każdy żołnierz KOP znajdzie w tej książeczce szczegółowy 
opis te j części pogranicza, gdzie pełni służbę. Poznanie zaś prze­
szłości naszych powiatów granicznych będzie dla niego nabytkiem  
wiedzy ze wszech m iar pożytecznym.

Książeczka R. Horoszkiewicza „N a ziemiach wschodniego po-

Okładki nowych wydawnictw KOP

graniczą" powinna się znaleźć również we w szystkich bibliotekach 
pułkowych wojska, aby ją  mieli możność przeczytać ci żołnierze, 
k tó rzy  będą ewentualnie służyć w przyszłości w szeregach Korpusu 
Ochrony Pogranicza.

KOP W PIE ŚN I I  W IERSZU
Pieśń je s t potrzebą i w yrazicielką ducha żołnierza. Ma um ac­

niać w  wierze w w artość polskiego oręża i niezłomność polskiego 
ducha; uczyć płomiennej miłości Ojczyzny; porywać do pracy  i czy­
nu, a  co nie mniej ważne — rozweselać w najcięższych i najsm ut­
niejszych chwilach życia żołnierskiego. Twórca niepodległej Polski, 
M arszałek Józef Piłsudski, powiedział: „K ulturę polską ożywiły pie­
śni żołnierskie, wycisnęły i w yciskają tyle obcych nabytków, prze­
jętych przez polskich żołnierzy z arm ij obcych".

Praw dziw a pieśń żołnierska zrodziła się n a  polu chwały, po­
w stała  w zgiełku zm agań wojennych i w alk o niepodległość. Obec­
nie, po szesnastu la tach  od ukończenia wojny, mało już przy życiu 
pozostało tych żołnierzy, k tórzy  zdobytą na  polu chwały lutnię do 
dziś dnia w torn istrze noszą, a  ich następcy, w czasie pokojowym, 
n ieste ty  wcale się nie rodzą; to  też z wielkim zaciekawieniem przy j­
m ujem y każdy produkt pieśniotwórczego rzemiosła, a  zwłaszcza — 
gdy on od sta rych  wojennych wiarusów pochodzi.

Z tak im  właśnie zaciekawieniem  bierze się do rąk  63 stron i­
cowy zbiorek pod ty tu łem  „KOP w pieśni i w ierszu", bardzo pięknie 
przez KOP wydany.

N a zbiorek ten  sk ładają się utw ory: A. Bogusławskiego, A. 
Kowalskiego, L. Pągowskiego, Z. Lipińskiego i innych, mniej zna­
nych n a  terenie w ojska poetów.

N a w stępie odrazu zw raca uwagę b rak  bodajże najpiękniej­
szego w iersza o KOP, napisanego swego czasu do „Jednodniówki 
KOP" przez znakom itego poetę-żołnierza A rtu ra  Opmana, w ystę­
pującego pod pseudonimem „Or - Ot".

W w ierszu tym, pod ty tu łem  „KOP", w sposób niezwykle p la­
styczny i piękny przedstaw iona została przez poetę służba żołnie­
rza KOP.

... Myśl wytężona, wzrok i słuch,
Od ziemi do gwiazd stropu, —
I  M ohortowy żyje duch 
W rycerskim  bractw ie KOP-u,
N a północ p a trzy  i na  wschód,
W ołodyjowskich dzielny ród,
W ojsk polskich awangarda...

B rak tego w iersza świadczy, że nie w szystkie w iersze i pie­
śni o KOP zebrane są  w  tej książeczce.

W śród 36 zebranych i umieszczonych tu  w ierszy i pieśni ko- 
powych, znajdujem y sporo epickich i lirycznych utworów poetyc­
kich, stojących n a  wysokim poziomie literackim . R eszta — to bez­
pretensjonalne gawędy rymowane „O tym  i owym z pogranicza".

W zbiorze w yróżniają się bliskie sercu żołnierza i piękne w ier­
sze A. Kowalskiego: „Nad graniczną wodą", „Cztery pory roku 
żołnierza KOP", zaw adiacka piosenka kopistów „Nie nosim czap ro­
gatych", oraz L. Pągowskiego „N a roli" i m iły w rytm ie, radujący 
serce kaw alerzysty  wiersz A. Bogusławskiego o szwadronie KOP.

... Trębaczu nasz, co alarm  grasz,
N a trąbce do galopu,
F aty g i szczędź, w bok konia skręć,
Nie minie bowiem m inut pięć,
Już pędzi szwadron K O P u ...

Książeczka „KOP w pieśni i w ierszu" powinna się znaleźć 
w rękach każdego podoficera, a  to z uwagi na zaw arte  w niej pięk­
ne pieśni żołnierskie, z k tórych znaczna część nag rana jest na płyty 
gramofonowe.
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Z  n a s z e g o  ż y c i a
WRAŻENIA Z WYCIECZKI 2 DYWIZJONU ARTYLERII 
PRZECIW LOTNICZEJ

Od redakcji. Poniżej drukujem y nagrodzoną w 2 dywi­
zjonie arty lerii przeciwlotniczej pracę kapra la  Zdanowicza 
Zygm unta z drużyny łączności.

Pociąg pędzi w bezkresne obszary Polski. M ijamy wsie, m ia­
sta, wzgórza, rzeki i radujem y się, że Polska jest ta k  wielka, tak  
piękna. Celem naszej podróży, to Kraków i kopiec Wodza Narodu 
Józefa Piłsudskiego. P an  dowódca, w dniu św ięta dywizjonu, po­
stanowił pobrać ziemię z terenu naszych kw ater i w raz z nam i za­
wieźć ją  na  kopiec. I  oto jedziemy dumni, że własnymi rękam i bę­
dziemy sypać kopiec ukochanem u Wodzowi. Ale oto na  horyzon­
cie zaczęły się w yłaniać jakieś wieże, dymniki, a  wreszcie domy. 
W arszawa!!. Stolica widoczna coraz lepiej. Lecz nagle pociąg nasz 
wpadł w olbrzym ią paszczę tunelu.

Jesteśm y już na  dworcu głównym, wysiadam y i idziemy ulicą 
M arszałkowską i A lejami do Belwederu. Oto i Belweder. W szyscy 
odrazu poważniejemy. W pałacu tym  przecież, mieszkał, pracował 
i wydawał rozkazy P an  M arszałek. Wchodzimy do w nętrza. W szę­
dzie panow ała cisza i skupienie. W szystkie przedm ioty leżały nie 
poruszone, ta k  jak  je On zostawił. W idziałem Go w swej w yobraź­
ni, jak  zamyślony przechodził przez pokoje. Weszliśmy do sali, 
k tó ra  n a  każdym  z nas w yw arła wielkie wrażenie, do sali, przez 
k tó rą  przeszło setk i tysięcy osób, oddając Mu osta tn i hołd.

Belweder to muzeum, k tóre je s t i będzie najdroższe każde­
mu z nas.

Zwiedziliśmy jeszcze Łazienki, przepiękny letni pałacyk i o ta ­
czający go park , poczym udaliśmy się na  dworzec, by rozpocząć dal­
szą podróż.

W Krakowie, po serdecznym powitaniu, pełni życia ruszyliśmy 
na miasto. N ajpierw  oglądamy sławny „rondel krakow ski". Teraz 
już wiemy, jakie to m ury posiadały m iasta  z dawnej Polski. Nie­
daleko B arbakanu  stoi pomnik W ładysława Jagiełły.

M ijamy pomnik Tadeusza Kościuszki i wchodzimy na Wawel. 
W spaniałe w yw iera wrażenie dziedziniec zamkowy; tu  odbywały się 
turnieje rycerskie, a  dwór królewski zbierał się w tedy na przepięk­
nych krużgankach. Wchodzimy do kated ry  wawelskiej. Koło fila­
rów sto ją  grobowce królów polskich. W szystkie przepiękne, z dro­
gich m arm urów, brązu i przeważnie w stylu gotyckim.

Po zwiedzeniu katedry  poszliśmy do kom nat królewskich. N a 
ścianach wiszą bezcenne „arrasy" - dywany; kolekcja jedyna na 
świecie. Każda sala m a swoją nazwę przekazaną odwieczną t r a ­
dycją. Cały zamek podobał nam  się bardzo, bo jest chyba najdroż­
szym naszym  zabytkiem  historycznym.

Obejrzeliśmy jeszcze skarbiec zamkowy, zaw ierający wiele 
cennych pam iątek. Ze skarbca poprowadził nas przewodnik do pod­
ziemi, gdzie śpią snem wiecznym królowie polscy.

T rum na M arszałka Piłsudskiego stoi po środku k ryp ty  św. 
Leonarda. Obok leżą prochy Poniatowskiego, Sobieskiego, W łady­
sław a IV i innych królów. N a tw arzach zwiedzających odmalowała 
się powaga. To przecież miejsce, gdzie obok prochów legendarnych 
już dla nas władców, spoczywa człowiek, k tóry  ta k  jeszcze niedaw­
no — wyzwolił nas z niewoli, rządził i rozkazywał nam  wszystkim. 
Miejsce to było, je s t i będzie czczone przez każdego Polaka.

Po krótkim  odpoczynku ruszyliśm y do najważniejszego celu 
naszej podróży, na  kopiec Wodza. Po wpisaniu się do księgi pa­
miątkowej, chwyciliśmy za taczki. N apraw dę byliśmy dumni, że 
osobiście bierzemy udział w sypaniu kopca naszem u zm arłem u 
Wodzowi. Z wielkim zapałem, nie czując ciężaru taczek z ziemią, 
wyjeżdżaliśm y na szczyt, gdzie trw ała  gorączkowa praca. Ze 
wszystkich pobojowisk zwieziono grudki ziemi, przesiąkniętej krw ią 
polskich żołnierzy. Byliśmy naw et świadkami, jak  harcerze niemiec­
cy brali udział w sypaniu kopca. Gdy każdy z nas zwiózł już swoją 
taczkę, w tedy nasz dowódca, w otoczeniu oficerów, wysypał ziemię 
przywiezioną z m iejsca pobytu naszego dywizjonu. Ziemia, zwiezio­
na przez nas na  kopiec, pozostanie i trw ać będzie całe wieki, będąc 
dowodem i wyrazem  naszej pamięci i miłości do Komendanta.

W drugim  dniu pobytu w Krakowie, zwiedzaliśmy jeszcze, uni­
w ersy te t Jagielloński, Sukiennice i Muzeum Narodowe. Byliśmy 
w kościele M ariackim, gdzie podziwialiśmy główny ołtarz — dzieło 
W ita Stwosza, oraz przepiękne w itraże W yspiańskiego. N a tym  za­
kończyliśmy pobyt w Krakowie.

Podróż do Wieliczki nie trw ała  długo. Po wyjściu z wagonu 
zauważyliśmy kilka wież. Były to szyby, czyli otwory, przez które 
zjeżdża się do kopalni. Jednym  z nich zjechaliśm y na głębokość 
60 metrów. Powietrze tu  było inne, niż na  powierzchni. Czysto 
utrzym ywanym i korytarzam i ruszyliśm y do sali balowej. Znajduje 
się tam  obraz, przedstaw iający znalezienie pierścienia w Polsce,

k tó ry  na W ęgrzech rzuciła do szybu św ięta Kinga. Byliśmy nad 
podziemnym jeziorem, jest ono oświetlone i wygląda wspaniale. 
Z kolei zwiedziliśmy kaplicę świętej Kingi. N a ścianach znajdują 
się płaskorzeźby zrobione przez górników. Główny ołtarz, żyrandole 
i wogóle wszystko wykonane jest z soli.

Z Wieliczki dotarliśm y do Częstochowy. Zaraz po przyjeździe 
udaliśm y się na  Jasną  Górę, żeby w cudownej kaplicy wysłuchać 
mszy świętej. Cudowny obraz był jeszcze zakryty. Z niecierpliwo­
ścią oczekiwaliśmy rozpoczęcia mszy świętej. W tym  zagrzm iały 
surm y i fanfary . Srebrna zasłona zaczęła się powoli podnosić. Lu­
dzie padli na  kolana. W te j chwili wszyscy bez wyjątku, biedni czy 
bogaci byli równymi.

Po małej przerwie ruszyliśmy z powrotem na dworzec. Teraz 
pozostała nam  jeszcze na  drodze naszej wycieczki znów Warszawa. 
Odwiedzając powtórnie W arszawę, byliśmy u grobu Nieznanego 
żołnierza, potym zwiedzaliśmy Zamek Królewski, siedzibę Pana P re­
zydenta i S tare Miasto.

W ycieczka była tak  pouczająca, tyle odnieśliśmy pożytku, że 
napraw dę wszyscy bardzo jesteśm y wdzięczni naszemu dowódcy 
i panom oficerom, że pojechali z nam i i pokazali nam tyle pięknych 
m iast i cennych zabytków. N ajw iększą jednak naszą dumą i n a j­
milszym wspomnieniem jest to, że braliśm y czynny udział w sypa­
niu kopca na Sowińcu.

Z. Zdanowicz, kapral

KADRA 3 BATALIONU TELEGRAFICZNEGO MÓWI........

Po raz pierwszy może na  łam ach „W iarusa" usłyszą coś czy­
telnicy z życia podoficerów zawodowych kadry  3 batalionu te legra­
ficznego. Nic dziwnego, że o nich bardzo mało słychać. W szak to 
łączność!

— Cichy to i pracowity „naród".
Słuszne są słowa piosenki z audycji żołnierskiej: „Pisano o pie­

chocie, o innych też pisano, tylko o łączności całkiem zapomniano"...
Nie piszą o nas — sam i o sobie napiszem y........... W godzinach

wolnych od zajęć służbowych znaleźliśmy się w izbie podoficerskiej.
Tem at nadzwyczaj urozmaicony. Jeden z kolegów półgłosem 

przypom ina sobie historię Polski (coś o Prusach książęcych), g ru ­
pa filatelistów  s ta ra  się odczytać jakiś „starożytny napis na zwy­
kłym, zasm arowanym  znaczku pocztowym, tu znów grupa zapalo­
nych sportowców pom aga kapitanowi Polskiego Związku Bokser­
skiego do ustalenia reprezentacji bokserskiej na mecz z Węgrami. 
W tej ostatniej grupie najgłośniej — bo najliczniejsza. Dziś najm il­
szą i najbardziej łubianą rozrywką, to  godziny wychowania fizycz­
nego.

Dzięki przychylnemu ustosunkowaniu się władz przełożonych, 
oraz niezmordowanej pracy referen ta sportowego, ja k  również dzię­
ki wielkiemu zrozumieniu znaczenia sportów dla w ojska przez ogół 
podoficerów, sport otrzym ał swe praw o obywatelstwa i s ta ł się 
przedm iotem  ogólnego zainteresowania.

Minęły czasy w yrażania zdań przez osoby „starszej daty" 
o zwariowanych sportowcach, o szaleńcach i t. d. Po zakończeniu 
sezonu jesiennego koszykówką i siatkówką, zakrólował wszech­
władny boks.

Je s t to sport mocny — sport sam  obrony. Ten sport powinien 
upraw iać każdy podoficer. To też chętnie jest uprawiany przez 
podoficerów i trak tow any bardzo poważnie.

N ikną różnice stopni i wieku.
N a „ringu" sierżant szef (dość okrągły) z kapralem nad ter­

minowym. Niezła okazja dla kaprala! Niestety. Technika kaprala 
ugina czoła pod silnymi ciosami szefa. Gong. (Całe szczęście, bo 
pan  szef już „lekko spuchnięty).

Wchodzi następna para. Ojciec tro jg a  dzieci (syn już sportow­
cem). Młodszy p artn e r przez grzeczność oszczędza swego przeciw­
nika, nie tyle ze względu na wiek, ile na  to, że przeciwnik jest 
skarbnikiem  funduszu samopomocy podoficerów, no a  święta nie 
daleko także — krzyw dy mu nie zrobił.

I  tak  w miłym i bardzo wesołym nastroju m ija godzina boksu.
Oprócz boksu drużyna kadry 3 batalionu telegraficznego bie­

rze udział w turnie ju  zimowym gier sportowych o mistrzostwo g a r­
nizonu. I  tu  udowodniła, że jest groźnym  przeciwnikiem i zakwali­
fikow ała się do finału w koszykówce i siatkówce, b ijąc w rozgryw­
kach o wejście do finału wszystkie inne zespoły wojskowe, ulega­
jąc jedynie szkole podchorążych rezerwy.

Tyle co do sportu.
Nie zapom inam y również o zajęciach doskonalących podofi­

cerów. Przypom inam y sobie la ta  z ław y szkolnej, co prawda gorzej 
idzie z przedmiotem z tych lat, ale p rzy  lekkim w ysiłku dajemy so­
bie radę.

Reszta wolnego czasu upływa szybko w gronie rodziny.

A. Fr. Zimnoch, plutonowy
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R a d i o
W POLSCE CORAZ WIĘCEJ RADIOSŁUCHACZY

Ubiegły rok zaznaczył się w Polsce rekordowym wzrostem  
abonentów radia, gdyż od pierwszego stycznia 1936 roku przybyło 
Polskiem u Radio ponad 174.000 nowych abonentów. Je s t rzeczą 
charakterystyczną, że w ciągu tylko jednego miesiąca grudnia roku 
ubiegłego Polskie Radio zdobyło około 49.000 abonentów.

Rozwój ilości słuchaczy w Polsce je s t szybszy, niż w  wielu 
k rajach  zagranicą, dzięki czemu cyfry abonentów w Polsce są wyż­
sze, niż w  A ustrii i w Danii, a  możliwie, że i przewyższą liczbę ra ­
diosłuchaczy w Italii.

Ogółem w  dniu 1 stycznia 1937 roku Polskie Radio liczyło
665.000 abonentów.

WŁAŚCIWOŚCI GŁOŚNIKÓW RADIOWYCH
Ja k  słuchaczom rad ia zapewne wiadomo, głośniki niezawsze 

wiernie odają tony muzyki, nadaw anej przez radio. W laboratoriach 
elektrotechnicznych badano tę  spraw ę i stwierdzono, że głośnik 
stożkow aty dobrze oddaje niskie tony, nie nadaje się natom iast do 
silnego wzm acniania tonów o wysokiej częstotliwości. Działanie 
m em brany stożkow atej przy reprodukcji naprzykład bicia bębnów 
lub tu rko tu  karabinów  maszynowych je s t tak  silne, że trzym ana 
w  pobliżu ręka ulega zupełnie w yraźnie odczuwalnym drganiom. 
N atom iast głośniki tubowe, aby wiernie oddawać głos o niskim to­
nie, m usiałyby mieć tubę o długości od 5—6 m. Głośnik więc 
o wielkiej płaszczyźnie nadaje się lepiej do reprodukcji wysokich 
tonów, głośnik zaś stożkow aty do niskich tonów. Już obecnie są 
w handlu ap a ra ty  radiowe, oczywiście bardzo drogie, k tóre m ają 
oba rodzaje głośników. Zapomocą specjalnego urządzenia niskie 
tony, o częstotliwości od 50—400 drgań na sekundę, idą przez gło­
śnik stożkowy, natom iast tony o częstotliwości od 300—8.000 drgań 
skierowywa się na  głośnik o dużej płaszczyźnie. Tym sposobem 
osiąga się niem al n a tu ra ln ą  reprodukcję muzyki radiowej w apa­
racie.

W spaniała superheterodyna, kosztu jąca około 75 funtów  an­
gielskich, produkcji jednej z największych fabryk niemieckich, po­
siada 5 głośników, pozwalających n a  znakom ity odbiór od 40 do
8.000 drgań.

P r o g r a m  a u d y c y j  r a d i o w y c h
Codziennie (audycje s ta łe ) : 6.30 Audycja poranna (św ięta 

o 8-ej). 7.15 Dziennik. 12.40 Dziennik. 15.00 Wiadomości gospodar­
cze. 18.10 Sport. 18.45 P rogram . 20.45 Dziennik. 23.00 M uzyka ta ­
neczna.

Niedziela 24.1. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 „Słynni soliści" (pły­
ty ). 12.15 Koncert. 13.00 K oncert rozrywkowy z Berlina. 14.30 Kwin­
te t  S tefana Rachonia. 15.00 Koncert, organizowany przez Towarzy­
stwo Opieki nad Ociemniałymi. 15.30 „Audycja dla w si“. 16.35 Sie­
lanka dźwiękowa „W alczyki panny Ludwiki". 17.00 Koncert. 19.00 
Szkic literacki Boy-żeleńskiego. 19.20 M uzyka taneczna. 21.00 „Na 
wesołej lwowskiej fali". 21.30 Recital wiolonczelowy. 22.00 Koncert.

Poniedziałek 25.1. 12.03 K oncert o rk iestry  mandolinistów.
15.15 K oncert rozrywkowy. 15.55 „W szystkiego po trochu". 16.30

Pułkownik dypl. Kazimierz Glabisz prezes Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego przed mikrofonem Polskiego Radia

Cyganie w muzyce — koncert. 17.00 Odczyt. 17.15 Recital skrzyp­
cowy. 18.50 „Przywłaszczenie" — felieton prawno-społeczny. 19.00 
Audycja strzelecka. 19.30 Mała Orkiestra Polskiego Radia. 21.00 
„Wieczór fraszek". 21.30 Józef Haas: „Dzień i noc" — suita na 
sopran i orkiestrę kameralną. 22.10 Muzyka taneczna.

Wtorek 26.1. 12.03 Wirtuozi fortepianu i skrzypiec (płyty).
15.15 Mała Orkiestra P. R. 16.30 Fragmenty zespołowe znanych 
oper. 17.00 Powieść. 17.15 Audycja muzyczna. 17.50 „Grzeczność" — 
monolog. 19.00 „Dyskutujmy" — „Nasi maturzyści". 19.20 Koncert 
rozrywkowy. 20.00 Koncert symfoniczny. 22.30 „Poeta mitów i ek­
stazy" (Tadeusz Mieciński) — szkic literacki.

środa 27.1. 12.03 „Legendy i ballady" (płyty). 12.50 „Tłuszcze 
w gospodarstwie domowym" — pogadanka. 15.15 Trzy soprany — 
koncert rozrywkowy. 16.10 Audycja dla dzieci. 16.30 Orkiestra Po­
licji Państwowej. 17.00 „Dywizja polska na Syberii" — odczyt.
17.15 Koncert solistów. 18.50 Pogadanka. 19.20 Muzyka ludowa.
20.00 Muzyka. 21.00 Koncert chopinowski. 21.30 „Pieśń o Rolan­
dzie". 22.00 Muzyka taneczna.

Czwartek 28.1. 12.03 „Perły koloratury" (płyty). 15.15 Kon­
cert. 16.20 Audycja dla dzieci. 16.35 „Dwaj skrzypkowie" — (płyty).
17.00 Odczyt. 17.15 Muzyka salonowa. 17.50 „Książka i wiedza".
19.00 Utwory Beethovena — fortepian. 19.30 Muzyka taneczna. 
20.30 „Sosna polska wraca z Indii" — felieton. 21.00 „Sylwetki 
kompozytorów polskich". 22.05 Mała Orkiestra P. R.

Piątek 29.1. 12.03. Muzyka operowa. 15.15 Miniatury muzycz­
ne. 16.30 Koncert Orkiestry P. R. 17.00 „Co widziałem w północ­
nej Islandii" — felieton. 17.50 „Encyklopedia mówiona". 19.00 „Ko­
nik polny i mrówki" — bajka. 19.20 „Z pieśnią po kraju". 19.45 
Fragment operowy. 20.15 Koncert symfoniczny. 22.30 „Za ścianą 
z papieru" — skecz.

2> Urządzanie anten centralnych
Dla skompensowania tych wszystkich s tra t, pow stających 

przy tego rodzaju instalacji, zastosow any jest w łaśnie wyżej wspo­
mniany wzmacniacz aperiodyczny, dający odpowiednio duże wzmoc­
nienie, aby w  dołączonych odbiornikach wywołać ten sam  efekt, 
co dobra, indywidualna, bezpośrednio dołączona antena. W zmac­
niacz tak i zaopatrzony bywa również w odpowiedni elim inator 
s tacji lokalnej, dzięki czemu stosowanie eliminatorów w poszczegól­
nych odbiornikach sta je  się zbędne.

In sta lac ja  anteny centralnej m a poza tym  jeszcze jedną ce­
chę dodatnią: mianowicie przestaje  istnieć zagadnienie konieczności 
uziem iania an ten  przez poszczególnych radioabonentów, gdyż an ­
tena  posiada jedno centralne urządzenie odgromnikowe, dzięki cze­
mu przestaje istnieć zagadnienie indywidualnego uziem iania anten  
podczas burzy.

Dla zaoszczędzenia lam p we wzm acniaczu aperiodycznym do 
całości może być dołączone urządzenie zegarowe, w yłączające au ­
tom atycznie urządzenie na  okres nocny. U rządzenia tego rodzaju 
są  również w yrabiane u nas w k ra ju  przez Państw ow e Zakłady 
Tele i Radiotechniczne w  W arszawie i k ilka tak ich  instalacyj jest 
już zainstalowanych.

Dzięki zainstalow aniu n a  dachu — w w ypadku anteny cen­
tra lnej — jednej tylko anteny, może ona być w ykonana odpowied­
nio starannie i solidnie, i zabezpieczona od wszelkich szkodliwych 
wpływów pól elektrom agnetycznych przez odpowiedni wybór kie­
runku, zastosowanie ekranowego odprowadzenia i inne podobne 
ulepszenia, na k tó re  poszczególny lokator — ze względu na ich 
koszt — rzadko może sobie pozwolić. Ponadto zyskuje wygląd ze­
w nętrzny budynku. Zam iast całej sieci, d rutu jącej niebo, za in sta­

low ana jest tylko jedna — przem yślana co do swej kostrukcji — 
antena.

POPRAWIAMY ODBIÓR RADIOWY BEZ DODATKOWYCH 
KOSZTÓW

Naogół przyjm uje się, że dla otrzym ania dobrego odbioru 
w ystarcza odpowiedni rad ioaparat i dobry głośnik. N iestety, tak  
nie jest. Gdy ęhodzi o możliwie najnaturaln iejsze odtworzenie au ­
dycji, dobry odbiornik i dobry głośnik są wprawdzie w arunkiem  
nieodzownym, lecz pie jedynym, prócz tego bowiem m am y cały 
szereg innych, dotyczących „słyszalności" pokoju, w którym  radio­
a p a ra t jest zainstalowany. P rzez „słyszalność" należy rozumieć 
ogół własności akustycznych danej przestrzeni, na  k tóre sk ładają 
się: „absorbcja" i „refleksja" dźwięku oraz czas jego „zaniku".

Aby zorientować czytelnika w znaczeniu powyższych te rm i­
nów, pokrótce wyjaśnim y, co każdy z nich oznacza. „Absorbcja" 
polega na tym, że fale głosowe, wychodzące ze źródła dźwięku, zo­
s ta ją  w m niejszym lub większym stopniu pochłonięte. Gładkie, tw ar­
de ciała odznaczają się m niejszą zdolnością „absorbcyjną", niż 
szorstkie i miękkie. W ścisłym związku z „absorbcją" pozostaje 
„refleksja" dźwięku. Oznacza ona, że niepochłonięte części fal gło­
sowych zostają  odbite. P rzy  tym  zjaw isku gładkie, tw arde ciała 
odbijają dźwięk lepiej, niż m iękkie i szorstkie. A zatym  ciało, k tó ­
re dobrze pochłania dźwięki, odbije tylko m ałą część fal głosowych. 
Godne uwagi je s t jeszcze to, że odbite fale głosowe ta k  długo błą­
k a ją  się w przestrzeni — przy czym oczywiście u legają ciągłemu 
osłabieniu — póki ostatecznie zupełnie nie zostaną pochłonięte.

(c. d. n.)
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N a  p o l s k i c h  s c e n a c h

POZNAŃ

Poznań, podobnie jak  w ubiegłym sezonie, posiada trzy  stałe 
tea try : operę, Polski i Nowy oraz te a tr  objazdowy z siedzi­
bą w Poznaniu pod nazwą: „T eatr Narodowy". Opera poznańska, 
pozostająca pod sprężystym  kierownictwem  dyrek tora Latoszew- 
skiego, rozwija ożywioną działalność i mimo skrom nych zasobów 
finansowych, prosperuje doskonale. Dyrekcja, chcąc zadowolić m u­
zykalną publiczność Poznania, nie szczędzi pracy i kosztów, do­
bierając odpowiedni repertuar, dbając o w ystawę i reżyserię i spro­
w adzając na gościnne w ystępy do doskonałego zresztą zespołu — 
co najśw ietniejszych śpiewaków. Urozmaicenie do repertuaru  wpro­
w adzają wystawione na  zm ianę z operam i seria  — opery buffo 
i operetki z udziałem najlepszych artystów  i śpiewaków.

Poza tym  kilka razy w m iesiącu dawane są  koncerty symfo­
niczne pod b a tu tą  dyr. Latoszewskiego.

T ak dzięki uczciwej i vwytężonej pracy zespołu oraz energii 
i nieprzeciętnym  zdolnościom organizacyjnym , by t opery, k tóry  
budził poważne obawy przed kilku laty, został obecnie ustalony 
na długo.

„T eatr Polski" — pozostający pod kierownictwem Roberta 
Boelkego i M aksym iliana Piotrowskiego również wnosi duże oży­
wienie w życie kulturalne Poznania, ciesząc się dużym powodze­
niem publiczności, niektóre zaś sztuki, jak  „Rozkoszna dziewczyna" 
i w ystaw iona ostatnio „W ielka miłość", dawane niedawno przez 
„T eatr Narodowy" w W arszawie, grane są przy stale wypełnionej 
widowni.

„T eatr Nowy" zmienił w bieżącym sezonie kierownictwo. Na 
czele zespołu sto ją: zasłużona a r ty s tk a  i działaczka tea tra ln a  p. 
N una Młodziejowska oraz byli artyści „Reduty": Juliusz Lisowski 
i S tefan Brem. Choć te a tr  pracuje o własnych siłach, niem al bez 
żadnych subwencji, to jednak, dzięki zespołowi, jaki ożywia zdolny, 
przeważnie młody zespół, sztuki idą po kilkadziesiąt razy, niektóre 
zaś, jak  „Szklanka wody" czy „Serca za drutem  kolczastym " były 
prawdziwym sukcesem  zarówno artystycznym , jak  i kasowym.

T ea tr daje duże zniżki dla w ojska i uczącej się młodzieży.
„T eatr Narodowy" wreszcie, pod kierownictwem Zbigniewa 

Szczerbowskiego rozw ija i prowadzi akcję teatraino-ośw iatow ą na 
całym terenie województwa poznańskiego. R epertuar wypełniają 
przeważnie sztuki patriotyczne i repertuaru  klasycznego. „Ogniem 
i mieczem", „Hajduczek", „Śluby panieńskie", „Potop", „Zemsta 
za m ur graniczny" grano po paręset razy, w tym  wiele przedsta­
wień dla w ojska i młodzieży uczącej się.

życie tea tra lne  poznańskie je s t w sezonie bieżącym nader 
ożywione i naw et dla najbardziej pesym istycznych obserwatorów 
jasne jest, że kryzys tea tra ln y  w Poznaniu przestał istnieć.

KALISZ

T eatr w Kaliszu, k tóry  ostatnim i la ty  sta ł na  bardzo niskim 
poziomie — w roku bieżącym objął zasłużony dyrektor tea tru  
w Częstochowie i znany a r ty s ta  m alarz — Iwo Gall. T ea tr mieści 
się w  pięknym, nowowybudowanym gmachu. Je s t to jeden z n a j­
ładniejszych i najlepiej wyposażonych w nowoczesne urządzenia 
teatrów  na prowincji. Dobry zespół, doskonała reżyseria, oryginalne 
i pomysłowe dekoracje oraz sprężyste i poważne kierownictwo — 
zjednały teatrow i im. W ojciecha Bogusławskiego w Kaliszu za­
ufanie i powodzenie w najszerszych w arstw ach społeczeństwa k a­
liskiego. Stosownie dobierany repertuar oraz ciekawe inscenizacje 
staw iają te a tr  kaliski w rzędzie pierwszorzędnych teatrów  na pro­
wincji.

W śród wystawionych dotychczas sz tuk  n a  specjalne wyróżnie­
nie zasługuje zw łaszcza znakom ite przedstaw ienie „P ana Damaze- 
go“ Blizińskiego, ta k  ze względu n a  w artość artystyczną sztuki, 
jak  i znakom itą grę całego zespołu, piękne dekoracje i dobrą re­
żyserię.

A k t u a l i a t e a t r a l n e
WAŻNE DLA KIEROWNIKÓW TEATRÓW ŻOŁNIERSKICH

W szyscy panowie kierownicy i reżyserzy teatrów  żołnierskich, 
którzy m ają jakiekolwiek trudności z doborem repertuaru, mogą 
uzyskać wyczerpujące inform acje (za załączeniem znaczka na  od­
powiedź) u p. Leopolda Morozowicza — W arszawa, ul. Nowy św ia t 
Nr. 26, telefon 270-21.

Tamże można również wynajmować (dla teatrów  żołnierskich 
za specjalnie niską opłatą) wszelkiego rodzaju sztuki: ludowe w raz 
z nucami do śpiewu, farsy , komedie, dram aty , wodewile ze śpiewa­
mi, operetki, rewie, skecze, monologi, dialogi, prologi i finały — 
wszystko rękopisy nie wydane drukiem, a  więc trudne do kupienia.

TRYUMF SZTUKI POLSKIEJ ZAGRANICĄ

Po w ystawieniu w roku ubiegłym w Wiedniu, a  przed kilku 
tygodniam i w Budapeszcie arcydzieła Zygm unta Krasińskiego „Nie- 
boska komedia" — szereg teatrów  zagranicznych: w Rumunii, Ju ­
gosławii i n a  W ęgrzech przystępuje do w ystaw ienia kilku sztuk 
polskich z repertuaru  zarówno klasycznego, ja k  i współczesnego. 
W ystawienie „Nieboskiej" w  Budapeszcie spotkało się z takim  en­
tuzjazm em , że weszła ona w skład żelaznego repertuaru budape­
szteńskiego T eatru  Narodowego.

TEATR OBJAZDOWY DLA WOJSKA

W ostatnich dniach stycznia w yrusza z Warszawy te a tr  ob­
jazdowy pod kierownictwem K. Stefańskiego, który wyruszy w te ­
ren w trzech grupach z 2-ma sztukam i: „Czysty interes' Kie- 
drzyńskiego i „Gałganek" Nicodemiego. T ea tr będzie dawał przed­
staw ienia dla w ojska oraz dla młodzieży szkolnej we wszystkich 
mniejszych m iastach i m iasteczkach Polski.

NAJBLIŻSZE PREMIERY W TEATRACH WARSZAWSKICH

T eatry  w arszawskie przygotow ują na najbliższe tygodnie sze­
reg ciekawych sztuk.

T ea tr  Polski m a w pełnych próbach d ram at rosyjski w reży­
serii Z. Ziembińskiego „Wiśniowy sad", w Teatrze Malickiej zna j­
dują się na  w arsztacie tea tra ln y m  aż 2 interesujące sztuki: „Ma­
dame B ovary“ i „M aria S tu art"  Słowackiego, w opracowaniu reży­
serskim  Sawana. W obu sztukach w ystąpi M aria Malicka w rolach 
tytułowych.

T ea tr  Kam eralny przygotow uje pod kierunkiem  reżyserskim 
Adwentowicza przeróbkę głośnej powieści Fallady „I cóż dalej, sza­
ry  człowieku", Jaracz m a zam iar wystawić po granym obecnie 
„W oźnym i m inistrze" — czeską sztukę, w ystaw ioną już na  pro­
wincji z dużym powodzeniem pod tytułem  „Ludzie na  krze", T ea tr 
Narodowy wreszcie przygotow uje z dużym nakładem  pracy i ko­
sztów „Sprzysiężenie F iesca z Genui" Fryderyka Schillera, w opra­
cowaniu reżyserskim  i inscenizacji Leona Szillera.

Ja k  więc widzimy, prem iery  w teatrach warszawskich zapo­
w iadają się nader interesująco.

NOWY TEATR POPULARNY W WARSZAWIE

Niedawno został otworzony w Warszawie, w gmachu „Ko­
m ety przy ul. Chłodnej, nowy te a tr  dramatyczno-komediowy pod 
nazw ą „Rozmaitości", przeznaczony dla najszerszych warstw lud­
ności. Po inauguracyjnej farsie  Arnolda i Bacha „H urra, jest chłop­
czyk" — kierownictwo te a tru  przygotowuje obecnie doskonałą ko­
medię Kiedrzyńskiego „Wino, kobieta i dancing".

Teatr, dzięki popularnym  cenom oraz odpowiedniemu, lekkie­
mu repertuarow i — cieszy się dużym powodzeniem.

ZGON WIELKIEGO REŻYSERA W HOLLYWOOD

Przed paru  dniam i zm arł w Hollywood n a  udar serca jeden 
z najwybitniejszych reżyserów  teatralnych św ia ta  Ryszard Bole- 
sławski, k tó ry  ostatnio poświęcił sie pracy w  filmie. Bolesławski 
był przez pewien czas w Polsce, zajm ując stanowisko głównego 
reżysera w teatrze w Poznaniu i w Teatrze Polskim  w Warszawie. 
Obszerniej napiszemy o tym  w kolumnie filmowej.
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K o m u n i k a t y
AMBASADOR FRA NCJI W POLSCE, PAN LEON 

NÓEL, NADESŁAŁ DO REDAKCJI PODZIĘKOW ANIE ZA 
WYDANIE PRZEZ „W IARUSA" NUMERU, POŚWIĘCO­
NEGO POBYTOWI MARSZAŁKA ŚMIGŁEGO - RYDZA 
WE FRANCJI, Z PROŚBĄ O PRZYSŁANIE NA JEGO 
RĘCE JESZCZE KILKUNASTU EGZEMPLARZY, CELEM 
ROZDZIELENIA MIĘDZY RÓŻNE ORGANIZACJE FRA N ­
CUSKIE.

LISTY DO REDAKCJI
Pani Stanisława Błaczkowska, córka chorążego, przy okazji 

przesłania do redakcji rozw iązania „Konkursu oświatowego" pisze: 
.... chciałabym jeszcze powiedzieć parę słów na tem at „W iarusa".

Bardzo lubię czytać „W iarusa" i zawsze oczekuję jego nadej­
ścia. Znajduję w nim bowiem dużo ciekawych artykułów , które z za­
interesowaniem  czytam, pomimo, że jestem  tylko córką wojskowego. 
Jestem  pewna, że jeżeliby ta tu ś  p rzestał prenum erować „W iarusa", 
byłoby mi go bardzo brak".

Starszy wachmistrz Nowakowski Wacław, Ostróg nad Hory- 
niem pisze: „W yznaję szczerze, że przyznaną nagrodą w konkursie 
oświatowym byłem mile zaskoczony, gdyż nigdy nie sądziłem, że 
zasłużę n a  wyróżnienie. Jednak  wziąłem udział w konkursie z obo­
wiązku, do jaiuego poczuwam się, ilekroć nasz „W iarus" uzna za 
stosowne i wzywa swych czytelników do pewnej miłej a zarazem  
pożytecznej pracy".

Starszy sierżant Smółka Jan pisze: .... będąc już oddawna czy­
telnikiem  „W iarusa", żywo in teresuję się kwestiam i, k tóre organ 
nasz porusza. Uważam  bowiem, że żadne pismo nie urab ia tak  cha­
rakterów  i ta k  nie kształci, jak  „W iarus". To też z niecierpliwością 
czekam na każdy num er tygodnika i czytam  go „od deski do deski".

Sierżant Pluciński Szczepan — KOP pisze między innymi: 
....Nie szczędząc trudów  dla swoich miłośników nasz kochany „W ia­
rus" pam ięta o wszystkich, dając miły i korzystny wypoczynek po 
pracy".

ODPOWIEDZI „PORADNI BUDOWLANEJ"
Plutonowy Białoskórski Ludwik, Chełm. — N a list P ana z dnia 

2 stycznia bieżącego roku wyjaśniam y, że nie możemy narazie udzie­
lić Panu  w yczerpującej odpowiedzi, gdyż nie otrzym aliśm y ważnej 
wiadomości, czy gospodarstwo Pańskie należy do gm iny miejskiej 
(i jakiego m iasta), czy jest n a  w si? N arazie możemy Panu  zwrócić 
uwagę n a  2 źródła: 1) zaliczka zw rotna na  uposażenie (do wyso­
kości 6 - miesięcznych poborów) na  cele budowlane, 2) pożyczka 
w miejscowej Komunalnej Kasie Oszczędności.

Sierżant Swojak Franciszek, Rawicz. — W poruszonej przez 
P ana spraw ie proszę się zwrócić do Zarządu Poznańskiego Okręgu 
Związku Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo - Gospodarczych (Po­
znań, P lac Wolności 18), do którego jednocześnie wysyłam y list.

OD ADMINISTRACJI
Od chwili ogłoszenia w „W iarusie" o zamierzonym wydaniu . 

prem ii dla naszych abonentów w postaci „K alendarza Podoficera", 
do A dm inistracji zaczęły napływać liczne zamówienia na m ający 
się ukazać kalendarz. „Kalendarz Podoficera" był w ysyłany ściśle 
według zamówień, otrzym ywanych w postaci specjalnych k art, w y­
pełnionych przez prenum eratorów . Jednocześnie uwzględniliśmy 
wszystkie inne zgłoszenia: no ta tk i na czekach PKO, w ykazy p ła t­
ników, listy  i t. p.

Ponieważ niektóre zamówienia mogły dwukrotnie być doko­
nane, w wypadku, gdy prenum erator przesłał do A dm inistracji in ­
dywidualne zgłoszenie i równocześnie został w ykazany przez p ła t­
nika, jako zam aw iający kalendarz, A dm inistracja mogła omyłkowo 
przesłać dla zainteresowanego 2 egzem plarze kalendarza. Ta sam a 
pom yłka m ogła mieć miejsce w w ypadku podwójnych zamówień ze 
strony prenum eratora, k tó ry  nieotrzym awszy kalendarza natych­
m iast po zamówieniu, skierow ał je do A dm inistracji po raz drugi 
celem przyśpieszenia wysyłki kalendarza. A dm inistracja „W iaru­
sa" prosi tych wszystkich, k tórzy  omyłkowo otrzym ali podwójne 
egzemplarze „K alendarza Podoficera", a nie znaleźli na nie nabyw ­
cy wśród swych znajomych, o zw rot kalendarzy pod apresem  Ad­
m inistracji. Zw roty przyjm uje A dm inistracja do dnia 28 stycznia 
bieżącego roku.

Jednocześnie prosimy abonehtów o odwrotne zawiadomienie 
A dm inistracji w razie nieotrzym ania dotychczas kalendarza, co 
przy zm ianach adresów mogło mieć miejsce.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Zarząd Biblioteki Podoficerów Zawodowych 3 pułku strzelców 

podhalańskich. — W spraw ie biblioteki wysłaliśmy odpowiedź li­
stownie.

Kazimierz Porowski, Wilno. — Dla oficerów istnieje Szkoła 
Podchorążych M arynarki W ojennej w Toruniu. Przyjm ow ani są mło­
dzi ludzie w wieku 17—21 lat, po zdaniu m atu ry  i złożeniu egza­
minu konkursowego. Czas trw an ia  nauki — 3 la ta , w liczając w to 
letnie pływanie szkolne na okrętach wojennych oraz żaglowcu szkol­
nym ORP „Iskra". Po ukończeniu szkoły absolwenci uzyskują sto ­
pień podporucznika m arynarki.

Plutonowy Byczkowski Franciszek. Kutno. — L ist P ana skie­
rowaliśmy do Powszechnego In sty tu tu  Korespondencyjnego w W ar­
szawie, ul. M okotowska Nr. 19-6.

Sierżant Pruski Erazm. Slonim. — Ja n  Ignacy Paderewski 
urodził się 18 listopada 1860 roku w Kuryłówce na Podolu.

POLONIA AMERYKAŃSKA W CHICAGO NA FON
Oto m amy do zanotowania nowy fa k t ofiarności, świadczący

0 wielkim patriotyźm ie Polaków zagranicą. Klub P ań  „Chicago" 
wpłacił 100.— zł, Towarzystwo „Nadwiślańskie" grupa 759 Związ­
ku N arciarstw a Polskiego — 25.— zł, Pani R. Cyrek — 1.— zł
1 Polsko-Am erykański Klub Handlowy — 50.— zł, przekazując całą 
gotówkę przez K onsulat Generalny R. P. w Chicago — na FON.

Polonia am erykańska wychodzi z założenia, że nie może za­
pominać o Funduszu Obrony Narodowej, każdy, kto złoży bodaj n a j­
mniejszy datek, przyczynia się do wzmożenia obronności Polski, 
a w szeregach ofiarodawców nie może zabraknąć tych Polaków, 
którzy, wprawdzie są dziś daleko za oceanem, pam iętają  zawsze 
o potrzebach swego „starego kraju".

I n f o r m a t o r
Plutonowy K. K., Łódź. — Kom itet K rzyża i M edala Niepod­

ległości nie udziela żadnych inform acyj. Radzimy jeszcze pocze­
kać. Pieniędzy na medal wysyłać zawczasu nie należy. W miesią 
cu m arcu bieżącego roku będzie ogłoszony nowy wykaz odznaczo­
nych.

S tarszy  w achm istrz R., st. żółkiew. — Tylko te odznaki, na 
noszenie których zezwolono Dziennikiem Rozkazów M inisterstw a 
Spraw Wojskowych. Ze względów estetycznych jednak nie w ska­
zane jest noszenie większej ilości tych odznak, po za w ojenną od­
znaką pam iątkową, (jak  na  przykład odznaka legionowa) i od­
znaką pułkową.

Zainteresowany, Grodno. — Musi Pan zaczekać i przesłużyć 
jeszcze cały rok jako podoficer zawodowy, gdyż w ym agana jest 
co najm niej 3 - le tn ia  służba zawodowa w lin ii,,a  ną  poczet powyż­
szego mogą być zaliczone najwyżej 2 la ta  służby nadterm inowej.

Kapral J. N., Lwów. — 1) P asa  typu oficerskiego i bucików 
cywilnych kapralow i zawodowemu w służbie i poza służbą nosić 
nie wolno. 2) U m undurowania nowego typu, przewidzianego dla 
starszych podoficerów, nie wolno nosić kapralom  nadterminowym. 
3) Nie wiedząc szczegółów ani okoliczności, w jakich m a Pan 
w ubraniu narciarskim  występować — odpowiedzi udzielić nie mo­
żemy.

Stały prenumerator plutonowy K. G., Kobryń. — Adresów 
osób przeniesionych w stan  spoczynku podawać nie możemy, gdyż 
osoby te często zm ieniają swoje m iejsca zam ieszkania, a szukanie 
ich po w szystkich PKU i po całym terenie Rzeczypospolitej jest 
zbyt kłopotliwe dla Redakcji.

Kapral Wierzchniewski, Ustianowa. — Nie znaleźliśmy pisma,
0 ^ tó re  Panu  chodzi na terenie W arszawy. Nie mógł nam  tej in­
form acji udzielić naw et K om isariat Rządu. Może to pismo inaczej 
się nazywa, niż P an  podał? Pismem, k tóre najbardziej rzeczowo
1 fachowo rozważa na swoich łam ach problem m otoryzacji k ra ju  
jest „Auto i Technika Samochodowa", W arszawa, A leja Szucha 10.

Kapral St. Pytel, Włodawa. — W arunki przyjęcia do służby 
kolejowej podane są w „Kalendarzu Podoficerskim " „W iarusa" na 
rok 1937. Podanie do M inisterstw a Kom unikacji należy złożyć 
drodze służbowej w czasie trw an ia służby (a nie po zwolnieniu), za ­
łączając w szystkie podane w w arunkach dokumenty.

Starszy majster wojskowy E. Grabiec. — Jak  nas poinformo­
wano, dalszy ciąg powieści „Czarny porucznik" nie został wydany.

Sierżant Przybyło, Piotrków. — Radzimy zaczekać do 19 m ar­
ca. Może znajdzie się P an  na liście odznaczonych. Interweniowanie 
w Komitecie jest niewskazane, gdyż K om itet żadnych inform acyj 
nie udziela, a wysyłane listy  i zapytan ia pozostawiane są bez od­
powiedzi.
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Kącik filatelisty
Liban Wielki wydał 12.X.1936 roku osiem znaczków na rzecz 

propagandy turystyki. Są. to: 1, 2 pi, 3, 5, 10, 15 i 25 pia- 
stra . Można się z nich przekonać, że naw et skw arny Liban może 
być miejscem wycieczek... narciarskich.

Guatemala. Znaczki poczty lotniczej wzbogaciły się o dalszych 
7 sztuk, typu obrazkowych, z zielonym nadrukiem  p taka: 50 centa- 
vos, 1 q. dla opłaty w ew nątrz k ra ju  i 4 c., 50 c., 1 q., 2.50 i 5 p. — 
dla zagranicy.

Luksemburg. 1.XII.1936 roku ukazała się seria dobroczynnych 
znaczków „C aritas 1936“ z podobizną Wenzeha, księcia Luksem ­
burgu (1353—1383).

Maroko angielskie „wzbogaciło" się o kilka nowych znaczków 
z przedrukam i.

Nowa Zelandia. Doroczny znaczek, emitowany na rzecz zdro­
wotnej opieki nad dziećmi, ukazał się 2.XI.1936 roku.

Sudan egipski m a 3 nowe znaczki: 4, 6 i 8 pi.
Szwajcaria. 2.XI.1936 roku ukazała się nowa seria znaczków 

z krajobrazam i, podobnych do serii z 1934 roku, z tą  różnicą, że 
tam te  wykonane były sposobem typograficznym , te zaś litog ra­
ficznym. Francuzi mówią: „finement g raves“.

Egipt. W ydana została seria pam iątkow a dla uczczenia pod­
pisanego w Londynie tra k ta tu  anglo-egipskiego. Składa się ona z 3 
wartości, przedstaw iających podobizny mężów stanu, którzy  brali 
udział w podpisywaniu trak ta tu . W środku jest m inister spraw  za­
granicznych W. B rytanii—Anthony Eden. N akład 200—500 tysięcy.

Ekwador. Z okazji I międzynarodowej w ystaw y filatelistycz­
nej, k tó ra  m iała miejsce w Quito w sierpniu 1936 roku, wydane zo­
sta ły  seria znaczków zwykłych i seria lotniczych. Znaczki zwykłe 
są tró jkątne. Każda seria składa się z 6 znaczków: 2, 5, 10, 20, 50 
centavos i 1 sol .Poza tym  w poczcie lotniczej dodatkowo dwa znacz­
ki: 70 c. i 1 sol.

Dział fotograficzny
POWIĘKSZANIE OBRAZÓW

Umieszczony niżej rysunek uwidocznia wyraźnie sposób przy­
gotow ania ap a ra tu  do powiększeń obrazów przy świetle dziennym.

Jeżeli przed oknem rosną drzewa lub krzewy, to w celu za­
pewnienia dopływu równomiernego św iatła należy na  zewnętrznej 
stronie okna umieścić ekran  R (patrz  rysunek).

N aśw ietlanie papieru św iatłem  dziennym trw a  znacznie kró­
cej, dlatego też czas naśw ietlania należy z góry ustalić za pomocą 
małych skraw ków  tego samego papieru, jaki m am y użyć do po­

większeń. Jeszcze raz przypominamy, że podczas naśw ietlania pa­
pierów do powiększeń należy w szystkie szczeliny, przez które w pa­
da światło, dokładnie zasłonić. Również światło z objektywu musi 
być ta k  skorygowane, ażeby padało tylko na papier, na którym  
powiększamy obraz. Do powiększeń używamy papiery wysokoczu- 
łe, stąd  też w szystkie poboczne dopływy św iatia działają na p a ­
pier, powodując szarzenie papieru i różne niepożądane a  szpecące 
właściwy obraz cienie. Je s t to szczególnie ważne przy powiększaniu 
poszczególnych przedmiotów z danego negatywu. Chcąc powięk­
szyć jak iś fragm ent z całego negatyw u, należy na  pozostałą część 
kliszy wyciąć odpowiednią m askę z czarnego lub czerwonego p a­
pieru tak, ażeby światło przechodziło tylko przez tę część kliszy, 
k tó rą  zam ierzam y powiększyć.

W skazane jest również na  czas naśw ietlania papieru zasło­
nić dopływ czerwonego św iatła, przy k tórym  pracujem y, gdyż pro­
mienie czerwone rozpraszają światło białe, idące po przejściu przez 
negatyw  z objektywu.

Do wywoływania i u trw alan ia powiększonych obrazów m usi­
my posiadać odpowiedniej wielkości wanienki. Należy przy tym  
uważać na  niepotrzebne załam ania papieru i na czystość. N egatyw  
przed powiększeniem obrazu należy bardzo starannie oczyścić po 
obu stronach. Mały pyłek lub włos na negatyw ie uwidoczni się 
na  powiększeniu bardzo wyraźnie. Szczególnie należy zw racać uw a­

gę na  odciski palców na kliszy, które, choć mało widoczne na kli­
szy, w ystępują wyraźnie na  powiększeniu.

Do suszenia najlepiej je s t wieszać powiększenia na sznurze, 
gdyż ułożone pionowo papiery światłoczułe m ają tendencję do zwi­
jan ia się, co podczas wyrównywania papieru po wyschnięciu po­
woduje pękanie emulsji.

Suszyć należy papiery w m iejscu suchym, przewiewnym, zdała 
od pieca.

A. E. R.
ODPOWIEDZI REDAKCJI:

2. S tarszy  w achm istrz Ludwik C., Łomża. — Cennik f ir­
my, k tó rą  polecamy, wysłaliśmy. N a sprzęt, zakupiony za pośred­
nictwem „W iarusa", otrzym a Pan 20% rabatu .

2. K apral Puścian St., Brześć nad Bugiem. — Za zdjęcia 
dziękujemy, niektóre wykorzystam y. Po umieszczeniu, zdjęcia bę­
dą honorowane.

Wiarus szachista
Z ŻYCIA SZACHOWEGO PODOFICERÓW

W dniach od 26—31 stycznia roku ubiegłego w garnizonowym 
ognisku podoficerów zawodowych we Lwowie rozegrany zostanie 
podoficerski międzygarnizonowy drużynowy turniej szachowy — 
o nagrodę przechodnią pana m in istra  spraw  wojskowych.

Do turnie ju  powyższego zgłosiły drużyny następujące garn i­
zony: 1) Bydgoszcz, 2) Gdynia, 3) Lwów, 4) Łódź, 5) Poznań, 6) 
Przemyśl, 7) W arszaw a i 8) Wilno.

Będzie to pierwsza tego rodzaju impreza wśród korpusu pod­
oficerskiego w  odrodzonej Polsce, bowiem na tu rn ie j ten zjedzie 
ponad 50 podoficerów z różnych stron kraju.

Rozgrywanie patry j turniejowych odbywać się będzie dwa r a ­
zy dziennie, przy czym osta tn i dzień pobytu gości we Lwowie, to jest 
31 stycznia, przewidziano na zwiedzanie m iasta, wieczorem zaś ban­
k iet pożegnalny, w czasie którego dowódca OK IV wręczy n a ­
grodę drużynie zwycięskiej, następnie wspólne pożegnanie i odjazd 
drużyn do swoich garnizonów.

W związku z ogłoszeniem w N-rze 3 „W iarusa" drużynowego 
turnieju  szachowego o podoficerskie m istrzostw o okręgów korpu­
sów, pożądane jest, by kierownicy garnizonowych sekcyj szacho­
wych, których drużyny m ają wziąć udział w powyższych roz­
grywkach, dotrzym ali terminów zaw artych  w ogłoszonym regula­
minie, gdyż znacznie ułatw i to organizację turnieju organizatorom.

N atom iast, jeśli są  garnizony, w  których sekcje szachowe 
nie istnieją, obowiązkiem prezesów tych kasyn jest przesłanie od­
powiednich zawiadomień do kasyn garnizonowych w  siedzibach 
okręgów korpusowych.

Sekcja szachowa podoficerskiego kasyna garnizonowego W ar­
szawa bierze udział w rozgrywkach klasy „A" warszawskiego 
okręgowego związku szachowego.

Rozgrywki w  te j klasie odbyw ają się w każdą niedzielę od 
godziny 10—14, w  siedzibie tegoż związku przy ulicy Królew­
skiej N r. 23.

PARTIA
g ran a  26 grudnia roku ubiegłego na turnieju w Łodzi.

Białe: F rydm an Czarne: Appel
1. d4, Sf6. 2. c4, e6. 3. Sc3, Gb4. 4. Hc2, d5. 5. a3, Gxc3. 6. 

Hxc3, Sf6—e4. 7. Hc2, Sb—c6. 8. e3, e5. 9. f3, Se—f6. 10. d4xe5, 
Scxe5. 11. cxd5, Hxd5. 12. e4, He6. 13. Gb5+, Gc—d7. 14. Gxd7, 
Hxd7. 15. Gc—g5, 0—0—0! 16. Sg—e2, Se—d3 +  . 17. Ke—fl, 
Hd7—b5. 18. Gxf6, gxf6. 19. Se—c3, Ha6. 20. Hc—e2, Wh—e8. 
21. g3, f5. 22. Kg2, f5xe4. 23. fxe4, f5. 24. Hf3, fxe4. 25. Scxe4, 
Hc6. 26. W h—el, Sd3xel i białe poddały się.

E. D., sierżant

Fragment zawodów szachowych o podoficerskie mistrzostwo gar­
nizonu Wilno na rok 1937
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Znaczenie wyrazów:

1) N a mniejszych sta tkach  bukszpryt, nie oparty  w stępce, 
tylko umocowany linami. 2) Sposób przenoszenia zdjęć fotograficz­
nych na pły ty  cynkowe w celu sporządzenia klisz do drukowania 
ilustracyj. 3) Rodzaj sakiewki. 4) Czynność umysłu, polegająca na 
szukaniu następstw  dla danych racyj. 5) Umiejętność szybkiego 
pisania za pomocą znaków. 6) Zem sta nad wrogiem przez uprzed­
nie udawanie przyjaźni.

ZADANIE
ułożył „Wło - ćko“

ARYTMOGRAF
ułożył „Wło - ćko“

26 11 12 11 26 17 15 19 2 15 6 27 21 17 13 26 11 12 9 26 21 9
12 12 3 17 13 3 4 20 2 21 22 21 7 6 15 16 11 12 11 18 3 20 7 12 18
15 26 15 19 6 7 30 21 5 21 22 4 7 20 10 15 14 11 26 11 1 2 21 15 8
26 11 12 11 26 17 27 21 13 14 29 5 4 11 19 15 25 3 6 5 3 17 19 2 15
25 11 10 15 12 13 21 2 27 16 19 27 24 8 23 20 23 26 11 3 12 15 16 
11 19 7 21 17 15 29 19 15 16 11 12 11 26 17 7 25 9 12 2 27 21 20 11 
29 15 16 11 28 11 12 3 17 13 3 21 13 26 11 12 11 26 17 2 25 13.

18 9 17 15 1 14 2 6 3 5 26 3 20 2
Cyfry zastąpić literam i według podanego niżej klucza i odczy­

tać rozwiązanie.
Klucz pomocniczy:

1 2 3 4 5 6 7  — Piszczałka w organach.
8 9 10 11 12 13 — Kolor.
14 15 16 7 17 — W mitologii greckiej koń skrzydlaty, rum ak 

muz i poetów.
18 7 19 15 20 — Im ię męskie zdrobniale.
21 22 23 24 •— Ochota, zam iar.
24 25 13 — Pozbawiony połysku, matowy!
26 27 28 — Drzewo z rodziny bukowatych.
29 15 30 — Leniuch — inaczej.

KONIKÓWKA
ułożył „Wło - ćko“

Ruchem konika szachowego odczytać rozwiązanie

ŁAMIGŁÓWKA
ułożył „Wło - ćko“

W figurę wpisać pionowo 20 wyrazów według podanego zna­
czenia. P ierw szy rząd poziomy da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:

1) Narośl. 2) M iasto w Polsce. 3) Odłam any kawał. 4) Część 
wozu. 5) Niedorzeczność. 6) Godło, znak, symbol. 7) Instrum ent 
muzyczny. 8) Zakon żeński reguły św. A ugustyna. 9) Zdrojowisko 
polskie. 10) Poziomy. 11) Pracow nia naukow a do badań chemicz­
nych. 12) Imię męskie. 13) Mieszkaniec kresów narodowości wschod­
niej. 14) Konieczny. 15) G atunek węgla. 16) Bożek rzym ski kupiec- 
twa. 17) Instrum ent muzyczny kościelny (w spak). 18) Dzień w ty ­
godniu. 19) Człowiek nie m ający dokładnego pojęcia o pewnej sp ra­
wie. 20) Ktoś, pewna osoba.

Termin nadsyłania rozwiązań — trzy  tygodnie.
NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy  nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W N-RZE 47 
„W IARUSA" NADESŁALI:

Panie: M aria Bogaczowa, I ra  i H ala Jarząbkiewiczówny, J a ­
nina Minartowiczowa, Gena Paterakow a, St. Próchniakowa, Cesia 
Tyrkówna, S tanisław a Czernobajew, Felicja Połciowa.

Chorążowie: Em il Filipiec, Józef W ojtkowiak.
S tarsi sierżanci: F ranciszek Pacek, F r. Kolasa, H erm an Gór- 

litz, W ładysław Burman, W. Skrobacz, Tomasz Wójcik, Szczepan 
Kalemba, Tadeusz Hachorkiewicz, Jan  Krach, Stanisław  Sadowski.

S tarsi ogniom istrze: Jan  Polak, Jan  W roliński, Jan  Ciołczyk, 
Leon ćwikieł.

S tarsi w achm istrze: Stanisław  Molęcki, W ładysław Gadzała,
S tarszy  m ajste r wojskowy Jan  żyła.
Sierżanci: W ładysław Sałata, W iktor B artczak, Józef Zagól, 

W. Wysocki, „Bebe“, Ludwik Szymczak, Kazimierz Domański.
Bosman Józef Adamowicz.
Ogniomistrz Józef Dybała.
W achm istrze: Ju lian  W itkowski, R. Flisiński.
M ajster wojskowy Ja n  Tomkowiak.
Plutonowi: Stanisław  Gniado, Józef Nikończuk, W ładysław 

Łokietek, W iktor Konarski, Ludwik Błaszczyk, Kazimierz Grablew- 
ski, T. Godzień, Tadeusz Krzemień, A. Listowski, S tanisław  Paśni- 
cki, Leopold Matuszewski.

K aprale: Lucjan Tomaszewicz, Michał Miecielica, Kazimierz 
W iniarski, S tefan Serafin, H enryk W araksa, Aleksy Siuchniński, 
W acław Gołębiowski, Stanisław  Konowalczyk, Leon Pindor, Paweł 
Górecki, Zygm unt Jędrys, Feliks Brosławski, Edw ard Jedynak.

Podm ajstrzy  wojskowy Jerzy  Nofikow.
Strzelcy: S. Płuciennik, Stanisław  Syc.
Panowie: Jan  Czernobajew, W acław Zieliński.

W podaną figurę wpisać 6 jedenastoliterowych wyrazów krzy­
żujących się ze sobą. NAGRODY OTRZYMUJĄ:

L ite ry : a a a a a a a e e e e e o o o o o i i i i u y y c d f f g  
k k k l m m n n n n n p p r r r r r s t t t t w w z z z .

1) S tarszy  ogniom istrz Jan  Polak.
2) Plutonowy Stanisław  Gniado.



Humor
Doktór: — Pa­

nu teraz potrzebne 
jest wilgotne cie­
pło.

Chory: — Uwa­
ża więc pan dok­
tór, że zamiast pi­
wa, pić muszę go­
rący krupnik?

— O —

— Słuchaj, Janie, znów przyłapałem cię na piciu wód­
ki! Czy nie wiesz, że wódka szkodzi zdrowiu i skraca 
życie ?

— Proszę wielmożnego pana, może tak źle nie jest. 
Mój dziadek pije, a ma już 80 lat.

— Tak! Ale gdyby nie pił, to by już miał napewno 
85 lat!

Madryt — jak wiadomo, leży nad maleńką rzeczką 
Manzanarez, która nieraz w lecie całkiem wysycha. Pe­
wien Francuz, widząc nad tą rzeczką wspaniały most, za­
wołał :

— Czemu nie sprzedacie tego mostu, a nie kupicie 
za to wody do tej rzeczki.

—o—
Do ministra Kaunitza przybył raz uczony i prosił 

o pozwolenie noszenia orderu, który właśnie otrzymał od 
króla Honolulu. Kanclerz mu wtedy powiedział:

— Chętnie pozwalam, ale wątpię, czy pan z tego po­
zwolenia skorzysta.

— Dlaczego? — pyta ze zdziwieniem uczony.
— Bo ten order nosi się zawieszony na nosie — od­

powiedział kanclerz.
— o —

Garibaldi, sławny wódz i patriota włoski, w rozkazie 
dziennym do swych żołnierzy napisał:

„Koledzy! Wyście największymi bohaterami na świe­
cie, wyście wybrani z narodów, niezwyciężeni i mężni jak 
lwy. Ale jedno wam powiem: oto nie przystoi takim bo­
haterom jak wy, uciekać z placu boju. Gdy jeszcze raz 
znajdzie się między wami taki tchórz, to go bez litości 
rozstrzelać każę“.

— o —

Stryj i poprzednik cesarza Franciszka Józefa na tro­
nie austriackim, cesarz Ferdynand II, obok swej ogólnie 
znanej dobroci, często z powodu drobnostek wpadał w stan 
niezwykłego zdenerwowania. Najwięcej raziły go skrzy­
piące buty.

Pewnego razu przybył na dwór marszałek hrabia von 
B., aby zameldować się u cesarza. Nie wiedząc o słabostce 
cesarza, skrzypiąc butami, wszedł do poczekalni przed sa-

ią audiencji. Kamerdyner, mający służbę, chciał właśnie 
zwrócić marszałkowi uwagę, gdy w tej samej chwili otwo­
rzyły się drzwi i ukazał się cesarz. Zwrócił się do mar­
szałka i powiedział następujące słowa:

— Może pan już odejść, pańskie buty wszystko już 
za pana powiedziały.

— o—
Biskup Fenelon był nadzwyczaj uprzejmy i miły. 

Wolnomyślny lord Peterborough tak raz o nim powiedział:
— Gdym był u niego, tak mnie ujął swą grzeczno­

ścią, żem musiał ulec, bo inaczej byłby ze mnie zrobił 
prawdziwego chrześcijanina.

—o—
Raz król Ferdynand II zapytał młodego żołnierza, 

jak długo służy. Ten odrzekł: 14 lat. A ile masz lat? — 
pyta król. Dziewiętnaście — odpowiedział chłopak. Król 
zdziwiony, pyta: — Jakże to być może, żebyś 14 lat słu­
żył v/ wojsku. Musiałbyś przy wstąpieniu mieć zaledwie 
5 lat, a dzieci nie przyjmujemy. Żołnierz powiedział na 
to: — Najjaśniejszy panie, sześć lat służyłem do gęsi, 
pięć lat do wołów, trzy lata służę w wojsku, razem 14 lat 
służby.

Król francuski Ludwik XII był bardzo oszczędny. 
Gdy mu ktoś raz powiedział, że ludzie śmieją się z jego 
skąpstwa, odrzekł:

— Wolę, że się z mego skąpstwa śmieją, niż żeby 
mieli na moją rozrzutność narzekać.

— o —

— Przeklęty nałóg pijaństwa! Po wczorajszej bibie 
powróciłem nad ranem do domu i zaspałem proszone śnia­
danie ze starką i z szampańskim. Oto skutki nałogu.

—o—
Jutro rodzice idą do fotografii. Mama kupiła nowe 

zęby, a tatuś farbę do włosów.
— o —

Nie jestem pewna miłości Jerzego. Podczas wycieczki 
na Giewont nie patrzył na mnie, tylko przypatrywał się 
krajobrazowi.

— Panie m aj­
strze ! Proszę na­
praw ić mi rower.

— Ależ panie 
kochany, prze­
cież pan ma ty l­
ko rączkę!

— No to też 
właśnie chcę, aby 
mi pan brakują­
ce części dodał.
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« K a le n d a r z  P odofic e ra »  
« K a le n d a r z  W ia r u s a »

W ydaw nictw a „W iarusa"

Stosownie do zapowiedzi, przystąpiliśmy do wydania drugiego 
nakładu „Kalendarza Podoficera", a to ze względu na umożliwie­
nie wszystkim abonentom nabycia premiowego kalendarza.

Nasz drugi nakład musi być jednak bardzo ściśle obliczony, 
dlatego nie możemy przystąpić do druku wcześniej, aż nie otrzy­
mamy od podoficerów dokładnych zamówień.

I tym razem chcemy dać dowód, jak bardzo zależy nam, aby 
ułatwić abonentom porozumienie się z „Wiarusem", to też 
załączamy obok pocztówkę, po wycięciu i wypełnieniu której., każ­
dy z abonentów będzie miał ostatnią, bardzo dogodną okazję zamó­
wienia „Kalendarza Podoficera" dla siebie lub dla swoich znajo­
mych.

Teraz już, po wyjściu z druku kalendarza, nie potrzebujemy 
go zachwalać ani namawiać do kupna. Nasz bowiem kalendarz stał 
się poczytnym nie tylko wśród podoficerów, ale i oficerów. Również 
wiele osób cywilnych zakupuje „Kalendarz Podoficera" ze względu 
na ciekawy i bogaty materiał.

Nie chcąc zmieniać warunków dla zamawiających kalendarz 
z drugiego nakładu, ustalamy, iż zamawiający „Kalendarz Podofi­
cera" w miesiącu styczniu, wpłacać mogą należność 1 zł (bez 
przesyłki pocztowej) w dwóch ratach, to jest w miesiącu lutym  
i marcu. Prosimy jednak, żeby zamawiający kalendarz zwracali 
uwagę, aby zamówienia nie przychodziły z dwóch źródeł, to jest od 
zamawiającego i w ogólnych listach oddziałowych, gdyż to powo­
duje niepotrzebną wysyłkę podwójnych egzemplarzy i naraża wy­
dawnictwo na straty.

Kalendarz wzbudził w  korpusie podoficerskim ogólne zadowo­
lenie i w obecnej chwili stał się tak co do treści, objętości jak i ceny 
bezkonkurencyjny. Z tych względów wielu naszych abonentów, jak 
też wiele osób z poza wojska, pragnie nabyć kalendarz na tych sa­
mych warunkach. Dlatego postanowiliśmy dla propagandy zagad­
nień dotyczących wojska, a w szczególności korpusu podoficerskie­
go, w drugim nakładzie wydrukować pewną ilość „Kalendarza Pod­
oficera" nadając mu tytuł „Kalendarz „Wiarusa". Tego rodzaju 
zmiana tytułu bez zmiany treści i objętości pozwoli wielu podofi­
cerom zakupienie po premiowej cenie (1 złoty 30 groszy z przesył­
ką pocztową) „Kalendarza Wiarusa" dla osób cywilnych w formie 
prezentu.

Również zmiana tytułu na „Kalendarz Wiarusa" ułatwi jego 
zakup przez osoby cywilne. A więc zamawiający kalendarz zechcą 
przy wypełnianiu obok drukowanych pocztówek zaznaczyć przez 
skreślenie — czy reflektują na przysłanie im „Kalendarza Podofi­
cera", czy „Kalendarza Wiarusa". „Kalendarz Wiarusa" mogą, rzecz 
prosta, zamówić również i ci abonenci, którzy są już w posiadaniu 
„Kalendarza Podoficera, a życzą sobie na przykład ofiarować znajo­
memu ten sam kalendarz, ale z napisem „Kalendarz Wiarusa". Ma to 
również duże znaczenie przy zamawianiu naszego kolendarza przez 
pp. oficerów i ich rodziny. Treść bowiem kalendarza jednako może 
wszystkich interesować.

Sądzimy, że to ostatnie udogodnienie, jakie wprowadzamy — 
raz przez dodatkowe przyjmowanie zamówień na kalendarz, drugi 
raz przez drukowanie części nakładu pod zmienionym tytułem, to 
jest „Kalendarz Wiarusa", przyjmą nasi czytelnicy z zadowoleniem.

Prosimy jednak o ułatwienie nam pracy przez dokładne zasto­
sowanie się do ostatniego terminu nadsyłania zamówień.

Termin nadsyłania zamówień na wydrukowanych obok pocz­
tówkach (które należy wyciąć), upływa z dniem 6 lutego b. r.

Po tym terminie zaprzestaniemy przyjmowania zamówień, 
gdyż uniemożliwiłoby to dostarczenie kalendarza tym, którzy go 
w przepisanym terminie zamówili.

(dalszy ciąg na odwrocie)



A więc dajemy naszym czytelnikom 14 dni czasu do wypeł­
nienia pocztówek i przesłania ich do „Wiarusa**. Prosimy o czytel­
ne wypełnianie zamówień, dokładne adresy, dokładne podawanie 
ilości zamawianych egzemplarzy, oraz zastosowanie się do następu­
jącej uwagi: jeżeli ktoś chce zamówić kalendarz z napisem „Kalen­
darz Podoficera** — skreślić musi na pocztówce słowa „Kalendarz 
Wiarusa** i odwrotnie.

Jeżeli ktoś chce mieć na przykład 5 egzemplarzy kalendarza 
z napisem „Kalendarz Podoficera** a 7 egzemplarzy z napisem „Ka­
lendarz Wiarusa**, musi to wyraźnie napisać w odpowiednich ru­
brykach.

Zwracamy również uwagę, aby przesyłając na przykład ratę 
na kalendarz czekiem PKO, zaznaczyć na czeku, czy to jest suma 
za zamówiony kalendarz, czy na przykład abonent, wpłacając ra­
tę, równocześnie kalendarz zamawia. Odnosi się to przede wszyst­
kim do tych abonentów, którzy płacą za kalendarz nie przez płatni­
ka oddziału, lecz czekiem PKO.

A więc czekamy na nadesłanie nam ostatnich zamówień, abyś­
my mogli przystąpić do druku U  nakładu. W miarę nadchodzących 
zamówień, będziemy mogli już rozpoczynać wysyłkę kalendarza.

Zastrzegamy się również, iż kolor okładki może być zmienio­
ny, a to zależnie od posiadanych zapasów w fabryce papieru.

Przy tej sposobności drukujemy obok drugą pocztówkę, za po­
średnictwem której mogą nasi czytelnicy zamówić nasze wydawnic­
twa: obrazy i płyty. Specjalnie polecamy niewano wydany 
przez „Wiarusa** wielobarwny portret Marszałka Józefa Piłsudskie­
go, wraz z aforyzmem o roli podoficera w wojsku, napisanym do 
numeru 1-go „Wiarusa** w roku 1930 przez Wielkiego Wodza.

Uważamy, że nie powinno być ani jednego domu podoficer­
skiego, jak też ani jednego kasyna, w których by nie wisiał ten 
piękny obraz, przypominający wszystkim słowa ukochanego Wodza.

Właśnie te słowa, znamienne dla każdego podoficera, uważał 
„Wiarus** za wskazane wydać w tak ozdobnej formie wraz z por­
tretem Pierwszego Marszałka. Portret, jak i całość, wrykonana bar­
dzo artystycznie, będzie piękną ozdobą naszych domów i kasyn.

Pomimo dużych kosztów, z uwagi na wielobarwność por­
tretu, ustaliliśmy cenę wyłącznie według kosztów wydawnictwa, 
gdyż „Wiarusowi** chodzi w tym wypadku o jak najszerszą propa­
gandę myśli, zawartych w słowach Marszałka Piłsudskiego o pracy 
podoficera polskiego.

Również polecamy naszym czytelnikom wydane przez „Wiaru- 
sa“ płyty gramofonowe z nagranymi piosenkami o podoficerze.

Apelujemy do prezesów kasyn, jak też i do pojedyńczych na­
szych abonentów, aby przez jak najliczniejszy zakup naszych wy­
dawnictw, dali nam dowód, że rozumieją cel wysiłku „Wiarusa** 
w tej dziedzinie. Musimy bowiem wiedzieć, że przede wszystkim  
podoficerowie popierają wydawnictwa dla nich przeznaczone. N a­
leży sobie zdać sprawę, że im większy będzie popyt na wydawnic­
twa, traktujące o sprawach podoficerskich, tym będzie ich więcej, 
tym łatwiej będzie nam przystępować do dalszej, szerszej propa­
gandy idei wojska, a zarazem i korpusu podoficerskiego.

Dla poszczególnych podoficerów, jak też i dla kasyn, wysiłek 
to nie wielki, dla „Wiarusa** natomiast zachęta i realna podstawa 
do dalszej pożytecznej akcji wydawniczej.

O projektowanych nowych wydawnictwach naszych pomówi­
my innym razem.

Należność za zamówione wydawnictwa „Wiarusa**, o których 
mówimy w pocztówce Nr. 2 (portrety i płyty), rozkładamy na 
trzy raty dla pojedyńczych abonentów.

Wpłacać można przy wpłacie abonamentu przez pp. płatników, 
łub indywidualnie przez PKO.

W pocztówkach, jak i na czekach, należy powyższe wyraźnie 
zaznaczyć.



Bezpłatna premia do „Wiarusa" Nr. 4

ROK V Warszawa, 23.1.1937 Nr. 2

Dzieci z „Rodziny Wojskowej" składają dary gwiazdkowe weteranom 1863 roku
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DZIADEK POWSTANIEC 
(w 74 rocznicę powstania styczniowego)

Dziadziuś Tomasz siedział w wygodnym fotelu, odświętnie ubra­
ny w staroświecką czamarę z szamerowaniem i wystukiwał laską 
w takt śpiewanego marsza:

1 Jak to na wojence ładnie,
Kiedy ułan z konia spadnie.

Koledzy go nie ratują,
Jeszcze końmi go tratują

Głos dziadunia drżał ze starości i z wielkiego wzruszenia, a z wy­
blakłych oczu toczyły się wolniutko łzy — kap, kap. Śpiewał jednak 
dalej:

Kapitan z pułku wymaże,
Porucznik grzebać rozkaże.

A za jego młode lata,
Grają w trąby tra  ta  ta ta.

Wisia, Staś i Jędruś już dłuższą chwilę przypatrywali się w mil­
czeniu dziadziusiowi, nie mogąc pojąć, dlaczego zazwyczaj pogodny, 
Choć poważny, dziadzio płacze. Poczuli się ogromnie nieswojo, nie 
wiedząc jak dziadka rozweselić. Słysząc znane im słowa i melodię— 
zawtórowali dziadkowi, uważając, że to będzie najlepsze lekarstwo 
na jego zmartwienie. Popłynęła więc dalej śpiewka:

A za jego trudy, prace,
Grały mu kule, kartacze.

A za jego trudy, lata,
Dała ognia cała rota.

A już my go pochowali,
„Requiescat“ zaśpiewali 
I pikiety rozstawili.

Dziadzio Tomasz urwał zadyszany, a i dzieci przestały śpiewać, 
bo więcej słów do tej melodii nie znały. Dziadzio chwilę odpoczywał, 
otarł mokre jeszcze od łez siwiuteńkie wąsy i brodę, poczem odezwał 
się:

-— A czy znacie dalsze słowa tego marsza? O, dla nas, powstań­
ców sześćdziesiątego trzeciego roku, te słowa są pełne znaczenia.

— Nie, dziadziusiu, nie znamy, ale bardzo byśmy chcieli je 
usłyszeć — wtrącił z przejęciem Jędruś, który nieraz z dziadkiem, 
a ściślej z pradziadkiem, bo właściwie pan Tomasz był pradziadkiem 
Wisi, Jędrusia i Stasia, prowadził długie rozmowy o miłości Ojczy­
zny, o powstaniu styczniowym 1863 roku, o wygnańcach na Sybir



Nr. 2 W I A R U S E K

Marszalek Józef Piłsudski w otoczeniu weteranów i 863 roku, których 
otaczał troskliwy opieką

i o wielu ludziach, z którymi dziadek wspólnie cierpiał i walczy] 
o wyzwolenie Polski z niewoli.

Wisia i Staś przysunęli się bliżej dziadunia.
— Posłuchajcie więc — rzekł pan Tomasz i zaczął z cicha nuo*ć;

Popamiętają Moskale
Jak dostali w Skórę w Skale!

Wyginęła ich połowa,
Reszta uszła do Staszowa.

Z Staszowa ich wypędzimy,
Aż o Kijów się oprzemy.

A z  kijowskiej okolicy,
Pójdziem prosto do stolicy.

Niech pamiętają, łajdaki,
Jak dzielnie biją Polaki.

A dla naszej większej chwały, 
v Wiwat sztab i korpus cały.
A dla naszej większej troski,
Wiwat pułkownik Czachowski.

— To jest marsz, moje. dzieci kochane, który śpiewałem razem 
ti towarzyszami broni w powstaniu 1863 roku, gdyśmy służyli pod 
rozkazami Mariana Langiewicza. Ho, ho, stoczyliśmy wtedy szereg 
swycięskich bitew z Moskalami, zaleliśmy im też mie mało sa­
dła za skórę! Dzielnego Langiewicza obwołano dyktatorem, to jest 
oddano mu w ręce najwyższą władzę powstańczą, i gdyby nie tó, że 
śię dostał do niewoli austriackiej, to napewno inaczej ułożyły by się
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Weterani 1863 roku pod krzyżem na placu Broni w Warszawie, 
postawionym na miejscu stracenia Rządu Narodowego w 1864 roku

losy całego powstania — gorąco i z przekonaniem prawił pan To­
masz.

— Powiedz nam, Jędrusiu, kto to był taki ten pan Czachowski,
0 którym wspomina marsz żołnierzy Langiewicza, który przed chwilą 
nuciłem? Opowiadałem ci już o nim.

— Dionizy Czachowski otrzymał w powstaniu styczniowym 
stopień generała — recytował Jędruś, rad, że się może pochwalić 
przed rodzeństwem swymi wiadomościami z dziejów walk o niepod­
ległość Polski, rozdartej przez zaborców na trzy części. — General 
Czachowski walczył przez pół roku z Moskalami w ziemi sandomier 
skiej. Jego partia dała się mocno we znaki Rosjanom.

— Co to znaczy partia? — zapytała Wisia.
— Partiami nazywano niewielkie oddziały powstańców, które 

walczyły każdy oddzielnie, nie łącząc się ze sobą w wielkie od­
działy, żeby móc łatwiej i niespodzianiej szarpać z boków nieprzyja 
cielą — odpowiedział pan Tomasz. — powstańcy unikali otwartej
1 walnej bitwy ze znacznie od nich silniejszym wrogiem. Wiedzieli, 
że wtedy musieliby ulec przeważającym siłom nieprzyjacielskim i na­
razić się na ogromne straty. Woleli więc prowadzić walkę podjazdo 
wą, tym bardziej, że posiadali niedostateczną ilość broni palnej. Nie­
które oddziały uzbrojone były tylko w kosy, inne w stare dubeltówki, 
ą nawet tylko w drągi. Lepsza broń zdobywana była przeważnie ńą 
Moskalach.
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— Tak to, o chłodzie nieraz i głodzie, przekradając się wciąż 
w pobliżu nieprzyjacielskich obozów, napadając znienacka na wroga, 
a potem zaszywając się w głębokich borach, by ukryć się przed po­
ścigiem, walczyły bohaterskie oddziałki powstańców z o wiele sil­
niejszym regularnym wojskiem rosyjskim. Często brakowało amu­
nicji. Wówczas zastępowano ją byle czym. Na Kurpiach naprzykład. 
gdy brakło kul, używano prochu, zmieszanego ze żwirem.

-— Po wsiach dawali nam nieraz życzliwą pomoc wieśniacy. Nie­
którzy chodzili na zwiady, zdobywali potrzebne wiadomości o nie­
przyjacielu, ostrzegali przed zbliżającym się nieprzyjacielem i wy­
świadczali tysiące różnych usług.

— Ale bywało też, że chłopi odnosili się do nas wrogo, nie rozu­
miejąc dlaczego rozpoczynamy walkę z potężną Rosją. Uważali, że 
ściągamy na siebie i na nich nieszczęście, gniew i zemstę potężnego 
cara. Wyganiali nas tedy w lasy, nie chcieli zaopatrzyć w żywność, 
a nawet napadali na nas i wydawali chorych i rannych w ręce Mo­
skali. Działo się to za sprawą wysłanników carskich, którzy tuma­
nili ciemne chłopstwo i obiecywali im złote góry.

Po tych słowach pan Tomasz zamyślił się głęboko. Myśl jego po­
wędrowała w czasy jego wczesnej młodości, kiedy to młodzieńcze 
jego serce i umysł, ogarnięte silniejszą ponad wszystko miłością spo­
niewieranej Ojczyzny, zaprowadziły go w ciemne bory i niebezpiecz-

Weterani 1863 roku są częstymi gośćmi „Domu żołnierza" w Warszawie. 
Cieszą się, że mamy niepodległą Polskę i wspaniałe wojsko polskie
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ne trzęsawiska, gdy nękany mrozem i głodem, niedostatecznie uzbro­
jony starał się wyprzeć z kraju najeźdźcę stokroć potężniejszego: 
— Tak, dzisiejsze najmłodsze pokolenie nie ma wyobrażenia o tym, 
jakie okropne czasy przeżywaliśmy, my, Polacy, urodzeni i wyro­
śli w czasach niewoli. W szkołach językiem wykładowym był rosyj­
ski, modlitwę poranną musieliśmy w klasie odmawiać po rosyjsku, 
nie wolno nam było uczyć się historii ani geografii Polski. Nawet 
w domu nie mieliśmy swobody. Rosyjska policja urządzała ciągłe 
rewizje w poszukiwaniu książek i zeszytów o treści, podsycającej 
miłość umęczonej Polski. Za posiadanie takich książek wysyłano 
całe rodziny polskie na tułaczkę na mroźny Sybir.

— Ten ucisk jednakże nie złamał w nas ducha i poczucia pol­
skości. Po cichu, w wielkiej tajemnicy cała młodzież przygotowy­
wała się do zbrojnego wywalczenia niepodległości Polski. To też, gdy 
przeczuwając, że Polacy przygotowują jakieś wystąpienia, Rosjanie 
ogłosili pobór rekruta na ziemiach polskich — w odpowiedzi na to 
uszliśmy w lasy, zorganizowały się partie powstańców, które przy­
stąpiły w różnych częściach kraju do napadania na oddziały wojsk 
rosyjskich, pragnąc je wypędzić z kraju. Tak się zaczęło powstanie.

— A gdy powstanie, nie objąwszy całej Polski i wszystkich Po­
laków, upadło, gdy i pomoc obcych zawiodła, carscy siepacze przystą­
pili do wieszania przywódców powstania i wysyłania powstańców na 
Sybir. Zesłano i mnie. Przebyłem tam długie i ciężkie lata, zdała od 
kraju i rodziny. Rozpacz nad losami Ojczyzny i tęsknota odbierały 
mi wprost zmysły. Żyłem jakby pogrążony w jakimś potwornym śnie.

— Na zesłaniu, w zapadłej wiosce syberyjskiej, zagubionej 
wśród niezmierzonych, pustych obszarów śnieżnych, zbierali się Wie­
czorami zesłańcy, za każdym razem w innej chatce, zamykali i zasła­
niali szczelnie wszystkie okna i drzwi nawet, poczym któryś wycią­
gał z za podszewki książeczkę, zawierającą pieśni narodowe. Pamię­
tam jak dziś, że na okładce były sztandary biało-amarantowe, żoł­
nierze w rogatywkach, skrzydlaci husarze i daty powstań narodo­
wych.

— Och, z jakim przejęciem śpiewaliśmy wszyscy hymn „Jeszcze 
Polska nie zginęła", nową pieśń Marii Konopnickiej „Nie rzucim 
ziemi, skąd nasz ród" i pełną tragizmu skargę „Z dymem pożarów" 
Zanucę wam wyjątki tego chorału. Posłuchajcie:

Z dymem pożarów, z kurzem krwi bratniej,
Do Ciebie, Panie, bije ten głos;
Skarga to straszna, jęk to ostatni, »
Od takich modłów bieleje włos
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My już bez skargi nie znamy śpiewu,
Wieniec cierniowy wrósł w naszą skroń.
Wiecznie jak pomnik Twojego gniewu 
Sterczy ku Tobie błagalna dłoń.

Patrz! My w nieszczęściu zawsze jednacy,
Na Twoje łono, do Twoich gwiazd,
Modlitwą płyniem, jak senni ptacy,
Co lecą spocząć wśród własnych gniazd.
Osłoń nas, osłoń ojcowską dłonią.
Daj nam widzenie przyszłych Twych łask;
Niech kwiat męczeński uśpi nas wonią,
Niech nas niebiański otoczy blask.

— Tak to modliliśmy się o wolność naszą, o wolność Polski. 
Śpiewaliśmy te pieśni i wiele innych o podobnej treści w ukryciu, 
w tajemnicy, żeby nas słudzy carscy nie słyszeli, bo skarali by nas za 
to surowo, że czujemy się Polakami.

— Taki stan trwał do wybuchu wojny światowej, udało mi się 
wówczas powrócić do kraju. Serce moje o mało nie pękło ze wzru­
szenia i radości, gdy zobaczyłem, jak to ofiara naszej krwi użyźniła 
glebę ojczystą. W całym kraju wrzał ruch, mający na celu uwolnie­
nie kraju ze stukilkudziesięciowiekowej niewoli. A na czele tego ru­
chu stanął mąż opatrznościowy — genialny Budowniczy Państwa 
Polskiego — Nieśmiertelny Marszałek Piłsudski. Naszym to mę­
kom, krwi powstańców zawdzięcza Józef Piłsudski, że pomni na 
krzywdy ojców i łzy matek synowie i córki pośpieszyli do Legionów, 
pod rozkazy Nieśmiertelnego Wodza Narodu, aby za jego przewodem 
wywalczyć potężną Polskę niepodległą. Tak więc nasze wysiłki 
w powstaniu styczniowym, rozpoczęte bez nadziei zwycięstwa i za­
kończone jeszcze sroższym uciskiem, nie były daremne. Nasi syno­
wie i wnuki wykazali, że Polacy nie spodleli, że nie godzą się z uci­
skiem i niewolą, natomiast, że gotowi są zawsze podnieść broń w wal­
ce o wolność. Pan Marszałek też tak oceniał nasze wysiłki w 1863 
roku.

— Wszystko to ożyło dziś w mej pamięci, bo to dziś mamy 
21 stycznia, dziś wypada 74 rocznica wybuchu powstania stycznio­
wego 1863 roku.

Po tych słowach pan Tomasz znowu głęboko się zadumał, 
a dzieci, nie chcąc dziadka męczyć, opuściły na palcach pokój.
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ZADANIE

W figurę wpisać 7 wyrazów 
o wspólnej początkowej i koń­
cowej literze.

Znaczenie wyrazów:

1) Obce włosy przypinane. 
2) Część ciała, tułowia. 3) Ak­
tor grający wesołe role. 4) Na­
pój alkoholowy. 5) Mała część. 
6) Nazwisko słynnego astrono­
ma. 7) Kryty korytarz, biegną­
cy naokoło dziedzińca.

ROZWIĄZANIE ZADANIA, 
ZAMIESZCZONEGO W N-RZE 25 

„WIARUSKA":

LOGOGRYF

Zośka, lewar, anioł, zięba, po­
tem, gryka, komar, obiad, re­
kin, brona, dołek, szafa, kajak.

Ś w i ę t y  M i k o ł a j

ROZWIĄZANIE ZADANIA, 
ZAMIESZCZONEGO W N-RZE 25 

„WIARUSKA“ NADESŁALI:
Krysia Adamczykówna, Rysio Bar­

toszewicz, Wala Bleiderówna, Janina 
Błaszczykówna, Stasia Buczakówna, 
Danusia Dybalówna, Jerzy Filar, 
Alicja Filipowiczówna. Lila i Wan­
dzia Frąckiewiczówny, Jasia Gawro- 
nówna, Janka GdrlitzÓwna, Zdzisław 
Grupiński, Genia Gruszewska, Paweł 
Harendarz, Jurek i Zdzich Jarząbkie- 
wiczowie, Irena Kolembianka, Ry­
szard i Danuta Krachowie, Zbigniew 
i Elżbieta Kryzar, Halina Kubiaków- 
na, Jerzy Lietke*, Staś Litwicki, Jadwi­
ga Matysek, Sławek Mazurkiewicz, 
Irena Stanisława Marszałkówna, 
Irena Milczarkówna, Zofia Miłkow- 
ska, Marian Murzyn, Baśka Obrzy- 
dowska, Jerzy Olszewski, Tadeusz 
Orgamko, Leokadia Rzeźwicka, Mi­
rosław Pacek, Zenek Pachurka, Ry­
siek Palerak, Ala Pawlik, Bohdan 
Serafin, Jerzy Sobala, Leokadia Su- 
botowiczówna, Lilią Szejnicka, Jurek 
Szestakowski, Zdzisław Truchan, He­
lena Twarożanka, Basia Witczak-Wi- 
taczyńska, Halinka Woźniakówna, 
Henryka Wysocka, Juliusz Zagól, 
Krysia Załuskówna, Irena Zielińska.

ROZWIĄZANIA ZADAJ*, 
ZAMIESZCZONYCH W N-RZE 24 

„WIARUSKA" NADESŁALI:
Danusia Dybalówna, Sławek Ma­

zurkiewicz.
NAGRODY OTRZYMUJĄ:

1) • Janek Pachurka.
2) Janka Gorlitzówna.
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